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D-~~~O~O~:k~!roci~~~~~~~.~ei 
Biuro Komisowe 12! rżęDu, 
za twierdzone przez Ministeryum, kaucyonowane, 
Wal ery"na Śniechórski e go, Warsz awa, Królew­
ska N.29, przeprowadza: kupno-sprzedaż mająt­
ków z if'mskich, domów, willi, placów. Loka'ę 
kapitał ó w na hipote ki. () z i erżawy majątk ó w. 
Wogól e najsz e rsze po średnictwo . Majątki zięm­
skie, domy, wille, place, są zawsze d o sprzeda-

. nia i sumy d o ulokowania na hipote ki. 
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Koszule frako­
we, Kamizelki, 
Krawaty w mi)-

II dnych kolo-
' 1 rach. 

HOTEL EUROPEJSKI 
W WARSZAWIE. 

ważne Dla polaków. 
Zwracamy uwagę, te 

Związek katolicki krawców 
w Kra Dw ie ( Florjańska 7 tuż przy 

rynku - Zakład centralnv 
a ti!"a we Lwowie płac Halicki 7) 

jest zn anym od 13-tu lat oajwiększym 
w ·G.1icv; zokła cl e m krawiec kim na 
zamówienia. Wytraw n e siły fa eho­
w~, wyksztRłcone w akadpmiarh kra­
wieckich Wiednia, Monach ium, Han-

nQweru. 
N.iwi~kszl' skład krawiecki sukna , 
kam~arDów. szewiotów i t d ao ~ie l ­
skich i krajowych. J e st jedyną firmą 
w rał ej Ga'icyi, kló r a sama wyrab ' . 
we własnych warsztatach także ubra­
nia gotowe. P o za "I firmą wszyst-

kie inn .. sprowad7.aj~ ubrania &,0-
towe z W i ednia i Prus od niem­

ców i żydów . 
Związek katolicki krawców jest 
j edyn Ą kooperatywą krawie ckĄ 

wytwórczą w cal i Polsc e. 
Ceny są najprzystępniejsze. 

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 
Warszawa, ulica Zgoda NQ 1, róg Chmielnej. 

Redaktor odpowIedzialny na Galicyę : Antoni Choloniewald, Kraków, Bonerowalc. N. 13. 

Dyskusya nad wojną. 
o "Wymowie Wojny" zjawi­

ły się niedawno temu na szpaltach 
"Swiata" uwagi, których autor 
przyjął za założenie słuszność 
słów Bismarcka, - więcej, mz 
wątpliwą, o ile idzie o kulturę 
współczesną, - że "historyę robi 
się krwią i żelazem." Z tego zało­
żenia wyprowadzono konkluzyę, 
że w~ojny nowoczesne potrzebne 
są dla pełni rozwoju życia, które­
go celem nie jest wybujanie jedno­
stronności indywidualizmu, lecz 
potęga wszechstronna, i że dają 
duchowi ludzkiemu zdobycze -wa­
żne'-i cenne, bo nie pozwalają mu 
"usnąć na laurach, zatyć w zado­
woleniu i odwracać się od dal­
szych zadań i zagadnień: odczu­
cia i zrozumienia Przeznaczenia". 
Stwierdzono, że dotąd dare­
mnie "intelektualizm wysila naj­
świetniejszą swą dyalektykę, ape­
lując d'o rozumu, do uczucia, da­
remnie operuje racyami ekonomi­
cznemi i etycznemi" ; - wojna 
w wszechświecie trwa bez przer­
wy. Rzecz zaś prosta, że to, co 
trwa, ma niewątpliwie racye trwa­
nia, może więc być ostatecznie i 
zaliczone do rzędu owych wscho­
dnio-mistycznych "przeznaczeń", 
które w stylistyce chrześciańskiej 
nazywają się "ustanowionym 
przez Boga porządkiem". 

Niestety jednak, wszystko, co 
wiemy o "przeznaczeniu", czy o 
"ustanowionym przez Boga po­
rządku", odnosi się do rzeczy mi­
nionych lub mijających, a trwanie, 
skoro się już obracamy w atmo­
sferze bergsonowskich metafor, 
nie jest niczem innem, jak "wyna­
lazczością, tworzeniem form, cią­
głem wypracowywaniem czegoś 
bezwzględnie nowego". Bergson, 

którego autor artykułu o "Wymo­
wie Wojny" zdaje się wielbić, u­
czy, że w trwaniu trzeba rozróżnić 
"dwa przeciwne ruchy, jeden "o­
padania", drugi "wznoszenia się" , 
z których jeden odwija ty lko go­
towy już kłębek, drugi zaś, odpo­
wiadający wewnętrznej pracy doj­
rzewania lub tworzenia, narzuca 
swój rytm pierwszemu". Kwe­
styę_ sporną możnaby tedy ująć w 
pytaniu, czy ta strona życia, która 
znajduje swój wyraz w dławieniu 
się wzajemnem ludzkości, należy 
istotnie do wznoszącego się czy 
też do opadającego ruchu, i czy 
rytm przyspieszony tej jednej ze 
stron życia nie jest tylko odpo­
wiednikiem równie przyśpieszo-

.. nego wypracowywania się no­
wych form bytu w kierunku 
wprost przeciwnym. Przyjrzy j­
my się zatem pokrótce wojnom 
teraźniejszym oraz ich odciskowi 
intuicyjnemu na intelekcie współ­
czesnym. 

Wiek dwudziesty zaczął się 
na pobojowiskach Paardeberga 
i Spion-Kopu, w imię polityki 
Chamberlaina i Cecil Rhodesa, 
zdławieniem walczącego o wol­
ność ludu. W ciągu dwunastu lat 
po dziś dzień ani na chwilę nie 
ustawała rzeź ludzka. Jeszcze . tli­
ta się wojna boerska, kiedy admi­
rał Seymour obracał w gruzy 
chińskie forty w Taku, a generał 
Waldersee Wyru zał z międzyna­
rodow'l łupieżczą armią na Pekin. 

Od 'tej chwili zaczął się ów 
pożar Dalekiego Wschodu, które­
go łuny zapłonęły nad Liaojanem, 
Szaho, Mugdenem i Cuszimą, po­
żar, który rozgorzał w zeszłym 
roku w rewolucyi chińskiej i dzi­
siej znowu zaczyna się szerzyć 



nad Mongolią. I kry tego pożaru 
wznieciły krwawo stłumioną w 
Moskwie rewolucyę ro yj ką. W 
łacińskiej Ameryce szczęk broni 
nie ustawał bodaj na jednę chwi lę, 
regulując błahe kłótnie kraików 
i ich stronnictw. Niemieccy kul­
turtragerzy p!awi li s ię przez pięć 
lat we krwi lierrerów. Francuzi 
"pokojowe przenikanie Marokka" 
znaczą od sze'ci u lat kałużami 
krwi własnej i cudzej. Hiszpanie 
dławili lata cale górali R iffu i ber­
celońskich rycerzy zni zczenia. 
Portugalia przeszła przez krwawy 
przewrót wojny domowej, a w Mo­
zambiku utwierdza panowanie he­
katombami krajowców; nawet ho­
lendrzy pyszn ią s i ę zwycięstwam i 
s woich generałów nad krajowca­
mi \V Aczinie. 

a europejskim \\,yc!!() !zie 
krew leje się strum ieniallli lJez 
przerwy: 'IV r. 1903 zalała I:onak 
białogrodzki, a w górach KrE'ty, 
Albanii.. Macedonii, \\' miastach 
armell kich nie było na\\, et kilku 
takich mie ięcy. \V ktłJrych llie 
byłby "człowiek cz!owiekowi wil­
kiem". We wrześniu 1911 Oio­
vanni Oiolitti w imię hasła, że "bez 
,,'ojny Włochy zostaną garnkiem 
g linianym pomiędzy żelaznemi ", 
rozwinął sztandary najazdu na 
państwo Półksiężyca: od tej chwi­
li je teśmy świadkami zagłady ot­
tomańskiego panowania w Euro-
pie. 

Kilkotygodniowe "treuga Dei" 
w wojnie bałkall kiej bylo tylko 
chwilą wytC'hrrlenia. Rzezie w Tra­
-cyi i Albanii, według w zy tkich 
prawideł wojenhego kun ztu, roz­
poczęły się teraz nanowo - a mo­
car twa Europy~ zamienione w 
obozowiska zbrojne, przygotowu­
ją się z leniwą odrazą do odwle­
kaneJ z roku na rok "godziny prze­
znaczenia", w której podtrzymy­
wana z wysiłkiem równowaga s it 

moźe runąć z trza kiem 1 \\'rza \\' ą zdobycz, ale na wet przez dZIedzIc­
zgrozy powszechnej. two, zamianę, kupno czy dar. 'Bar-

Temu akompaniamentowi dzi- barzyńskiej epoki pleśnią tchnie 
kich czynów towarzyszy przez ca- wszakże maksyma Moltkego, 
ly ów okres czasu wytężony ruch przyświecająca panu F. i neomili­
pokojowej humanitarnej propa- taryzmowi; pojęcie wojny, jako 
gandy . Prawda - jest to tylko .,porządku ustanowionego przez 
jeszcze melodyjna symfonia s'łów. Boga", choć jest podstawą teoryi, 
\ \fiek poprzedni mial s i ę już za- której wyznawcą ogłosił się w 
kończyć apoteozą pojednania i dniach ostatnich, bijąc pięścią w 
rozbrojenia. Państwa świata, we- s tół dla tern silniejszego nacisku, 
zwane uroczystym manife tern do cesarz niemiecki, jest najpry mity ­
s tolicy kraju, którego ster spoczy- wniejszem z ocyologicznych po­
wa w miękkich kobiecych dłoniach, jęć. 
miały rozpocząć nową epokę dzie- W innym duchu, w inny m na­
jów i uwolnić ludy od ciężarów st roju, z inną szczerością, niż ce-
zbrojeń i od trwogi przed brato- arz Wilhelm, formułowa! je rue-
hójczem zniszczeniem. gdyś u nas już Skarga, wolając: 

Sielankowe marzenie nie wy- "Sam Piw Bóg używać kazał sta­
t rzymało istotnie pierwszego ze- nu żołnierskiego na wygładzenie 
tkni ęcia się z rzeczywistością; s iedmiu narodów palestyńskich. 
przedstawiciel Niemiec oświad- Mogą~ je bez ręki ludzkiej pogu­
czył, że jego naród nie ugina się bić. miecza z wojenną przyprawą 
by najmniej pod brzemieniem ofiar dobywać na nie rozkazał, na ucza­
dla s iły ojczyzny i nie myśli zgo- jąc, jako wojsko prowadzić, jakie 
dzić s i ę na ograniczenie jej potęgi. zasadzki na , nie czynić, jako się 
Być może nawet, że przedstawi- wielkości ich nie przel ękać i inne­
ciel Niemiec wypowiada! brutalnie mi dowcipy one zwyciężać. I dla­
uczucia wstydliwe przedstawicieli tego, z onej ziemie wszystkich nie­
prawie wszystkich innych, mili- przyjaciół onych nie wykorzeniał, 
tarnie wówczas si lnych mocarst\v. aby się do boju jego lud ćwiczył 
Konferencye hagskie zajęły się w i rycerskiego rzemiosła nawykał" . 
każdym razie odtąd raczej kody - Nasz wojenny kaznodzieja sej­
fikacyą wojny, niż wys iłki em jej mowy, jakby przewidując jednak 
wykorzenienia. proroczo, w czyich ustach po wie-

Pacy fi tyczny ruch stał s i ę od kach powtórzy s i ę echo tych slów, 
owej pory niewątpliwie przede- nawoływał z zapałem, że "nie ma 
w zystkiem pretekstem do tury- i ę woj na podnosić, jedno dla po­
s tycznych zjazdów, organizowa- koju i dobra po politego : - w kim 
nych przez podrzędnych figuran- tego ko(1ca i myśli niema, w wiel­
tów świata polity cznego, i do ga- kimby się grzechu znajdował. 
datliwych bankietów, zaszczyca- I dlatego pierwej się o wszystkie 
nych ironicznem ucze tnictwem do zgody środki i traktaty i umo­
praktycznych statystów, operują- wy panowie kusić mają, aniżeli do 
cych grozą wojny, jako jedynem tak okrutnego lekarstwa i środku, 
narzędziem mądrości stanu. Nie w którym wiele niewinnych ucier ­
udało s ię przekonać bodaj ani je- pi, przystępować" . Nie miałby dzi­
dnego mini tra i ani jednego gene- s iaj Skarga wątpliwości , ż e Joe 
rała takim apostołom jJowszechne- Chamberlain i Oiovanni Oiolittj są 
go pokoju, jak Randal Cremer, przedewszystkiem tymi właśnie, 
Hodgson Pratt, baronowa Suttner, którzy s i ę "w wielkim grzechu 
Fryderyk Pa sy, Edwin Mead, naleźli". Nie trzeba wysiłku, aby 
Andrew Carnegie. Raczej litera- dowieść, że woj ny ich i ich n aś l a­
tom, niż stróżom pospolitego do- dowców "jasnej sprawiedliwości w 
bra, uśmiecha się nagroda Nobla sobie ni e miały i zkodę niewinne­
za za ługi około pojednania ludz- mu czyn iły" . Oni to właśnie, "jak 
kośc i. rozbójnjcy i wi lcy drapieżni, zbie-

Opinia Moltkego, że "wieczny rali wojska na rozszerzenie pań­
pokój jes t snem, i to nawet nie' pię- ,; stwa swego. na wydzieranie ~u­
kny m snem, bo wojna jest żywi o - : dzego, wielkie krzywdy ludziom i 
lem ustanowionego przez Boga uciski czynili, wiele krain pusto­
porządku (pan F. zmienia to słowo szyli, z jadu i gniewu, i łakomstwa 
i pisze: "Przeznaczenia") i polem do złej chęci, do podwyższenia 
do rozwinięcia najszlachetniej- swego". 
szych cnót czŁowieka", góruje do Do takiej wojny, mówił Skarga, 
dziś dnia w polityce współczes nej "uchowaj Boże przvstawać" i na­
niezaprzeczenie nad teoryam i wet "żołnierz pi lnie się tej sp ra­
Kanta o federalizmie ludów i o nie- wiedliwości wojennej przypatw­
dopu zczalności zajmowania cu- wać ma"; jeśli sp rawiedliwość w 
dzych dziedzin niety lko przez niej wątpliwa, "niech od niej ucie-
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ka i w nie się nie wdaje, i dusze 
swej nie zawodzi"; wtencza "Bo­
ga słu chać i jemu posłu znym być, 
a nie ludziom". Lew Tołstoj na 
Wschodzie, Gustaw Herve na Za­
chodzie wypowiedzą to samo po 
trzystu latach językami własnych 
pojęć i własnych nastrojów, i ha­
sło "przy patrowania i ę sprawie­
dliwości wojennej" przez żołnie­
rzy, tak nies łychani e niebezpie­
czne dla wszelkiej organizacyi pań-

twowej, uproszczą w anty milita­
ryzmie bezwzględnym, opartym 
na neg-acyi samych założeń pań­
stwowości. Proste rozumowania 
Skargi nie dadzą się już za to 0-
wać w społeczeństwach , \V któ­
rych wojny narodów przestał)' 
być identyczne z wojnami państw, 
i pokrzyżowane zo tary przez 
wojnę klas. 

Pogląd Moltkego, że wojna 
rozwija naj szlachetniej ze cnoty 
człowieka . nie jest ty lko poglądem 
żołnierza; zgadzali s i ę z nim w 
czasach, w których Moltke formo­
wał swoję umysłowość, nawet fi ­
lozofowie, i to ci także, którzy 
o "porządku, ustanowionym przez 
Boga" i o "Przeznaczeniu" nie 
chcieli nic s l iszeć. August Comte 
t wierdzi!, że najszlachetniej Ul 

cn otą człowieka jes t odwaga. A 
nie da się zaprzeczyć, że niema le­
pszej sposobności do rozwijania 
tej cnoty wśród ogółu , .iak wojna. 
Ale niema także lep zej sposobno­
śc i do rozwijania wśród ogółu 
wszystkich najniż zy ch, na jdzik­
szych wad natury ludzkiej . od 
cza u zwłaszcza, jak wojna prze­
stała być rycerskiem rzemi osłem, 
a stała się do doskonałości dopro­
wadzonym kunsztem wzajemnego 
wymordowywania i ę ludów. Te­
chnika wojen współcze nych, zo­
s tawiająca coraz mniej pola oso­
bistej odwadze, oparta na pow­
szechnym przymusie łużby woj­
skowej. operująca mechanicznemi 
środkami zniszczenia na dalekie ' 
od ległości i traktująca ma y ludz­
Ide, jako żertwę dla dział i dyna­
mitu. odarła wojny z re ztek poe­
zyi, nadała im żywiołowy pęd 
gromadnego zni zczenia i zamie­
niła je w kataklizmy , wywoływa­
ne jakąś niewidzialną mocą złego . 

Twierdzi p. F ., iż "walki pie­
choty japońskiej okazały, że ho­
merowskie bofe piersią o pierś 
wcale nie należą do przeszłości -
że to samo wskazały zmagania się 
bułgarów z turkami", oraz iż kar­
tki z wojny mandżur kiej i obe­
cnej "przypomniały tarą prawdę, 
że ciała, mające spełni ć swój obo­
w iązek , muszą być ożyw ione gar-

dzącym śmiercią heroizmem". Ale 
ten heroizm roz trzyga ty lko trze­
ciorzędnego znaczenia lokalne 
walki; J1 aSZa historya wojenna 
je t najwymowl11eJszym dowo­
dem, że heroizmem można było 
zdobyć Somosierrę, niepodobna 
by ło obroni ć Warszawy i że 
"Przeznaczenie" je t zawsze po 
tronie s ilniej zych batalionów i 

' lepszych armat. Stary Fryc u ta­
lił tę jeszcze tarszą prawdę \\' 
znanym bluź ni erczym dowcipie ... 

P y tanie, co myśli o s tosunku 
p rzyszłości do woj ny, jako porzą­
dku i przeznaczenie świata, napra­
wdę kry tyczny umysł współczes­
nego człowieka o wyższej kultu­
rze duchowej, doprowadziło nieda­
wno do ciekawej ankiety, podjętej 
przez jednego z wybitnych publi­
cystów niemieckich. Z pomiędzy 
odpowiedzi, jakie zebrał, trzy 
zwłaszcza zasługują na uwagę : je­
dnę z nich dał celt angielski. Ber­
na rd haw, autor komedy i "The 
a rm and the man", gło ' nej, zna­
nej i u nas aty ry na boha terstwo 
czasów woj ny erbsko - bułga r­
skiej, drugą francuz a lzacki , Rene 
Worm , redaktor "Revue interna­
tional de ocio logie", trzecią ro­
syjski uczony bakteryo log, ki ero­
wnik in ty tutu Pasteura w P a ry ­
ż u , Elia z Miecznikow. W zy cy 
trzej tę kni ą, oczywiści e, wbrew 
temu, co pi ze pan F .,. do chwili, w 
której woj ny będą ty lko ponurem 
ws pomni eniem, dziejów dzikości 
ludzki ej. Perspektywa jednak, w 
jakiej widzą zbliżanie i ę tej chwi­
li, jest cha rakterys tycznie roz­
maita. 

aj bliżej pana:C. stoi E liasz 
Miecznikow ; n aj bliżej, a le prze­
c i eż je zcze do ' ć da leko. " Jes tem 
sa m bojownikiem - pi ze~\V za­
ciekłej wOJ l11 e, wy powiedzianej 
szkodliwy m drobnou trojom. 1111 
lepiej się uda zapanować nad nie­
mi, tem wyż za będz i e w.artoŚć 
życ i a indyw idualnego. Ale dlate­
go właś ni e nie można go oddawać 
tak tanio, jak i ę je oddaje na \\'oj­
nie. Przeznaczanie ludzi na żer ­
twę. dla d z i a ł, będzi e \\' przyszłości 
uważan za przebrzmialą ok rop­
ność wspomniell ludzkości" . Cel 
podn1e , ieni.a wartości życia przy ­

'ś \~eta dzi ' zaró\vno najezdni­
czym, jak i wolnośc iowym woj- . 
nom' do tego także, jak s i ę zdaje, , , . 
przywiązuj e i p. F. wagę naJ wyz-
zą. Różnice \\' pojęciu wartości 
życia są jednak zasadnicze. Woj­
ny podnoszą wartość materya lną 
życia zwycięzców, moralną zwy­
ciężonych; j uż s tarożytni zasta­
nawiali s i ę, czy więcej jest w woj­
nie warte "placet" Marsa, czy l la-

3 

tona. Możnaby tąd dojść do pa­
radoksu, że wojny są wpra:vd~ie 
pot rzebne do pełni rozwoju ~YCta, 
ale pod warunkiem, aby w J11ch u­
l egać . Niemcy dzisi,ej sze; ,ni.e te, 
oczywiście, które S I ę gl11ezdz~ \\' 
koszarach i komisyach kolol1lza­
cyj nych, s tokroć więcej zawdzię­
czają, doprawd y , Buonapartemu, 
niż Moltkemu. 

Głęboką uwagę czyni Rene 
Worm . że wojny, wynikające ze 
zbioro\\;ych, ekonomicznych, du­
chowych i politycznych k\:\'estyi 

porn'ych, staczane ą obecnie po­
za Europą, w zbiorowi kach lub w 
stosunku do zbiorowisk o kulturze 
obcej lub pierwotnej. O tatnie, 
czy to europej ki e woj ny wyni ­
kaJy tylko z prywatnych, a nie z 
zbiorowy ch i ogólnych interesó\\'. 
To też Worms wierzy, że gdy lu­
dy dojdą do tego, że będą się sa­
me sobą rządzić, gdy nabiorą peł­
nej świadomości swoich \\'ła ' nych 
interesów, wojna nietylko nie bQ­
dzi e potrzebna, a le ~ tanie s ię na­
wet niemożliwa . " Zakre wpływu 
wojen doznaje tałego ogranicze­
nia, bez żadnych stąd zgubnych 
skutków dla rozwoj u. Jeżeli woj­
ny dawnych czasów st\\'arzaly 
wielkie przewroty połeczne ideo­
we, ludzko ' ć dzis iejsza ma do-

t a teczną ilość innych źródeł ewo­
lucy i, aby w przyszłości bez ża l u 
módz s i ę wyrzec wojen". aj­
głęb ze umysJy w poważnej refle­
ksy i przeczą więc temu, aby woj­
ny sta ły w porządku przeznaczeń 
ludzkości; zsradzają i ę z tem za­
równo wybitni badacze natury in­
dywidua li zmów ludzkich, jak i na­
tury ludzkich zbiorowi k, Maj ć:l 
co do tego je zcze wątpli wości \\' 
Europie ty lko umy ty, kłonne do 
spekulacy i- hand lowo-polityczne.i 
z jednej trony, metafizycznej z 
rlrugiej. 

Kaskadą ironii odpowiada ar­
g umentom tych umysłów Bernard 

haw. Wojna nie je t dla niego 
koni ecznośc i ą ocyo l og i czną-je t 
popro tu ty lko portem. najskraj­
niej zym sportem zabijani a nietyl­
ko zwierząt, ale i ludzi. J ak każdy 
sport, tak i woj na, jest uregulowa­
na szeregiem przepisów, dążących 
do tego, aby przy kre warunki tego 
sportu zamknąć w znoś nych gra­
nicach . Gdyby bok erom nie za­
kazywano kop_nięć, pchnięć niżej 
pasa i pomiędzy oczy, dawno ich 
sport tatby i ę , j uż ni emożliwym. 
Dlatego też i wojnę utrzy ma no do­
tychczas t ylko dz ięki temu, że po­
starano się o ograniczenie da­
wniejszej ohyd y. Zakazano kul 
eksp l odujących, nałożono obowią-
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zek oszczędzania ludzi, nie biorą­
cych udziału w walkach, ograni­
czono łupiestwo i rabunek, zorga­
nizowano służbę Czerwonego 
Krzyża dla rannych i zabezpieczo­
no jej nietykalność. Zjazdy w Ge­
newie i w Hadze radzą nad tern, 
jakby zachować piękność dawne­
go sportu i zapobiedz wszystkie­
mu, co jest niesympatyczne. Cza­
sy jednak, w których wojny by­
wały sportami królów, nie wrócą. 
Od czasu, jak rewolucya francu­
ska uczyniła z wojny SIlrawę ludu, 
objawiło się dążenie traktowania 
tego sportu naseryo; już nie idzie 
o to, aby wojsko przeciwnika po­
bić w grze wojennej, ale aby zni­
szczyć wroga. Według powszech­
nych zwyczajów wojennych, Na­
poleon pobity był pod Marengo; 
zamienił klęskę w zwycięstwo, 
ponieważ ani myślał uznać wyni­
ku bitwy. W chwili, gdy walka 
była już skończona, i austryacy 
szli spokojnie na wieczerzę, roz­
począł nowy, zwycięski atak. 
Zresztą, marszałkowie Napoleona, 
mimo swego heroizmu - pisze 
Shaw - byli bezwstydnymi roz­
bójnikami. Dawna tradycya gry 
wojennej była wszakże jeszcze 
dość silna: pod Waterloo uświę­
ciła też tryumf reakcyi. Bismarck 
słynnemi słowami o "krwi i żela­
zie" wprowadził nową cyniczną 
nutę do europejskiego koncertu. 
Powod.zenie, jakie miało to hasło, 
które dziś stało się już komu­
nałem, dowodzi, jak świat ma­
ło się na tern rozumiał, że ma 
przed sobą zamienienie dawnych, 
rycerskich turniejów przez doj­
rzale rozważone . napaści narodu, 
chcącego inny naród podbić i uja­
rzmIC. Odtąd nauki Bismarcka 
coraz częściej zamieniane były w 
praktykę. Ale Bismarck wygląda 
jeszcze sentymentalnie wobec an­
gielskich wodzów w wojnie boer­
skiej albo amerykanów na f'ilipi­
nach. A i ci znowu byli tylko fi­
lantropami w porównaniu z wIo­
chami, którzy ze świetną logiką 
ogłosi li bezpieczne pa\1owanie nad 
Trypolisem po zupełnie prostern u­
rządzenill rzezi arabów. W tym 
logicznym rozwoju wojny, jako 
środka zagłady niewygodnych na­
rodów, widzi Shaw możliwość zu­
pełnego jej stłumienia, dzięki od­
razie cywilizowanych potęg, któ­
re kiedyś dojdą do tego, że zjed­
noczą swoje wojska i floty, aby 
zniszczyć armię, która rozpocznie 
jakąkolwiek wyprawę, albo flotę, 
która da pierwszy wrogi przeciw­
ko komukolwiek wystrzal. 

Odpowiedź Shawa kończy się 
przestrogą także dla tych, którzy 

wierzą w zwycięstwa rewolucyi. 
Rewolucya francuska uratowana 
została tylko proklamacyą brun­
szwicką; straszliwe niebezpie­
czeństwo zelektryzowało f'rancyę 
i uzdolniło ją do zdumiewającego 
naprężenia sił, które było cudem 
historyi. Rewolucyi tureckiej bra­
kło już odrazu - proklamacyi 
brunszwickiej. Wrogowie jej mieli 
nietylko "siłę życiową" Shawa i 
,.życiowy rozmach" Bergsona -­
pisze z ironią autor "The arms and 

the man", - ale także pieniądze, 
działa i drapieżność; Turcya zaś 
miała jedynie rewolucyę i Muham­
meda. Historya, jak ludzie mó­
wią, uczy, iż rewolucya wszędzie 
odnosi zwycięstwo . kończy 
Shaw - ale już Hegel zauważył, 
iż historya uczy nas przedewszy­
stkiem, że ludzie nigdy z historyi 
niczego się nie uczą". Apoteoza 
wojny w Polsce jest bodaj dowo­
dem smutnej trafności spostrzeżeń 
Hegla. K. E. 

Zmierzch półksiężyca. 
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Miasto zaroiło się od żołnierzy­
rezerwistów, od chłopów w brunat­
nych strojach z czarnemi lub czerwo­
nemi pasami, od macedończyków, 
ubranych, jak górale tatrzańscy -
biało, w ślicznych białych pantalo­
nach, w ciżmach z czarnemi naszy­
ciami. 

Wojna! - sposępniały twarze, 
niedawno pewne już radosnego wy­
pocznienia. 

Wojna! będą się ludzie bić o dal­
szy kawał ziemi, na której będzie 
więcej mogił, niż przez lat wiele sno­
pów życia. 

Wojna! w każdym domu zapali 
się znowu żagiew niepokoju i śmier­
tein j troski. 

Politycy-są to ludzie kamienni. 
Obliczają, że Odryn będzie koszto­
wał 10 tysięcy ofiar ze strony bułga­
rów. Gdyby tak było w najlepszym 
razie, zapominają, że polegn ie 40 ty­
sięcy załogi tureckiej i cfrugie tyle 
chrześcian mieszkańców, których ka­
że straszliwy starzec o cichej, słodkiej 

Specyall1a kOI'espondencya "Ś'If'iata· . 
--"---

twarzy-Szukri-basza-wyrżnąć, za­
nim pod gruzami miasta, wśród jęku 
konających, w płomieniu walących 
się domów i meczetów, w wyciu obłą­
kanem matek, którym ba!!netem roz­
pruje się ich dzieci - zanim pogrze­
bie się sam ze swym sztandarem 
ostatni. A prócz Adryanopola, trze­
ba wziąć Skutari, Janinę, a pod Cza­
taldżą - bój demonów... Dwamie­
s iące czekali ludzie w mroźnych, wil­
gotnych norach okopów. Dyploma­
cya bułgarska z p. Danewem dała 
dowód, że turków nie znała. Nie 
zrobiono pod Czataldżą dawniej ża­
dnych punktów i w Londynie zaczęto 
wszystko odnowa. Teraz zrozumieli, 
że turcy są majstrami w obronie for­
tec, wspomniano Plewnę, gdzie żoł­
nierze gotowali rzemienie od torni ­
strów na zupę. I teraz wszystko się 
wali naraz. Trzeba rozpoczynać bÓj 
ze wzmożoną potęgą turecką, z pa­
tryotyzmem rozpłomienionym, z lu­
dźmi ducha, jak Enwer-bej. 

Wojna jest popularną, bo oj czy-

Poeta JawClr OW (x), jako wojewoda czety powstańczej . 
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Jak Się rozgrywa wojna współczesna. 

Okopy pod Adryanopo lem. W okopach p od Adryanopolem . 

Pod Adry anopolem. Żołnierze bułgarscy, dąż ący na oko py. Bułgarzy , o strze liwający z ukrycia Adryanopo l. 

znę tu stanowi lud. I znowu ni eszczę­
sny lud idzie, jako mięso armatnie. 
Zolnierze w swych ciemno-siwych 
szynelach, z czapkami według formy 
rosyjskiej, schodzą s i ę, milcząc. Nie­
ma wódki, niema gwaru. Jdą chłopi, 
używani tu, jako straż miejska lub 
s traż przy kolejach i drogach - w 
płaszczach z czarnemi lub brązowemi 
pręgami, niosąc karabiny ciężkie -
dawne berdianki. Twarze chłopów 
nieraz wspaniałe, dzikie, groźne, po­
sępne, domagają s i ę R.embrandtow­
skiego pędzla. Widzę przy budce 
tramwajowej wśród innych - żoł­
nierz wysoki, młody, czoto ma za­
kryte chustką, trzyma rękę na oku, 
przy nim chłopka w brązowej odzie­
ży, ze śli cznym, wielkim, różowym, 
nakrapianym gwoździkiem. Zapytu­
jemy, kto ona - matka? nie, ty lko 
litu je s ię ... A ten młody, ranny w czo­
ło i oko - wyszedł ze szpitala, ma iść 
do arm ii , ale jeszcze wprzódy do 
szpitala, gdzie pono oko mu wyjmą .. . 
Z jednem okiem można też celować. 
J edziemv tramwajem razem i widzę , 
.iak żołn ierz zakrył głowę, a łzy mu 
kapią... Potem w polu, przed obo­
zem, zatrzymał się tramwaj- on zaś, 
chwiej ąc się, jakby miał za chwilę 
paść, przyciskając czoto i oko, które 

go straszni e boli, idzie, myśląc o mi­
łości lub o zgonie - przez głęboki 
śnieg, płacząc ... 

Dowiaduję się od podoficera, że 

Patrol rumu ński na granicy bułgarskiej . 
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wśród chłopów i wojska zapanowało 
rozjątrzenie. Pod Adryanopolem pro­
szą żołnierze oficerów, aby już ich 
nie wstrzymywali, gdyż będą w ofi­
cerów strzel ać. Turków chcą wy­
rżnąć w pień. 

Zrobiło się straszno w Butgaryi. 
Pierwsza wojna była upOjeniem try­
umfu i animuszu wojennego. Lecz te­
raz idą po to, by wziąć szmat ziemi 
wielki, jak groby, które go pokryją ... 
Turcy oddają już Adryanopol, jeno 
bez meczetów na drugiej stronie rze­
ki, a fortecę ZI ównają z ziemią ... Tur­
cya oddaje wyspy na morzu Egej­
skiem, z wyjątkiem kilku strategi­
cznych. Czegoż chcą nakoniec ci, 
którzy lat temu trzydzieści pięć byli 
niewolnikami ottomanów, kłaniający­
mi s ię każdemu adze - ba, jeśli buł­
gar nie zsiadł z konia, gdy szedł pro­
sty, zwykły turek, brał cięgi ... Ci lu­
dzie żel azni chcą zbudować trwałe, 
wielkie pań stwo Bułgaryi. Nie liczą 
się ze łzami i wylaną krwią. Są to 
prawdziwi budowniczowie Zamku, 
gdzie w fundam enty kładziono żywe­
gO człowi eka. Tak, ale jeśli przedłu­
żą wojnę - los jej może się odwró­
c i ć - i anatolski e pułki , rozgrzane 
furyą zemsty, mOl!ą zejść z Czatal­
dży i zatrzymać się - aż nad Du-



najem! Chlopi bułgarscy są chciwi 
na ziemię i je zcze za-garnialiby Azyę 
MniejSZą. - ale matki, żony już woj­
ny nie chcą, bo za cel życ i a kob iet J' 
nie uznają pos i a d ać zdobyty Konstan­
ty nopol i całe życi e odp raw i ać zadu­
szki. Rezerw iści , którzy przeszli już 
piekło szrapneli i wrócili do ognisk, 
tam narazie zapomnieli o grozie; 
śmie rc i. I zmyli plamy ze swej uu­
szy.. . Ile plall1 rzuca wojna na du­
szę człowieka. .. Ile bestyalstwa bu­
dzi ... Żołnierze już chcieliby się po­
czuć obywatelam i i klepać po ramie­
ni u majora lub rotmistrza, k tórzy są 
chłooami z tejże wsi. Wprowadzono 
do armii r ózgi; of icerow ie, podciąga­
jąc dyscyplinę, nieraz własnoręcZllie 
bi.ią ... 

O wojnie mfnionej wiemy dotąd 
mało. Na wojnę obecną korespon den­
tów wcale nie dopu zczą . 

Cenzura bułgar ka by ła bardZ0 
sroga - czem u s ię dziwić nie nale­
ży - ale to doprowadzało czasem do 
teQ"o, że nie warto było nisać. Kore­
spondencyę przeg l ądał oficer - wy­
ll1azvwał "kawiorem", co uważał za 
stosowne, kładł pieczęć, zalepiał ko­
pertę i wysyłał. Koresponden t nie 
wiedział, co zostało z jego słów, czę­
sto strzępy bez zw i ązku . Nie wolno 
było donosić o żadnych ostrych czy­
nach bu łgarskich, serbsk ich czy grec­
kich - a było ich niemało, jak zre-
ztą leży to w n ychice takiej wojny. 
Można było tylko pisać, że turcy u­
ciekają, tworząc rzezie i okruciel'l-

twa. Że to nie było na rękę nawet 
of icerom bułgarskim , okazało się 
wnet. Według gazet - bułgarzy pę­
dzili kupę baranów, którzy tylko wy­
rzynaią niewi;tsLy. Gdzież zasługa 
bu ł g-arskich lwów? Najwięcej mogli 
widzieć korespon denci rosyjscy, któ­
rzy mieli przychylność władz, po y­
lano ich na ciekaw ze pozycye. po­
zostawiając im swobodę ruchów. 
Przytem, znaczne środki tych ko­
respondentów pozwa l ały im nie krę­
pować się w podróży. Niemiro­
wicz Danczenko pob i e ra ł 5,000 rubli 
mIeSIęcznie, czy li kilkakroć w i ęce.i, 
niż -prezydent ministrów. 

Nietylko tak o płacaja rosyjskich, 
bo np. "K6ln ische Zeitung" w r. 1878 
płacHa korespondentowi 200 tysięcy 
marek rocznie. W takich warunkach 
korespondent może utrzymywać ko­
nie. kuryerów. uczestn i czyć w ucz­
tach i wydawać .ie od siebie. Przytem 
istotnie reprezentuje - op ini ę swego 
parlamentu lub możnej party i. Jest tu 
jeden japończyk . Poznałem go. Ni ­
ziutki, tę g- i - wyglądał na chłopca 
dwunastoletniego. który przebrał się 
za dorosłego. Uśmiechnięty, m iły, 
bystry, podał się za iilolog-a. Ale je­
go nadzwyczajna sprawność wojsko­
wa zdumiewała nieraz oficerów; np. 
gdy onowiadano atak. Paru stowami 
janończyk określa . w jaki sposób mo­
gli t en atak przegrać, gdyby turcy 
tam postawili działa maszynowe, a tu 
uderzyli na bagnety !... Żaden z ko­
re pondentów nie umiał dotknąć ar­
maty, mały filolog zak rc(cit je dn ę 

Op 

z wielu ś rubek, i cicho armata n3s ta­
w ila i ę na od l egły dom. 

Korespondenci żo nac i tu wnieśli 
sw la rv . ą tacy, co mieszkaj ą lat 
kilka, jak niezmiernie svmpatyczny 
Wiktorow (z"Rieczi"). Równ i eż dziel­
nym i ujm ującym j es t małoru s, Gon­
czarenko ( "Goło. M oskwy"); oby­
dwaj zjeźdz ili konno wzdł u ż i wszerz 
Macedonię, S tarą Serbi ę . Rumelię . 

Gonczarenko uraczył nas wido­
kami foto g- rd icznych zdjęć z rozwa­
lonvch meczetów. Z opowi eści r ó­
żn ych można wysnuć ponury, wst rzą­
sający obraz wo.j ny . 

Korespondenci. o których mówię , 
młodzi ludzie, o posLępowvch przeko­
nan iach i osob istej pr awości, wcal e 
nie ukrywają wp rost przeciwnych 
wrażeń . niż te, któremi d a rzą of icyal­
ne biu letyny . Nie z powodu okru­
cieństw - te spełniały czety, t. j . o­
chotnicze oddziały bułga r ki cz~ tu­
reck ie. Baszybuzucy w M acedonii 
czynili potworności. 

Ale armi a r egularn a turecka od­
z naczała s i ę karnośc i ą i eurooejskie­
mi zasadami. Oficerowie tu reccy, 
wychowani w Sai'nt Cvr lub w Niem­
czech. nakazywali żołnierzorn eu ro­
pe;ski e zachowanie. w przeciwje(l­
stwi e do op inii o turkach . To też 
miasta. przez które przeszli turcy, 
stoją ca ło. Nawet w domach chrze­
śc i an nie zat rzymy \vano s i ę na noc. 
zaJmui ąc dzieln ice rna hometai'1 ki e. 
Gdy dwóch orrni an zab ito w któremś 
z miast. major z żandarmami orzyje­
ch ał i za trze lił winnych żołn i e rzy z 
rewolweru , mia to zaś otoczył żan­
darmervą, nie puszc7,aiac t~rn aske­
rów. Ale ci nowi of icerow ie nie u­
mieli obchodz i ć się z żołni e rzam i. 
Uleg-li też zbvtniemll wvr:::1f inowaniu 
w osobistvch przvzwvczaieni ach. wo­
żae ze sobą wsnaniałe nerfl\mv. łóżka 
mi ękkie. wszelkie nożvki do naznog­
ci. a nawet inne -wYQ'oc1v. Drwili z 
nich bul.Q"~ rzv , ~dv brali Dotern n3-
rniotv. Ale drwili .jeszcze bardziej. 
g-dv zastaw::t l i mosty c:a le (wsnania­
ły most n~ M ar:vcv). rlnJtv telegrafi­
r zne i telefony niells'lk(\ r1 7,nw' , tory 
kol eiowI" w nnrzadk ll . P "tal i ień ca , 
ma inr::! t llreckiego : dlaczego nic zhu­
rzy li ścip? 

- N ie mamy oraw ::1,-odrzekł -
to własno'ć cyw ilizacy i. 

l11i pch O' rornki mu od powiedzi ał. 
- Mv zrówn alibvśrnv z z i ernią 

nasyov· Ani jeden apa rat. ani jedn a 
tacva kolejowa nie zostałaby dla 

was !. .. 
Tu rcv są szczególni ludzie. Da­

wniej mieli s kłonno ść do metaiizyki, 
dziś do cywi lizacyi: zjaw iło s i ę to 

I V cza ach najniefortunniei szych. gdy 
111USZą płac ić okrutne rachunki za 
Mahomeda II : Sul ej l11an a Ba zę, któ­
ry VI Belgradzie w w. X IX przed o­
czyma au tryaków wbił na pal stu 
ki lkud z i es i ęciu serbów ... 

To też bułgarzy i serbowie szli 
na nich, jak potężna Nemezis. Trze­
ba widzieć rzeźby M estrowicza, rze­
źbiarza genialnego serbskie g-o, aby 
mieć ob raz tej grozy, która lec i ał a od 
Kosowego Pola i od b ułga rsk i c h w i, 
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Turecka ludność uc i ekł a , zos ta­
wiaiac domy ze wspan iałemi nieraz 
meblami, a zawsze z cudnemi dywa­
nami . Uci ekł a. bo rzeź przy Kirdża li 
nie zostaw i a ła j u ż złudzeń, że nalatu­
je śmierć ! 

Serbowie niszczyli albań czyków, 
b ułgarzy turków. Tworzyły się ho­
meryckie boie, osobliwie przy LilIe 
B urgas, Aclry anopolu , Czataldży. 
Imiona te zo tan'l na wiek i w histo­
ryi. Pod Lilie Bu rgas zeszły s i ę 
mniej-więcej r ówne iły . Turcy wal­
czyli znakomici e, b ułga rzy, jak he­
ro je. 

T r zy dni bój : Tu rkom zabrakło 
amunicyi. Ich intendentura była 
zbrodni czą. Nawet wódz na trzeci 
dzi eń bitwy nie mi n ł czem s ię pokrze­
pić, nrócz fi li żan ki kawy czarn ej. 

Myśle l i b ułga rzy, że łatwo we­
zmą Odryn . Ale gen erał Fok, .,bity 
gen erał" z pod Artu ra, rniał już do­
świadczen i e ( .. Za bitego siedmiu nie­
bitvch d ają") ; objechał pozye. dlu­
go i często rozmawiał z dowódcą 
Iwanowem. 

- Forteca to, a nie pozycya 
wzmocn iona! Trzeba 50 tys i ęcy lu­
dzi, aby przejść 5 kilometrów. A wte­
dy czeka je zcze szturm na bagnety. 

Przekonal i s ię b ułgarz:v o pra­
w dzie. Chcieli zdobyć małe wzg-ó­
rze Paoas-T epe. Osypali szrapnela­
mi. WysIali pulk dwunasty. Ten 
pi ęć razy b i egł do ataku, a pod mor­
derczym ogn iern mus i a ł nadać i za­
kopywać się . Wreszcie wdarł sie. Na 
pomoc po yłają mu pułk inny. Wtem 
turcy wdzi e r aią s i ę znowu na wzgó­
rze. Każą bułgarscy gen e rałowie o­
strze li wać. Os trzeliwają własny pułk! 
1 ten nakoniec spędza turków, zbija 
ich w do l inę , sarn nikni e za wzgó­
rzem. Cisza... Z wytężeni em major 
i żołni e rze baterYini l o rn etuj ą. Uka­
zuje i ę na wzgórzu kolumna ludzi 
pędzących. 

- P atrzaj - co widz isz? 
Żołnierza roze.i rzeć nie mogą, 

nawet przez ostre lorn ety. 
Maior przychoc17-i do przekon a­

nia, że to są turcy. Bierze słuchaw­
kę telefo n iczną i rozkazuie bateryi : 

- Kąt 42 - o.g- nia szrapn elam i! 
Wa l ą armaty. kolumna s i ę roz­

latu je. 
-- T(ąt 41, lqt 40, lqt 39, k'lt 38, 

kąt .'17. 
W'ród b i e~ nących ludzi pod gra­

dem niekie lnvch pocisków, w ybucha­
j8cv ch. jak pi ekło - oopłoch , groza, 
ale wciąż bi eg-ną ku bu łga rom. 

Nagle major blednie i chwyta s i ę 
za głowę. 

- Ogiell przerwać ! 
To by li woi! 
Ilu zostało z teQ"o . ba.i eczni e nie­

szczęsne g-o p ułku dwunastego? .. Do­
wi emy ie. czy ta.i ąc na czarnych 
marmurach. Turcy rn ają artylerve 
świ etną i konn i cę . Właśnie to. czego 
znów brak bułgarom . 

Dlateg-o pościg i nie udawały się 
za Kirkkili sse i bułgarzy nie rnogli 
wz i ąć Odry nu. 

Może teraz będa szczęśliws i , gdy 
przyszłY Z Francy i Ilowe annaty .. 



z bałkańskiej . 

------

OBLĘŻENIE ADRYANOP OLA. Część miasta, zasypana szrapnelami OBLĘŻENIE SKUTARI. Atak czarnogórców na T arabosz poprzez 
bułgarskiemi. kolczaste druty. 

rurcy m3ją zwyczaj ostrzeliwać naj­
pierw daleki e rezerwy. Pierwsze li­
nie zostają nietknięte. Aż przychodzi 
kolej na nie. Baterye tureckie biją 
regularni e w szac how ni cę .-J eśli je­
den szrapnel padnie w dolinę, mówił 
Gonczarenko, uciekaj , ile ił w no­
g;ach, bo za parę minut cała dolina 
będzie rozoran a pociskami. Widział 
on św i e tny zgon batervi tureckiej. 
Ukr v ta za wzgórzem, była niedosię­
ż n a dl a pocisków. Te, albo waliły w 
górę , albo przelatywały . Wreszcie 
bułgarzy zaczęli s trzelać w górę tak, 
że pociski , spadaj ąc, jak s trzała, w 
d ół , trafiły bateryę. Ale ta jeszcze 
ogni em bocznym sieje zniszczenie, 
piechota, ukry ta w szaricach, przed 
wzg;órzem, też nie dopuszcza. 

Bułga rs ki e armaty pracują za­
ża r cie, każdy metr ziemi za wzgó­
I zem wyszarpały, wyża rły, rzuciły 
w przestwór krwawemi łachmanami. 

astaje cisza. 
Piechota b ułga rska tak znużona 

i zestrachana, że nie może podejść . 
Walą znowu z armat. Tylko ci­

sza odpowiada. 
Tedy id ą bagnety. Na lawecie 

leży major z tab li czką do obliczania 
kątów, dalej porucznik i w zyscy ar­
t y l e rzyśc i martwi. 

To jest Odryn. A teraz bio rą 
Z II OW II każdą pi ęd ż ziemi, aby przejść 
;:; kilometrów ogniowego piekła. 

I taką jest Czataldża. Nie, sto­
kroć p'orszą. Mówi ł o niej mały ja­
pOrlski fi lolog: Tu postawić 150 ar­
mat. 200 dział maszy nowych ; jeden 
pułk, rozciągn ąć druty kol cza te, a 
żadna armia półmilionowa nie przej­
dzie. 

Na C.zataldży są tysiące acmat 
i dwieście ty ięcy najlepszego, wypo­
czętego w ciepłych kazamatach żoł­
nierza. 

Co będzie? Bułgarya za każdy 
dzie(1 płaci 4 miliony franków - od 
rozpoczęcia wojny - to już pół mi­
liarda. 

Obie trony są właściw i e wy­
czerpane. Mimo, że niemcy dali 60 . 
milionów turkom. To starczy na 
przybitki do fajek. Nai (!orsze, że 
turcy czują już nad obą Kismet -
przeznaczenie. Zachować chcą Kon­
stantynopol jeszcze na lat parę, aż 
obie urządzą pobyt w AzyL Nie 

ch cą być wyrzuceni z ojczyzny Amu­
rata i SoJimana Wielkiego kopnię­
ciami ze schodów. Oddać Konstan­
tynopol traktatem, który ich zabez­
pieczy, przynajmniej w Azyi Mniej­
szej - gdy R.osya zajm ie Dardanele. 

Nie chciałbym teraz być patryotą 
tureckim i nawet cnver bejem ... Mu­
si mu pękać sercel. .. 

ie mogą li czy ' turcy na "m­
patye raji chrześc i ariskiei. Niena­
widzą ich na Bałkanach . Nadomiar. 
raia bywa, jak czę to, niewolnicy. 
Słyną grecy z morderstw i z grabie­
ży. Toć urządzili pogrom żydów. 
Nocą wypłynęło pręć ok retów z Sa­
lonik, wywoż::tc na°-ralJione przed­
mioty z pałacu Abdul Hamida, z dziel­
nicy żydowsk i ej, z dzi elnicy turec­
kiej . Za mia tem l eżą trupy kobiet, 
dzieci, mężczyzn - nagie, cuchn ą­
ce i nawet z iemią nie osypane. 
Na całej przestrzeni Macedonii że­
rują- tłuste -p y, gr:yzą ludzkie trupy 
i czarne baWOły, zabite wyczerpa­
niem. Niejeden zato pociąg przy-
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będzie do Sofii, do Belgradu, do alo­
nik ze zdobyczą. Targ na dywany. 
na brori. na hafty bezcenne... R.zuc'l 
ię chłopi na zdobyte ziemie, taną 

s ię naraz bogaczami. Ale jeszcze le­
gną tysiące ludzi po jednej i po dru­
giej stroni! 

Bułgarzy zawzięli się, jak czar­
ne, dzikie bawoły, zmuszone torować 
sob ie drogę przez dżunglę z tygry­
sami. Turcy to rozumieją, śmierci 
nie lękają się i gdyby nie Kismet l. .. 
Wszakże dotąd wydaje ię europej­
czykom niepojęte, dlaczego Nazim­
Basza pozwolił jednemu pułkowi z 
fortów na Czataldży wypaść i atako­
wać b ułgarów. Pułk ten leciał, jak 
furya, z nastawionemi bagnetami. 
Pułk bułgarsk i nie zdążył się uszykO­
wać. R.ozbity! Wpadaj ą na drugi. 
To samo! Aż bułgarzy otoczyli ich 
zewsząd - i ten pułk traceł1ców 
tureckich wyginął co do nogi; nie. co 
do serca ostatniego w pier i tych ju­
naków. . ,~ 

Biegli z radością na pewną śmierć 
i aby pokaza ć, męstwo ottomanów •. 
Na fezach ich były napi y: . < 

Zgon lub Sofia. 
Zły omen. Swięta Zofia kryj 

urazę do półk i ężyca od lat pi~cju ­
set ~a to, że przestała wielbić Syna.' 
poczętego z Oj ca. a bez udziału Du­
cha. 

Ale turcy przynajmniej zmienia­
ja chrześciańskie kościoły na mecze­
ty, chrześciani e zmieniają Tlleczety 
na staj nie. Wojna ' była straszna, a 
grozi je zcze straszniejsza. 

Wystarczy spojrzeć na fotogra­
; i ę generała Dimitriewa, bohatei'a z 
pod Czata ldży. 



Lua się , nic tell 'alll czlowiek. 
Albo jeśli ten - to jes t różni ca lat 40 
i przebycia stra zliwych tragedyi. 
Tak mu ia! wyglądać Dante, wraca­
jąc z Inferna. Tak wyg'l ądal lord Lan­
dor. wróciwszy po mi es iącach. stor­
turowany. z rąk l amów tybetańskich. 
Wojna jest Jn fernem . szczególni e 
wojna dzisiejsza. Człowieka 1I1yś l 
jest Dotprr'). Zbudowała arm aty: po­
ciski, ważące 900 kilogramów każdy . 
mordują cał e roty naraz. A le czło­
wiek pozostał je ~zcze bardziej bez · 
bronn ym, niż byt Nie ma pancerza, 
misiurki, kasku. ani lwi ej skóry. 
Przez ciało przelatuje kula. jak i gł a 
przez mas ło . Do tego ten człowiek 
lI ie w ierzy, jak daWJliej. w nieśmier­
te lność duszy. Pi ekło od wnętrza, 
p i ekło nazewnątrz !. .. 

Błądzę po mieście wieczo rem. 
nic mogąc sob ie dać rady. Posępny, 
głuch y smutek. Czuję wszystko, co 
się tam dzieie. Widzę łuny potwor­
nych pocisków, któ re pryskają mi­
liardem śmiertelnych iski er nad mia­
stem mrocznem. nieo 'wietlonem, bo 
niema w niem od dawna nafty, gaz u, 
ani e l ektryczności. Piekło w do ło­
wnem znaczeniu. poty kam b. mi­
nistra, Szyszmallowa. Witamy i ę 
serdecznie - on we o ł y i wie rzy, że 
wszystko jest tak. jak być musi. Mnie 
zażera melancholia. Wstępuję do 
ambasady hl'. Tarnowskiego. M ów i­
my o kraju. krytykujemy na zą ary­
!'>to kracvę: wnoszą mn óstwo depesz 
i listów. Wychodzę znowu na ciche 
bulwary, patrzę \v płomi e nie gwiazd. 

Oczarowany topazową gw i azdą 
w konstelacyi OrYOll a, stoję długo 
wśród ciemnej nocy. Niema \\ szak 
nic piękniejszego, n i ż gwiazdy . A w 
dali fosforyzuje swemi śn i egam i Wi-

tosza. Możllaby na św i ec i e żyć, jak 
półbogi, gdyby mieć miłość, du zę 
ni eś mi e rte in ą i wo l ną oj czyznę ... 

Budzę ię nad ranem, deszcz pa­
da wśród śn i egów, ohydn a sza ru ga ... 
Pod małym klasztorem widzę czterj ' 
cza rn e postacie - te kobiety idą, j ak 
co dnia, słu c h ać mszy. Modlą s i ę za 
wą ojczyznę bułgarsko-pol l<ą ... OSy 
wymodliły ra dość trwałą wszys tkim, 
k tórzy już wreszcie zech cą żyć w 
pracy twórczej pod tem Słol1cem Bo­
ski em. a rozpędzając chmury .złośc i 
ludzki ej . któ rę ni e znają miłos i e rd z i a. 

Sofia. Tadeltsz M,e,i/ ski . 

57 wystawa "Sztuki" 
krakowskiej. 

Sale krakowskiego Pał ac u malar­
stwa pol ki ego wy pełnia przez luty 
wy tawa " ztuki" z po rządkową cy­
f r ą: 57- w c ią \{ u szesnastu lat istnie­
nia tej niezwykle ży wotnej organiza­
cyi . Dzie ł szczegó lnie wybitnych \vy­
stawa nic przy niosła, lecz ogólny wy­
soki POZiOll1 zachowany i tym ra­
ze m - tradycyj nie. J eś li by się mia·· 
ł o wśród setki przeszło prac tęg i ch 
i przez bardzo gęste ito przes ianych 
wyszukać rew elacyę, to jest ni ą chy ­
ba liczn iejsza, ni ż zwykle, kolekcya 
dzieł Juli ana falata, które mist rz a­
kwareli nadesłał ze swej LI tronnei 
siedziby śląskiej w B y trej. Ta kol e­
kcya z nadzwyczaj n ą dobitn ośc i ą 
podkreś l a nanowo s tarą praw d ę: jak 
ni etylko wielkim, ale fenom enalnym 
artystą jes t fałat. Art y ta, którego 
twórczość dotychczaso wa mogłaby 
za pełni ć chyba n ajwięk szą, dającą i ę 

L. Machaiski . Portret 
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pO l llyśleć gale r yę, który J1l ógl ię byl 
.. Z l1 ży ć'· i zacząć powtarzać, zna jdu­
je w sobi e niewyczerpan e wręcz i nie­
prcl\vdQPoclopne źr~lH()';\\ leżości i 
nic łabnącej , młodzie l1czej s iły . Mistrz 
n i edoścignio n y swej sztuki, w której 
os i ągnął n ajwyższy poziom techn icz­
nego wła dania, jest fał at wciąż mło­
dym i, mimo, że lata id ą, zawsze do 
młodv ch nal eży . Je t wśród rzeczy. 
w tej chwi li w Krakowie wy taw:o­
nych, jedna zwłaszcza , która mówi o 
tem szczegó lni e przekonywLljąco . T o 
przykuwa.iąca uwagę "Zima w B eski­
dach", która ol'niewa swem przedzi ­
wnem skojarzeni em rozmachu m10-
dzier'1czego i panowania nad środk a ­
mi. wlaściw e);o ręce c!oświac!czone6() 
mistrza. Jedyna to rzecz na wy ta­
wie, która podbij a i w i ęz i. 

A poziom wys tawy ni e jest wcak 
p rzec i ę tny. Wykwintny katalog wy­
mi enia nam tylko wykw intnych i do­
brze ponad po praw ność wyrasta.ią­
cych art y tÓw. T akimi są w zak 
Axel1towicz i Bozllallska, któr~rch 0-

. tatni e, ciekawe i subteln e portrety 
Kraków oe; l ąda. Takim jest Weiss, 
którego poszukiwani e ni ezwykłych 
oświ e tl e ll zawsze zaciekawia i zasta­
nJwia. Wytworny Stanisław Czaj ­
kowski d'.voma ty lko, lecz świetnemi 
pejzaża mi , na dłu go za trzymuj e wi­
dza. T ak3a l11 0 ni e pozwa l ają przejść 
l11itil0 sieb ie dwa pas.telow <:' t ry ptyki 

ich ulskiego, o motywach ludowo­
religijnych, stono .... v:1 ne zaj mująco '.I" 

swych żywych barwach. Wt Jarocki 
przynió ł - obok motywów z Pod-
11ala - niezwykle ciekawy portret 
Jana Kasprowi cza. jeden z najlep­
szych, .iakie znamy. Prymitywną li ­
nią posług uj e s i ę Tymon Ni esiołow­
ski, nie wpadając w prze adę prym i­
tywności, za któ rą kryje s i ę czę to 

Vl as timil Ho fm an. Koncert. 

- -~- -~-- --- ..... - - ~-=---~ 
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W. Weiss. Półakt . 

Jarocki . Portret Kas prowicza 

wątpliwa . zcze rość i nicwątpliw a po­
gOll za efektel11. Z dużY I11 i zajmuj ą­
CY I11 plonel11 wyseąpili: Ludwik M a­
chaiski , fi lipkicwicz, K 2.mo ki ; to 
plon pe.izaż u, z wyjątki e l11 tylko paru 
ucl atnych [)o,r tr etów ~'a ch a i kiego. 

Reprezentowani są jeszcze z mniej 
li cznellli pracami M ehoffer, Vlas tim il 
Hofman, Rubczak, Dąbrowa, Owo­
zdecki , Markowicz, Talaga,w skąp ej 
rzeź bi e ty lko Dunikow ki i E. NadeI­
maIl ; w ztl.l CC stosowanej Czajkow-
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Axentowi cz. Pas te l. 

T. Nie siołow ski . Krokusy . 

ski J ózer (b::trdzo piGkny kilim z pra­
cowni Ewy Ramzowej) i Z. zyd~ow­
ska - r ówni eż pi ękn e wazony majo­
likowe. 

Wystawy .,Sztuki· ' b udzą w Kra­
kow ie za interesowanie pecyalne, w 
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Jarocki. Dziewczęta z Poronina. 

którem jest nieco lokalnego patryoty­
zmu. Przemawia do dumy krakowia­
nina, że to właśnie ta krakowska or­
ganizacya, jedyna wśród polskich, 
odno iła ukcesy na ' zerokim świe­
cie i że w długiej liście wych do­
tychczasowych wy taw, wymienia­
nych na wstepie każdego katalogu. 
może powołać siG na: WiedeI1 . Pra­
ge, Lipsk, Drezno. Monachium, Dys­
seldorf. Antwerpię. Wenecyę, Peszt. 
Zagrzeb, nawet Amerykę. Ale nic 
obca je t .,Sztuka" w War zawie, nic 
obca jest w Poznaniu. w Wilnie. we 
Lwowie. wszędzie, gdzie nad obra­
zem i rzeźbą można było w Polsce 
lozbić namioty. Żywotność ,.Sztuki" 
nie jest pospolita. Oto równocześnie 
z krakowską, 57-mą wystawą, odby­
wa siG wystawa w Poznaniu. o jednG 
cyfrę już młodsza - 58-ma. Wysta­
wy poznariskie, któr ych hyło j uż pa­
rę, to czyny nietylko ar tys tyczne. ale 
i narodowe. i z taką też intencyą są 
podejmowane. Lecz sekretarz ., ztu­
ki". p. Jan OrzywiI1 ki. informuje nas. 
że w toku są przygotowania do wy­
stawy dals~ej. więc 59-ej . która się 
szykuje na 'marzec, a odbędz i e się na 
g-runcie niemieckim, od będzi e się -
\V Berlinre. W lokalu jednym z naj­
leoszych. jakie są nad Szorewą, w 
.. Verein Berliner Kuenstler". po zwi ­
nięciu wystaw krakowskiej i poznaI1-
sk iej . wystao i malarstwo nasze do te­
gO niezwyklego, pierwszego zbioro­
wego popisu - wśród wrogów. I są 
już dalsze oroj ekty: na Drezno, Mo­
nacbium. Wrocław. skąd .,Sztuka" 
ot rzymała zaproszenia. 

Wśród te~o pochodu po .,obcych 
ludów łanach" nie należy dziwić s i ę, 
że u siebie w domu daje .,Sztuka" nie­
kiedy mniej, niż by dać mogła, cho­
ciaż zawsze daje wiele. 

S lostaw. 

Monog rafie w zakresie 
kultury i sztuki 

w Wielkopolsce. 

II. 
Hi torra ratusza pozna(lski ego 

s ięg-a rokll mniej-więcej 1300. z któ­
rych to czasów przechowały s ię do 
dziś .ie zcze niektóre fragmenty ar­
chitektoniczne. Plan pierwotny two­
rzył kwadrat. podzielony na cz tery 
równ e zęści; piwnica sklepiona o 
wcze nogotyckim charakterze. o 
zwo rnikach skl epionych ze ztl ICZ­
nego kam ienia, pr~edstawiających 
wspięte na tylnych łapach lwy cze­
s ki~, z czasów panowania Wacława 
czeskiego. 

W epoce największego rozkwitu 
gotyku w Pol ce. ki edy w miastach 
bujne rozrosło i ę życie art y tycz­
ne, a więc w kOI1cU XV w .. pow tał na 
miej cu starego gmach nowy i jed­
nopięrowy ' .,unica contignatiolle di-

tincta". Do tej epoki odnosi s ię 
czworoboczny spód w i eży. ozdobio­
nej na piętrze, jak i na parterze na 
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Fałat . Ry ś. 

s t. Czajkowski. W parku jesien ią. 

z.ewnątrz, dwoma rzędami ślepych 
arkad o trołukowych. a zajmujący 
wtedy narożnik północno-zachodn . 
ca ł ego gmachu. O w paniałości ów­
czesnej przebudowy ratusza poznaI1-
skiego świadczą bogate rzeźb ion e o­
drzwia ciosowe, wreszcie okucia 
drzwi o wzorze tylizowanego lwa. 

Ponieważ jednak w 1'. 1536 wiel­
ki pożar. który zn i szczył całą dziel­
nicę żydowską i zamek królewski. 
II zkodził także znacznie ratusz wraz 
z jego wieżą, poni eważ, dalej, wzmo­
gła ~ i ę bardzo za rządów burmistrz:J. 
Leonarda Krakera zamożność mia­
sta, przeto w r. 1550 poznaI1ska rad a 
miejska u chwa liła gruntowną przebu­
dowę i rozszerzenie' gmachu. Prace­
tę, określoną przez rajców bardzo 
dokładnie, o ąem świadczy zacho­
wana do dzi ś w archiwum poznaI1-
skiem umowa, - powierzono bawią­
cem u naonczas w Poznan iu architek­
towi włoskiemu . Janowi Chrzcicie­
lowi z Kadra z okolic Lugano. Oio­
va nni Baptista wywiązał s i ę z zada­
nia swego tak do konale, że po u­
kO(lczeniu w r . 1552 robót, magistrat 
mianował go architektem miejskim, 



Mono gram kró la Stanisław a Augu sta, w .XVIII. 

s pi s uj ąc Z nim UI110WG na lat dzi esięć 
na następlljących. między innemi, wa­
runk ach : .,M y Rada Poznańska ze­
znawam ~' tym to naszem pisaniem 
wohec każdemu, któremu należy. że 
nie znając doległości, a potrzeby na­
sze tudzież teL i miasta tego, które 
niety lko nas. ale wiele - innych ludzi 
w tych to krajach dotykają i ę, że 
mistrzów dobrych a gr untownych, 
którzyby około murów a budowania 
murarsk iego dob r ą a stateczną umie­
jęt n ość mieli , nie znamy. G<;Iyżeśmy 
też doznali a doświadczyli . naukę i 
wiadomość mistrza Jana Baptysty de 
Quadro Włocha, który w budowaniu 
ratusza jemu poruczonego i w innych 
robotach swych je t stukiem (l) o­
kaza ł. Chcąc jego tak dla potrzeby 
·we.i i miasta tego, tudzież te'ż i dla 
inszych ludzi w tych krajach miesz­
kaiacych, którzy by jego murowani a 
potrzebowali , zachować, jeszcześmy 
na dz i es i ęć lat go przyję l i za służeb­
nika, a murarza naszego ... w ten spo­
sób: Ze ten to mist r z Jan Baptysta 
będ z i e wi nien robo tę każda murarską, 
któ rażkolw i ek od nas, albo naszych 
szafarzów będzie jemu poruczona, 
w ierni e, pi lnie, statecznie i grunto· 

Fragment wielkiej sal i w ratuszu , w . XVI . 

wnie tak lecie jako i zimie żad n ej 
roboty s i ę nie odmawiając. jeno C0 
rozkażą robić i doj rzeć będzie powi­
nowaty... A my je zcze i na każd y 
rok będziemy winni dawać po pół ­
kopi u złotych sto. a na sza tę marek 
trzy monety polskiej po 48 zł., ila ]< a­
bat fI. 2, po 30 g- 1. na ubranie szta­
metowe jak iej sob ie maści ob ierze ". 
I t. d. 

Otrzymawszy nadto obywatel­
stwo miejskie, Giovanni Baptista po­
zostawał odtąd na usługach miasta. 
g-dzie . .iak i na prowincy i. wykona ł 
,"a ł y zereg blldowli. Najwybitnie.i­
szem wszakże dziełem jego był ra: 
tusz, przerob iony w duchu epoki od­
rod~enia. Wszy. tki e szczegóły tej 
przebudowy, wskazujące na wzor y 
szkół północno-włoskich. nadaią bu­
dowli momen ta ln ę si ł ę i łącząc ją 
nicicl pokrewieI1stwa z polskiemi ra­
tuszami XVI w., jak w Sandom ierzu, 
Tarnowie. Chełmnie. Kaliszu, wresz­
cie z krakowskiemi ukiennicami, ­
chlubnie świadcz'-l o talencie wło­
skiego architekta. 

ie będziemy w dalszym ciąg u 
treszczali dziejÓW ratusza poznań­

ski ego i jego wieży za rządów pol­
skich i późni ejszych, jakie autor 
przedstawia na podstawie osobistych 
dociekań. Ciekawych odsyłamy do 
książki dr. Pajzder kiego. Podnieść 
natomiast pragn iemy, za wywodami 
autora, kilka szczegółów z o tatni ej 
restauracyi ratusza, której byliśmy 
świadkami, a którą z takim niepoko­
jem śledzi ło cał e społeczeIistwo pol-

Po sąg króla Poniat owskiego , w ie k XVIII. 
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sk ie. Przvstaoiono. mianowicie. do 
ni eJ z pewnym pietyzmem kultury 
artystycznej. Chodzi ło wi\;c prze­
dewszystkiem o to, aby mury wieży, 
po rysowane i poprute kominami oraz 
drzwiami, z różnych epok pochodzą­
cem i, należycie umocnić. r tak: bel­
kowanie drewniane za tąpiono żela­
zną konstrukcyą, ściany pościągano 
że l aznemi kotwicami i śrubami, zwla­
śzcza wieżę . pochyloną nazewnątrz. 
Fundam enty wieży wykonano. wśród 
wielkiego naoływu wody, w żelazo­
beton ie. a gdzieindziej. \V miejscach 
najbardziej obc i ążonych. znaqnie i<l 
wzmocniono. Pooękane sk leoienia. 
po u unięciu 1200 wozów z biegiem 
wieków nagromadzonych śmieci . od­
nowiono, względnie za tąpiono żela­
zno-betonowemi kapami i t. d. 

Zamyka tę cenną k i ążkę ob zer­
niei uwzgl ędniona kronika ratusza 
poznańskiel!o, z której dowiadujemy 
s ię o charakterze Rady i ooszczegól­
nych urzędów miej kich, nieco o 
mieszczaństwi e, o ważniej zych uro­
CZys tośc i ach na ratuszu i t. d., oraz 
rozdział. w którym autor przytacza 
szereg legend i podal'!, związanych z 
historyą ratusza poznaIiskiego. Na 
ogół legend tych zachowało się nie­
wiele. a bohaterami w zystki ch są 
trGbacze ratuszowi. 

Odrzwia w ratuszu po znańs kim z r. 1508. 



akoniec sJów kilka o· szacie 
zewnętrzn ej tej pierwszej polskie j 
monog;rafii r atu szC1. poznańskies>;o. 
Jest ona nawskroś ozdobna : pap ier 
dobry, druk piękny, a nadewszystko 
ilustr acye, których je t otółem 16. 
c:.kłada.ią s i ę na ni e op rócz wspan i3. ­
Jych, artystycznych fotog raf ii p. B ro­
n i s ława Preibisza i przekrojów archi­
tektonicznych p. Kazimierza Ulatow­
skievo, przepv Z11e j'ysunki z naturY 
nieznan~r c h dotąd lub majo znanych 
fragmentów ratusza, wykonane pnez 
ma l arza-artystę, Wiktora Go ien iec­
kiego. Okładka sty lowa, równlez 
kompozycyi p. Gosieni eckiego; r YS ll ­
nek na niej wzięty z renesansowej 
hramy paJacl1 (1órków w Poznaniu. 

Za tak po obywatelsku pOjęte 
i zapoczątkowane wydawnictwo mo­
nografii w zakresie kultury i sztuki 
\V Wielkopolsce należy ię wydawcy 
szczere uznanie. 

PO~Jla",. Cz. Kęd::;ierski. 

Z nadnewskiej stolicy. 
Kartki ulotne. 

... Pierwsza Duma paJ'Jstwowa by ta 
wyrazem niedoj rzałości politycznej spo­
lecze{lstwa rosyjskiego, druga - wyra­
zem bezsilnych porywów żywiołów lewi­
cowych, trzecia - zawodną próbą spo­
jenia gmachu ustroju konstytucyjnego, 
zlepem uczuć wyłączności narodowej, 
czwarta przypomina odwieczne podan ie 
o przedsięwzięciu ~ zatana. Ujrzał on po­
wstałego z prochu ziemi Adama i posta-
1I0wi! stworzyć własnego czł owieka. U­
lepił nie z gliny ju ż . ale z kruszców naj­
piękniejszych i drogich kamieni postać 
ludzk ą . ciał jej zdolność poruszania ię 
i mowlenia, ciał wszystko, oprócz du­
cha żywego, i wy łał do raju lśniącą się 
w blaskach słonecznych zjawę. wobec 
której ubogo zdawał o się wyg l ądać dzie­
ło Stworzyciela. A le ta postać wspan1ała 
padła z pierwszej krawędzi skahlej, · roz­
prysła się w kawały, i jakkolwiek jej 
twórca dotąd prób swoich nie zalliechał, 
powtarza ' ię to samo z każd<j z nich po 
kolei. Może przy wyborach do czwa rtej 
Izby petersburskiej ponowił swą próbę, bo 
ta Izba jest czern' . co w nicość się obra­
ca. Nikt nie liczy się z nią poważniej. nikt 
zdaje ię nie dbać o nią ani u góry, ani 
u dołu. Ustawy daje. albo, co częstsze. 
cofa wnioski Rada pallstwa. a bieg wy­
padków. zarówno powszedniej, jak więk­
szej doniosłości . toczy się poza snując 111 
ię po salach pałacu Taurydzkiego 7.~:ro ­

madzeniem. Tkwi w lIiem jakaś lIiemoc 
wrodzona. do które i p rzyznawać Się nie 
chcą jego czł onkowie . bo coś tam mecha­
nicznie w komisyach wałkują. zreszta. z 
wyjątkiem, budżetu rzeczy drugorzędne. 
2adnego zapa łu. za który uchod z iła da­
Wilie] . przynajmnjej W pewnych chwi­
l<tch . zręczna elektryzacya. żad nej wiary, 
źad n ego nawet jei suroga(u ... 

. . . . . . . 

.... Są w R.osy i optymiści z urzęd u. 
Jakkolw iek nie we zli dotąd forma lnie w 
skl acl machiny biurokratycz.nei, stanowią 

wszakże Jej dodatek lIiezb<;dny. Bez 
lIich os ł awione "wsio obs toi t błagopo­
lucZllo" nie z najdowałoby nigdzie echa. 
Mają dziś zachodu po uszy, bo z owem 
., błagopołuczjem" wszędzie nie jes t tak, 
jak być powinn o. Oni to w os tatnich cza-
ach, p r zeraże ni ohydą literatury , za pe­

wll i ają. że przesta la być obrazem rzeczy­
wistości. że spotwarza za równo warstwy 
wykszta lce(lsze. jak masy ludowe. że 
jeclne i dr ll gie są lepsze, poczciwsze, mo­
ralniejsze od dz i eł pi~m ie n n i ctwa wspó ł­
czesnego. A le rzeczyw isto' ć odsIania 
rzeczy, wobec których b l~dną naj wstręt­
niejsze sceny głośnych powieści. Odsło­
ni ł a oto w procesie niej ak iego Prasoło­
wa w M oskwie ob raz prawdy tak przcra­
żaj<lcy. że umil kli nawet najnlepopra­
wnieisi optym i ści. Nie chodz i o to, że 
oskarżony . jeszcze \V gimnazyum będąc. 
oddawat s ię wy uzdanej r ozp u ście wespół 
z w t ajemniczaną w jej prak tyk i p r zyszłą 
swoją żo ną. t akże wówczas uczenicą gi­
mnazyalną. że póź ni ej. po zawartem mal'­
żell twie, czu ła ta para prowadzita życie, 
nic w pólnego z cnotami rodzinnemi nie 
mające. że jedno i ·drugie grzęzł' o w ba­
gnie poziomych upojell za gotówkę. dla 
której zdobycia nie cofal'o ię przed lIi­
czem. że , wreszcie, spotkawszy przypad­
kowo w jakiejś l śniącej się od zbytku ja­
sk ini uciech (co zresztą zdarza lo się kil­
kakrotnie) spożywającą nad ranem ko­
lacyę w towarzystwie przyjaciół' opusz­
czoną oddawna żonę . mąż uważat za tn­
sowne ją zastrze li ć... To wszystl\o zda­
rzyć s i ę mogł'o w zędzie. Chodzi o coś 
niesl\Ollczenie donioślejszeg-o. o to. ż e 
nikt z licznych świadków, nikt z uczest­
ników procesu nie odczllwa ł wobec tej 
całej ohydy żad nego wstydu. że wszy­
scy ,n iemal obecni na sali zdawali się za­
patrywać na odstoni ęty obraz, jako na 
coś ca lkiem zwyczajneg-o. że poniekąd 
ha wili sie roztrząsaniem jego szczegó­
ł ów . że ł'awa przys i ęgłych ulliewinnił~ 
mordercę i że zgromadwn'ł pub li czn ość 
pow it a ła ten wyrok ... oklaskami bez kOIl ­
ca... Um ilkli optymiści. bowiem nawet 
nrzed ich zaśleoionem i oczyma przesun<;­
ły się widma Sodomy i Bizancyum ... W 
przedeuniu ich upadku i zguby ... 

'" zły tłu my tutysięczne za wo­
zem pogrzebowym wykonawczyni romall­
sów ,.cyg-allskich" . Wia\cewej. Petersburg 
żegnał swoję muzę i królewski wyprawił 
jej pogrzeb. Jakie miasto - tak,a muza, 
ale byto coś niezwykteg-o w tej kobiecie, 
która z nizin społecznych szta wciąż w 
gó rę po szczeblach powodzell i stawy i 
kró lowata niepodzielnie nad wsl'uchanvl11 
w jej dziwny śpiew tlumem w obu sto li­
cach pall twa. W ostatnich dniach orzed 
iej zgonem wszystkie dzienniki ogłasza­
ł y naj zczegółowsze wieści o przebieg-u 
choroby, i czytano skwapliwie te w ieści, 
wobec których usuwa ly ię z pod uwa­
gi wypadki doniosfości wszech'wiatowej , 
zapowiedzi i oznaki zhliżających się 01-
brzvmich katast rof. Trudno zrozumieć 
p y'cholog- ie tych tłum ów. zwłaszcza . że 
za równ o 'Pieśni Wi alcewej. iak rodzaj jej 
śo i ew u, nie miafy nic wspó lneg-o ze sz la­
ch e tną szt u ką . Brzmiała tylko W ty m 
'p iew ie nutka niemilknąca podniecell. 
przystępnych temu Uumowi, pokrewnych 
jego nawyknieniom i n am iętno tkom. dzi­
wnie harmonijnie splatająca ię z życ iem 
hez jutra. z blask iem lamp i z brzękiem 
kieliszków. z całą tą potępi e llczą otch ła­
nia. w której sza l eją istoty. lliezdolne j u ż 
ani żyć poważ ni e. ani p racować uczciwie. 
an i marzyć szlachetn ie ... 

Eli. K. 
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Patryotyzm na scenie. 
• Słu żba" sztuka Henryka L avedan'a. 

Gdyby lienryk Lavedan wystawił 
by ł swą sztukę przed dziesięciu , nawet 
pr zed sześciu laty , - przyjęto by ją gwi­
zdaniem. Parę pism opozycyjnych, z gru­
py nacyonalistycznej, napisatoby entuzya­
styczne a rty kuły, a cata prasa po tę pitaby 
tę ztukę, u ważając. że jest p r owokacyą 
do wojny, rozp lenianiem niezdrowych, 
reakcyj nych utopii . Dzisiaj wszys tko się 
zmienił'o. Agadirska awantura r.; rze robib 
Francyę. Niemcom oddać na l eży h o ł'd 
za rozbudzen ie patryotyzmu francuskie­
go. Do chwil i, w której, przed konfer n­
cyą w Agadir. zapach prochu r oz ni ósł 
się na wschodniej gran icy, kiedy fran­
cra stanęł a oko w oko z dylematem: i ść 
lub nie iść na m0ż li wą woj nę. cał'a energia 

narodu zużywa­
ła s i ę na walkę 
wew n ętrzną: na 
m ia żdżen ie k le­
rykalizmu przez 
antykleryk a In c 
sfery, na roz­
szerzanie ilo ści 
szkól laick ich 
i t. d. Ale gdy 
przed fr a ncyą 
stanęlo wid mo 
woj ny - wszy-

I 
scy: młodzi a­
rystokraci, nie­
przyjaciele rzą­

du, ultra socya-
liści. zapaleni 

Henryk Lavedan . pr zyjacie le po-
koj u i zaża rc 

antym ilitar yści - wszyscy, naród ca ł'y 
odezwał si~ jednym frazesem: "jeżeli 
trzeba - iść na woj n ę - no, to się pój ­
dzie!" - I wszyscy poszl iby. 

I dlatego taka sztuka, jak ,.Servir " 
li. Lavendan'a, ma wielkie powodzenie. 
.,Komedya francuska" odrz uciła tę sztu­
kę. Komitet Komedyi bat s i ę gwałtow­
nych scen i mani festacy i. Lucyan Oui ­
try. zaj muj ący obecnie teatr ary Bern­
hardt, wystawił' sztuk ę i rob i kasę. 

Treść jest wysoce dramatyczna, ale 
[rąci silnie melodra matem. A utor gra na 
jednej stru nie, na tej niespoży tej patryo­
tycznej str unie, która dzisiaj porywa 
tłumy. Puł'kownik Ou lin (świetnie grany 
przez Guitry'ego) ma trzech synów. Je­
defl zg in ął' w Tonkinie, drugi wa lczy w 
Maroku, t r zeci jest w Paryż u ofi cerem, 
jak bracia. Pułkownika usunięto ocL słu-

r/~ ~-/r- 1/ ~i ' _ 
' . 'I 

_ ..... j,,-(~-;; , 

~ 
:GP -v----­

Pp . Guitry i Cap e llani , jako pułk ownik Eulen , 
i jego syn Piotr, w scenie g wałto wn ej w sztu · 

ce Lavedana " Serv ir " , 



kicgo zdellcrwowalli a, ucieka z dOlnll, 
pe łnego pamiątek z l 70 roku. I dowia­
du je się , że syn jego, ostatn i, Piotr, nie 
odznacza się wielkim entuzyazmem dla 
przyszłej i m oż l iwej wojny. Tymcza­
sem minister wojny wzywa pulkownika 
na t a j ,n ą n aradę. Nieprzyjac iel, niemcy, 
natur alnie, jest u wrót fra·ncy i. Jest spo ­
sóh unicestwienia napadu przez zniszcze­
nie pierwszej armi i wroga. Sposóh ten­
to no wy wynalazek Pi ot ra, syna puj'ko­
wnika, pacyfisty. który stwo rzył jednak 
wYbuchowy mate rya ł o nieznanej dotych­
cza mocy. A le syn nie chce dać swe­
go wyn alazk u. Mi ęd zy ojcem a synel1l 
wybucha scena gwa łt owna, skoncentro­
wana praw ie bez ruch ów : - "Gdyby 
by ł a wojna, nie przyszed ł byś? - py­
ta p ułkownik. - I syn milczy. A le Wk OI1 -
cu, pokazu j ąc mu szmat sztandaru z 
1870, ojciec szepcze: - " J eś li nie pój­
dziesz, io c i ę \v łasnemi ręk a l1li zdu szę , 
jak psa!" I pułkow nik idzie do labora­
toryum sy.na, wykrad a j"gO sekret. Syn 
z matką nadchodzi. Konfli kt zaognia siG 
jeszcze. Przychodzi wiadomość, że 
drugi syn zginął na polu wa lki. Bębny 
warczą, armaty g rzm i ą - sygna l wal­
ki, i wówczas wszystko, co teorya w ło­
żył a mu do duszy, cichn ie w Pi ot rze: idzie 
on za ojcem na pole bitwy, s pe łni a pa­
tryotyczny obowi ązek syna swej ziemi. 

M ?ż n aby d użo za r z u c i ć temu dra­
matO WI , ale płonie w nim zwycięsko to 
wszystko, co porywa . i egza l tuje umysły, 
niwecząc w zystkie z łudn e teo rye, pod­
nosząc naj zwyczaj niejsze dusze do he­
roizmu, gdy zagrzmi pobudka - dla 
ojczyzny. 
Pary;. K . Dall/lo wic.;;- 5Ir:::elbicki. 

Nowy ambasador franc usk i 
w Petersburgu. 

N Oll1inacya p. Del c asse'go na ambasadora 
w Pete rsbu rgu wywołała w świecie dyplO­
matycznym Wi elkie wraż e nie . Pan Oelcass e 
znanym Jest powszechn ie, jako zdeklarowa-

ny wr óg N iemi ec. 

Z teatru krakowskiego_ 
. Judasz z Kariot u", dramat w 5 aktach, 

Karo la Huberta Rostworowskiego. 

Ni eś miertelnie kuszący problem psy ­
chiczny Judasza z Kariotu dostarczy ł p. 
I(ostwo rowsk iemu wątka do utworu , któ­
ry, aczkolwiek nie wzni ós ł s ię na wyży­
ny wielkiej poezyi, jest przecież dziełem 
dużej kultury poetyckiej i może r ościć so­
bie słus z ne prawo do życ i a na scenie. 
Judasza próbuje tu analizować człow i ek 
w pókze ny kategoryami wspókzesnemi. 
Lecz Jud asz- to wie lki znak zapytania, 

Zm iana prezydenta we F rancy i . 

Uroczy ste przyjęci e w Ratuszu paryskim zgromadziło trzech prezydentów Rzeczyp os­
politeJ francusKiej pp . Loubet, Fallieres i Po inc are , o raz prezes ó w Izby deputo w a-

, ny ch , Senatu i r ad y municypaln ej Paryża. 

wielka niewiadom a, któ rą wyobraź n ia 
poetycka może swobodnie rozwiązywać, 
posługuj ąc się szerok ą dowolnośc i ą 
czynników. jakie z l o ż yły s i ę na tragedyę 
zdrady Mistrza z azaretu. W pojęciu 
p. Rostworowsk iego, nie odbiegającem 
zby tnio od biblijnej tradycyi, je t Ju dasz 
miesza niną ma łoduszności i tch órzostwa, 
z dodatkiem ceptycyzmu, jest w gro­
madzie "rybaków dusz", otaczających 
Chrystusa, typem płasko pozytywnym, 
skłonnym poj mować boską naukę swe­
go mistrza ze strony utylitarnej, można­
by dziś powiedz ieć : socyalnei. Na ta­
k im gruncie rozwija się i toczy akcya, 
uzewnętrzniająca załamywanie s i ę , 
\ strząśnienia i walki duchowe zdrajcy­
apostoła, akcya, prowadzona .naogól zaj­
mująco , niejednokrotnie z du żym za o­
bem eksp resyi i iły dramatycznej. P su­
je sztukę zakOlkzenie, zarówno zbęd n e, 
jak nieprzyjemnie melodramatyczne. 
W ystawiono w Krakowie dramat p. Rozt­
wo rowskiego z rzadkiem, zaiste, mist rzow­
stwem. Dano mu zewnętrzną op rawę w 
postaci przepysznych, niek iedy o l ś niewa­
jąco pięknych dekoracyi, malowanych 
według projektów J. Mehoffera. Wyko­
nanie nie pozwoliło znowu zapomnieć, że 
teat r krakowski, mały frekwencyą i środ­
kam i. jest artystyczn ie wielkim teatrem. 
Mów iły o tem sceny zb iorowe. wyreży­
serowane z doskonałością, mogącą s łu żyć 
za wzór, mówi ły niemal wszystkie wybit­
niejsze role, jak np. rola - a rcydz ieło P .. 
BO(lczy. jako fanatyka-faryzeusza, mó­
w iła, nadewszystko .. ro la Judasza, gran a 
przez ' Solskiego. który, jak wirtuoz, g rał 
na cudownym instrumencie duszy lud z­
kiej, w calem bogactw ie jej zmiennośc i, 
od wybuch u wściekłości do ps iej . tchó­
rzliwej pokory. od chyt rej rezerwy do hi· 
sterycznego, nie panującego nad sobą, o­
błęd u. A ponieważ i autor, prócz pola po­
pisu dla znakomitej gry aktorsk iej . dał 
r zecz, mogącą zająć i wzruszyć widzów o 
najbardziej wyrobionym maku , by ł wie­
czór p. Rostwo rowskiego jednym z wy­
bitnych w ieczo rów w krakowskim tea-
trze. . -

Kraków. h. 
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z teatrów warszawskich_ 

TEATR POLSKI. " Now e A teny " , kome­
dya współczesna , w 4-ch aktach, Ado lfa 

Nowaczyńskiego . 

a "Wielki Kraków" i jego oby­
czaje n apisał NowaczYllski o trą sa'­
ty rę . Saty r a jego ma właściwości 
karykatury: podkre' la i uwydatnia 
strony ujemne, wyprowadza je nieo­
mal wyłącznie na pierwszy plan. To 
co jest piękn e i zasługuj e na uzna­
nie, zosta je w niej pominięte . Jeśli 
t raktować tedy " owe Ateny", jako 
malowid ło wspólcze nych obyczajów 
polski ch w Krakowie, obraz byłby 
niespraw iedliwym. L ecz taki pogląd 
na utwór Nowaczyi1skiego byłby je­
szcze bardziej krzywdzącym. 

NowaczYllsk i urodził się i wy­
ch o wał w Gal icyi. Tam niepospoli­
ty talent jego rozpościerał krzydła, 
t3. m spędził pierw ze lata młodości 
górn ej i chmurnej. ie może nie w ie­
d z i eć, jaką rolę odgrywa Kraków w 
życiu narodowem P olski. U tóp Wa­
wel u znalazłoschron i enien i ekrępowa­
ne umiłowani e naszej przeszło' ci, jej 
historycznych tradycyi i zwyczajów. 
Tam ty lko dozwolonem mu jest wy­
powiadać s i ę swobodni e. W K rako­
wie skupiły s i ę instyiucyc, ogn isku­
jące myśl i pracę limy lową cał ej Pol­
ski. T am po dąża polak z innych 
dzielnic, by o d e tch n ąć atmosferą 
wzg l ędnej wolności narodowej, tam 
bierze udz i a ł w obchodach pamiąt­
kowych, których w W ar zaw ie lub 
Poznan iu wzb raniają w ł ad ze. tam 
widzi natchnione d Z I e ła sz tuk i ojczy­
st ej. któr e gdzieindzi j wydają się 
dla pallstwowo śc i ni ebezpi ecznemi. 
w teatrze p odziwia a r cyutwory 
poetów \ zakazane w rodzinnem mi e-



sCle. słyszy dźwięk p i eśni, która go 
wzrusza, - tam spotyka się z gło­
śną, nietajoną mową o ukochanej oj ­
czyźnie, tam wreszcie może przeko­
nać się z radością, że na nolskiej zie­
mi mogą jeszcze gospodarować pola­
cy, aczkolwiek należą do obcego pa(l­
stwa. W tych warunkach nic dzi ­
wnego, że czem dla nas- pod wzglę­
dem religijnym była i jest Częstocho­
wa, tem - ze wzgl ędów kul tury na­
rodowej - s tał s ię Kraków. I co za 
tem idzie, - jak w Częstochowie z 
pielgrzymów korzystają wiaścic i e l e 
hotelów i gospodo przekupnie książek 
nabożnych i obrazków, tak samo Kra­
ków począł korzy tać z napływu 
rodaków z innych dzielnic. Że ni e­
tylko korzystał. ale cza em wyzy­
skiwał nawet tych, co w stoli cy pol­
skiego Piemon tu orzeźw i e nia i od­
świeżenia dla zgnęb i onej du zv na ro­
dowej szuka li. to już sprawa chciwo­
ści jednostek, od jakiej nawet Chry ­
stus nie by ł w stanie świątyni uchro­
nić. 

Te obchody narodowe w ze lkiego 
rodzaju, na które my, polacy z in­
nych dzielnic, jeździliśmy i jeździ­
my do Krakowa zgłęboki em Wzrll­
~ ze ni em. muszą mi eć swoj e zakuliso­
\Vc plotki . ś miesz ności i walki. Nie­
lIsprawiedliwione ambicye. małos tk o­
we intrygi, pycha miernot. wzajemn a 
z~w i ść i ni ech ęć, jaskrawiej uwyda-

Z t eatru Polsk iego w W arszaw ie. 

" Nowe Ateny " Adolfa Nowaczyńskie g o. Scena aktu 1· go. 

tniają s i ę na drobny m partykularzu, 
niż w wielkiem mieście. Wraźliwa 
dusza Nowaczyńskiego musiała sil ­
niej odczuć te przeciwieństwa . Ude­
rzyły go je zcze inne. Obdarzona 
stosunkowo do inych dzielnic szero­
ką au tonomią narodową , Oalicya pod 
wzg lędem dobroby tu materyalnego 
została przez nie znacznie wyprze­
dzoną. Wpłynęła na to niewątpliwi e 

Adolf Nowaczyński z có r eczką. 
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polityka tinansowa rządu wiedeń­
skiego, trudne współzawodnictwo z 
przemysłem czeskim i austryackim, 
l óżne inne przyczyny. Natomiast, 
gdy w Królestwie i w Wielkopolsce 
urzędy państwowe ni edostępn e są 
dla polaków, pod berłem Habsbur­
gów polak w karyerze biurokratycz­
nej może dos tąpić najwyższych go­
dności. Więc ki edy w Kongresówce 
i w Poznańskiem młodzież musi szu­
kać przyszłości w zawodach wo l­
nych, w przemyśle i handlu, w Oal i­
cy i marzy o złotym kołnierzu radcy 
dworu i O tece ministra. Wytwarza 
to pewną miałkość aspiracyi i gnu­
śność obyczajÓw, która tern bo l eśniej 
jęła r azić Nowaciyński ego, gdy do­
konał wycieczki do Londynu i do 
Pragi Czeskiej, i obaczył, jakich cu­
cl ów dokonać może śmiała inicyaty ­
wa, wytrwała energia i przedsiębior­
czość. WyobraźlJ i a poety poczuła 

.snuć dla ojczyzny nowe obrazy: la ­
sy kominów fabrycznych, miasta czy­
ste, piękni e zab udowane i bogate, ła­
ny świetnie uprawionej ziemi, pokra­
jane liniami dróg żelaznych i kana­
łów. znakomicie zorganizowaną eks­
ploatacyę skarbów podziemnych, li ­
czne rzesze robotnicze uświadomio­
ne a karne, w bankach krajowych ol­
brzymie kapitały, zebrane z oszczę­
dności polskiej... Rozdźwięk między 
marzeniem a rzeczywistością by ł tak 
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" Nowe Ateny" na scenie teatru Polskiego w Warszawie . Fol. "Tatarski i Ta"retf. 

P. Węgrzy n (młodszy) . Pp. Grabowski , Weyc hert, Junos za. s t. Bryl iński . 

przykry;. tak draźn iący, że w sercu 
pozytyw istycznego romantyka wez­
brała gwałtowną falą żółć i trysnęła 
zjadliwą go ryczą. 

I w ten SDosób, spon tanicznym wy­
buchem żalu, wstydu i gniewu, pows­
tała ks i ążka o 354 stronicach: " Nowe 
A teny" . satyra na W ielki Kraków. 

- Satyra zgryźliwa i gryząca, przepo­
jona iro nią bezlitosną, dowcipem 
wprost okrutnym, - karykaturalny 
~zkic obyczajowy, w którym doda· 
tnie strony zostały niemilosiernie 
odepchnięte w c i eń, a podkreś l one, 
przeszarżowane nawet, błędy, wady 
l smleSZnOSCI. Żadnych tłomaczeń, 
żad nej obrony, żadnych okolicz ności 
łagodzących! Jak gdyby auto r oba­
wiał s i ę, że, gdy zejdzie na tę drogę, 
roztkliwi się i powz i ęte po tanowie­
ni e zmieni. 

Satyra NowaczYI1skiego ma kształt 
o powieśc i dyalogowane.i, - przypomi 
nającej techniką analog iczne utwory 
Oyp'a, Abela Jierm ant'a i L a\'edan'a, 
a w której troska o fabulę najmn iej 
zdawała s i ę zap rzatać uwagę twórcy. 
Ody jednak pisarze francuzcy głów­
ny. nacisk kła d ą na pogłębien i e cha­
rakterys tvki Doszczególnych po taci 
i gdy cel ich dziel jest zazwyczaj tyl­
ko artys tyczny . Nowaczyń ki swej 
saty rze nadał cechy ba rdziej publi­
cystyczne. Kreś l ąc z niepospolitym 
rozmachem i talentelll sv lwety wo-

. ich krakow kich wielkości, dbał prze­
dew zystkiem o \':vpow :c t1 '~enie \~ r7ez 
ich u ta wszystkich uwag, które jU7. 
to z własnej obserwacyi, j u ż z prze­
czvtanvcll ks i ążek lub artyku łów 
dziennikarsk ich n anol11adz iły sk w 
j ego umY5le. I dh tego ksią żka No­
waczyńs!d c-go jest przcdziwnj' ITl a­
malgamatem atyryczno - dydakty­
cznym i ' morali zatorskim , obejm ują ­
cym widnokr e12: i tak szerokie i tak 
różnorodne, że z natury r zeczy mu­
szą budzi ć pewne wątDliwośc i. czy 
były dostateczni e i ź ródłowo przez 
autora zbadane. 

Przerobienie takiej oryginalnej . nie­
zwykłej w pomyś le i w wykonaniu, 0-

!l0wieśc i na ce n ę mus i ało tern wię­
ksze ' przeds ta\viać trudnośc i , że No­
waczyń ki sam nie podejmuj e i ę t e-

go zadania, lecz pozostawia ie rt>ży­
seryi. Niepodobua tedy dziwi6 się, że 

. "Nowe Ateny" w inscenizacy i Teatru 
Polskiego, pomimo niesłychanie bar­
wnego i zabawnego pierwszego 
aktu, pomimo świetnych. pojedYI1-
czych s~'t:n II' innych aktach, pOlil lm0 
fajerwerków dowcipu błysko tliwego 
l ciGtego, wywarły, na pierwszem 
zwlaszcza nr ZedSlJwi(;'f1iu, v. rażenie 
cokolwiek nużące .--a \V pewnej chwili 
wywolaly nawet wśród puliczności 
rozdźwięk . 

To wszystko, co moglo draźnić 
po lskiego widza, zostalo natychmiast 
usunięte, a po dokonaniu dalszych 
skróceń kolejdoskop kr ::tkowskich 
s'Jen obyczajow~/ch w ironicznem o­
św i e tl ' niu Nowaczy ti skieO"o zysk:!.ł 
bardzo na żywości. 
Oprawę sceniczną dano utworowi 

Nowaczytiskll!2-'o wprost wzorową. 
Dekoracye f ryczc:l i spra\v ność śrou­
ków technicznych budzą szczery po­
dLi\\'. r\ei..~ 'serya bardzo sta!·arna. 
~~i emniei staranną i p()prawną jest 
gra artystów, z pośród których wy­
różn iaj ą s i ę p. Zarzycka, pp. Jarnit'l­
':Oki, Edw. Węgrzyn, Szober L Zeh 'e­
rowicz. Jerzy LeszczYI1ski, \Veychert 

inni. S. K. 

N a występy do Kijowa. 

wictny artysta .,trzeciej " scelly i u­
lubieniec publi­
czności war -

zawskiej. pan 
Antoni fertner, 
r o z p o c z n i· e 
wkrótce szereg 
występów go­
śc innych w Ki ­
jowie. Będą o­
ne niewątpliwie 
ściąga ć do tam­
teiszego teatru 
polskiego !tumy 
widzów, cieka­
wych ustySZC­
nia z ust nieo­
cen ionego ko-

Antoni Fertn e r . mika: "co się 
dzieje w tym 

Wiedniu!", żądnych zabawy i wesol'ośc i , 
utrzymanej zawsze w granicach miary 
artys tycznej. Ostatnie zwtaszcza krea-

ŚWIAT . Rok VIII. NQ 9 z dni ą marca 19.13 roku. 15 

cye Fertnera zapewnIaj ą mu pier wszo­
rędn e tanowisko wś ró d spófczesnych 
artystów polskich . 

- " co się dzieje w tym Wiedniu!. " 
( f /. Fer lt7 pr 'W S$ /u ce I,Do hr=l' sk r nj07l) ' fra kU). 

SPRZEDAŻ , 

WYNAJEM. 

CENNIKI 

BEZPŁATNIE. 

f WEŁNY KOSTYUMOWE 
CREPPONY ' 
JEDWABIE, AKSAMITY 

OSTATNIE NowośC i W IOSENNE 

BIELIZNA 
damska, stotowa i pościelowa 
CHUSTKI do nosa, RĘCZNIK I , 

Wyprawy od 100 do 5000 rb. 

TARNOWSKI & 
TOMASZEWSKI 

MARSZAŁKOWSKA ,N'g 133 róg Ś-t o Krzys kiej. 
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Z teki karykatur Z . Nirnsteina: Przygoda Frenkla w garderobie Teatru Wileńskiego. 
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Na występy dusza silna, 
Zjechał Frenk ie l nas z do Wi lna. 

A tymczase m głodny szczur 
W gardero bie szur· szur -szu r ... 

Humor i Satyra_ 

Z ubiegłego miesiąca . 

Luty, co żywot dość krótki miał, 
Zaczął i skończył się blado, 
Karnawałowy w Warszaw ie szał 
Zamknięto mOl1slre- maskaradą. 
Bawił się na niej ochoczo lud 
Pośród atrakcyi i parad -
Ach, i bez tego syreni gród 
Ma pełno różnych maskarad! 

Post lud zi w swoję zagarnął sieć 
I on pustoszy też worki, 
Prowadzi bowiem za so bą śl ed ź 
Koncerty i podwieczorki. 
Na raut musi też często iść 
Dama, co god no ść s wą cerd, 
Więc , mężu , z troski drżący , jak li ść, 
Strzeż baczn ie swoj ej kieszeni. 

Zszedł do mogiły piosenkarz El, 
Żal zostawiając głęboki, 
Postaw ił był on Mu zie za cel 
Sławić ws i pol skiej uroki. 
Brzmiał w j ego piosnkach smutek i ż al , 
Dwór i chłop byl i mu bratni , 
Przedwcześnie odszedł w zaziemską dal 
P iewca tradycyi ostatni. 

Mars nowy sygnał do wojny dał, 
Po dług ic h radach w Londyn ie, 
Grzmi na Bałk a nach znowu huk dział 
I strumieniami krew płynie . 
Pochwycił Turcyę bałkań s ki wąż 
W mocne uścisl<ów swych kleszcze, 

Przed lusterkiem maśc i lico: 
Niech w " Orlęc iu " nim się szczycą ! 

Ot, i gotów, wiarus tęgi! . . 
Podbił Wilno i okręgi. 

( 

ŚGdY powraca, pac-straszydło I, ot, dola gdzieś z pod Styksu , 
ci,<\ga mu ze stołu mydło. Nie ma odmyć czem mastyksu ! 

S ells Illoralny : Piękne Wilna gmachy, mury 
Lecz w teatrze - głodne szczury. 

Sułtan w Stambule maca się wciąż : 
Czy głowę całą · ma jeszcze? 

Na oręż traci ć ska rbu lwią część 
Panstw dziś się stało zwyczajem, 
Mocarstwa zbrojną podnoszą pięść 
I grożą so bie nawzajem. 
Chociaż wciąż smażą pokoj u łój 
Dyplomatyczne p aństw straże , 
Czy s i ę odważą wreszcie na bój, 
To s i ę na wiosnę pokaże . 

Warszawę wielka s potkała cze ść, 
Splendorem kraj nasz okryto : 
Ks ią żę Monaco dni pięć czy sześć 
Bawił tu u nas z wizytą . 
Co go zmusiło tutaj się pchać , 
Wlec tak daleko swe kośc i? 
Rewizytować zapragnął snać 
Najczęstszych ruletki go ści . 

Wkrótce, jak głoszą , przyjechać ma 
Pan Żabotynskij z Odesy, 
Bo bojkotowy ruch , co wciąż trwa, 
Zaczyna psu ć interesy. 
Litwactwo, które straciło targ , 
Smutnych jest dz isiaj obl iczy, 
Do Petersburga śle paki skarg 
I Murawiewa nam życzy . 

We Francyi wzrósł dz iś bojowy ton, 
(Dla Niemiec przykrym to faktem), 
Poincare tam wstąp ił na tron 
Za siedmioletnim kontraktem. 
Del casse, znany prusaków wróg , 
Wkrótce nad Newę zawita, 
Więc niemiec, czując trosk nowych huk, 
Zębami ze złości zgrzyfa. 

Ruch naokoło . Nowych się spraw 
Wciąż otwierają zasuwki : 
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Rumun chce, pragnąc wyzyskać traf, 
Za neutralność , łapówk i. 
Bój z s ufrażyzmem w Londynie wre , 
Szaleją baby ze złości ; 
My " Sufrażystk i " też mamy swe, 
Szczęściem , jak dotąd - w " Nowoś ci ". 

Dochodzą do nas z nad Newy wciąż 
Bankietów słowiań skich echa, 
Ale się każdy : dziecko, czy mąż, 
Sceptyczn ie na to u śmi echa . 
Choć kuszą Polskę wodzące rej 
Neosłowiańskie podn óżki, 
Wiemy z doświadczeń na skórze swej, 
Że to - na wierzbie są gruszki l 

K1'ogu/ec. 
;::======~---;S~P;fE;-;C~J~A:-;:L~N;-;O;SS C, Wykw:nrny 

druk i1ustracyf ledno~ t wielo ­
ba rwnych. - Katalogi, albumy. 
pl a katy . programy. pocztówkt, 
et ykiety - W izerunki święty c h . 

ko pi e- ob razów. - Kslątk t cze­
kowe. m arki d o zbi e rani a o na r. 
a kc ie. - Wyd a wni c twa n a uko · 
we. - Ok ladkl do kslątek I nut. 

Kl i s~e do druku I ~dno . dwu -, 
tról .! 1 czterobarwnego-gru60 
niklowan e. - Drz e woryty _ 
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Zmiana tronu w Abisynii . 

Menelik II -gi, Ne gus Ab isynii. 

Polityka wewnętrzna Abisynii i roz­
grywające s ię wtem pa6stwie wypadki 
są zawsze okryte niezwykłą tajemnicą. 
Europa jedynie przypadkowo dowiaduje 
się coś nie coś , a i to zawsze bez gwa­
rancyi pewności. I dlatego to negus Me­
nelik nieprze liczoną już ilość razy był 
"grzebany" na szpaltach pism europej-

Lidyi Yassou , nowy władca Abisyn ii. 

skich. Ty m razem jednak, jak się zdaje, 
zmarł' naprawdę. a lia tron wstąpi! dawno 
ju ż przeznaczony następca. Zmiana tronu 
nie odbyła się podobno bez wewnętrznych 
przewrotów. Kamaryla dworska, usuni ę­
ta od wpływów na -wypadki paJ1stwowe, 
wywołała wojnę domową, której wyniki 
również nie są jeszcze dokładnie znane. 

-r", Najważniejsze wypadki ~~1--k-o-m-it-e-t -s-ta-t-y-st-y-k-i -w- P-e-te- r-sb- u- r-g-u w ro-

~~ minionego tygodnia. ~~ ku 1915. 

SPRA WY POLITYCZNE. 

Dodatki kresowe dla ur zędników 
pocztowych odrz u c ił parlament niemiec­
ki. Rząd poniósł nową klęskę, a hakata 
w rozpaczy. 

Parlament niemiecki skasował zakaz, 
skierowany przeciw Jezu itom i zabrania­
jący im pobytu w Niemczech. 

Pogłoski o ustąpieniu namiestnika 
Galicyi, BobrzYllskiego, obiegają od kilku 
dni w prasie galicyjskiej. 

Delcasse został zamianowany amba­
sldorem w Petersburgu. Wobec konflik­
tów europejskich mianowanie to posiada 
szczególniejsze znaczenie. 

Rewolucyoniści meksykańscy zwy­
cięży li . Prezydent Madero dostał s i ę do 
niewoli; ster rządów objął nowy prezy­
dent, H uerta. 

Z IZB PRAWODAWCZYCH. 

Wybór p. Eugeniusza Jagiełły na po­
sła z Warszawy u znał ósmy oddział Du­
my za nieprawidłowy. Plenum Dumy 
rozstrzygnie to za tydzieli. 

Duma państwowa obraduje nad 
zwróceniem się do mini tra spraw we­
wnęt rznych z zapytaniem: kiedy złożony 
będzie Dumie projekt likwidacyi serw itu­
tów w Królestwie Polskiem. 

Nad kOl1wencyą literacka, niemiecko­
rosyjska, obradują przedstawiciele obu 
rządów. Byłoby to uzupełnienie konwen­
cy i z francyą. 

Powszechny spis ludIlości PaTistwa 
rosy jsk iego postanowił dokonać główny 

Z POLA WALKI. 

W sprawie Albanii doszło do pe­
wnego zbliże,nia między reprezentantami 
Austtyi i Rosyi na londy6skiej konferen­
cyi ambasadorów. Ale do zgody je­
szcze daleko. 

Bulgarya chce się zgodzić na sąd 
rozjemczy mocarstw w sprawie odszko­
dowania dla Rumunii. 

R.ząd turecki okazuje znowu goto­
wość układów pokojowych. Warmii 
pod Galipoli szerzy się anarchia, Adrya­
nopol ledwie się trzyma. 

Slwtari broni się w dalszym ciągu. 
Jest ono punktem ciężkości kwestyi al­
baJ1skiej, bo Austrya żąda przyłączenia 
go do nowej Albanii. 

LITERATURA I SZTUKA. 

Artysta-malarz; Tadeusz Popiel, zmarł 
w Krakowie w 50-tym roku życia_ U­
prawiał głów nie malarstwo religijne i de­
koracyjne. 

Nieznane listy Lutra odna lazł profe­
sor B . flemming z Schulpfortu w Biblio­
tece uniwersyteckiej w Jenie. 

Pomnik Lincolna, "ojca ojczyzny", 
wznosi Ameryka w Waszyngtonie ko­
sztem pięciu milionów rubli. 

NAUKA I WYNALAZKI. 

Milion rubli na popieranie nauk fi­
zycznych i chemicznych zapisał uniwer­
sytetowi Harvarda chemik nOWOjorski, 
profesor Morris Loib. 

POjawienia się Iw mety teleskopowej 
1886 VI I, odkrytej przez fin laya. ocze­
kują astronomowie w dniach najbliższych . 

Nowa, bron szyblwstrzelna" dająca 
652 strzały na minutę, wynalazł inżynier 
Colt. Armia ameryka6ska wypróbowuje 
właśnie śmierciono ' ne narzędzie. 

ZDOBY WANIE POWIETRZA. 

Katastrofie uległ znowu niemiecki 
balon sterowy "Moguncya II ". Aeronau­
tykę Niemiec prze ' laduje los tragiczny. 

Przez morze Adryafyckie przeleciał 
lotnik austryacki, H old, wyruszywszy 
z Porto rosy i lecąc w wysokości 1500 
metrów. 

M etalowe pancern e aeroplany wpro­
wadza armia francuska. Będą uczestni­
czyły już w jeSiennych manewrach. No­
wa troska dla Niemiec. 

Lotnik woj kowy austryacki, Nitfner , 
spadł i zabił się -na lotnisku fischamende, 
pod Wiedniem. 

RÓŻNE . 
Projekt ograniczenia imigracyi przez 

wzbronienie ana lfabetom wstępu do ta­
nów Zjednoczonych odrzuciła wa zyng­
tOliska Izba posłów, mimo przyjęcia 
przez senat. 

Na fundusz ella rodziny Scotta, nie­
szczęśliwego odkrywcy bieguna połu­
dniowego, zebrano 750 tysięcy franków. 
Rodzinami innych członków wyprawy 
zaopiekuje się rząd. 

----

Odczyty " Przyj aciela Dzieci ". 

Odczyty dr. Józefa Zawadzk iego 
,,0 ratownictwie", urządzone dla mlo­
dzieży przed red. "Przyjaciela Dzieci", 
zdobyły sobie zasłużone powodzenie. l 
na drugim odczycie, który się odbył w 
niedzielę, dn. 23 b. m., sala była prze­
pełniona przez mlodocianych słuchaczy, 
w skupieniu słuchających zajmującego 

pouczającego wykładu, ilustrowanego 
przezroczami, wypożyczonemi przez fir-

mę t. zalaya. 
Następny od­

czyt odbędzie 
się w niedzielę, 
dn. 2 marca, o 

! godz. 5 popot. 
I w ali redak-
cyi "Swiata", 
przyczem obja­
śniony będzie 

I p rz e z rocz a m i 
I specyalnie zdej~ 
I mowanemi na 
I tacyi Po go to­
I wia przez fir­
mę zalaya. 

Redakcya P. 
Dzieci dla naj­

Dr. Józef Zawadzki. m I o d S z y c h 

wych czytelni-
ków i czy telni­

czek urządza w dniu l marca r. b. O godz. 
6-eJ wieczorem w lokalu wla ny m (ZgO­
da, 1) Wieczornicę, \v której łaskawy 
współudział przyrzekła utalentowana ar­
tystka sceny naszej, Tekla Trapszo-Kry­
wultowa. Na całość wieczornicy zlożą się: 
deklamacya, ilustrowana przezroczami 
deklamacya przy fortepi anie, pogadank~ 
przyrodnicza i zagadki. 

Na wieczornicę za okazaniem kwi­
tu prenumeracyjnego P. D. ma prawo 
wejść bezpłatnie tylko jedno dziecko, to­
warzyszący jej . płacą po 20 kop. od osoby. 

Każda prawdziwa lampka Osramowa musi miet naPis "Osram". 



Ocalenie ważnej placówki . ta tni ej chwil i 25.000 kor., które poleciła 
zahi potekować na własność Tow. Szkoły 
Ludowej. Na jpilniejsze długi zosiały u-

Z n i e małym trudem powstał przed morzo ne, i ,Do m Polski " ocalał . Takich 
ki lku laty ,Dom Pol ski" w twierdzy ha - , Domów Polskich" , z trudem dźwiga j ą-
katyzmu ś l ąskiego LI sa mych granic Ga - cych się i ciężko wa lczących o b'yt, jest 
Ucyi, w fabrycz nym Bie lsku, gdzie wieloty- więce j . Dz i es i ą tki ich powinnyby jeszcze 
sięczna , ale uboga polska l u dność robo- powsta ć w róż nych zagrożonych punktach. 
cza wytrzymywać musi ni esłychany na- Ale za to pani hr. S ta rz e ń ska jest unika-
cisk mniej li cznych, le cz potęż nych ge r- tern w swojej sferze. Arystokracya pol s-
man iza torów. ,Do m Po lski" składa się ka , króra mogłaby bez żad nego wysiłku 
z dwbch budynków dużego ogrodu, od razu pokryć na sze kresy s ieci ą obron-
przy ruchliwej ulicy, spełni a doni osłą nych placówek, ma mniej poczucia naro-

ro l ę w życiu tej dowego interesu, ni ż najcie mni ejszy ś l ąs -
r--===:=====-:-="" kresowej llaszej ki robotnik . 

placówki. Skupia Kraków. 
się w jego mu- Niew. 

rach ruch um y­
słowy i towa­
rzysk i, odbywa­
j ą się odczyty, 
zabawy i zebra­
nia po lski ch sto­
warzyszeń , mi eś­
ci się tu czyte l­
nia i wypoży­
czalnia książek, 
wreszcie scena 
teatra lna. Haka­
tyśc i bialscy po-
stanowili zni-

Historya Malarstwa. 

Dalszy c i ąg dziej ów malarstwa fran­
cuskiego. zawie ra świeżo wyszły zeszyt 
39 cennego dzieła Haldana Mackfalla 
"liistorya Malarstwa", w opracowaniu 
Jana Kasprowicza. Zeszy t ten zd obią 
przepiękne ilu stracye następujących mi­
strzów pędz l a : Bouchera - ,,_ ielanka", 
Roslin - "Wieńczenie posągu Amora", 
Greuza - "Naga dziewczyna", frago­
nauda - "Blondynek". 

Bron. hr. Starzeńska. szczyć to pomy- d ' d . R d k . 
ślnie płonące 0- O powie ZI e acyl. 

gnisko polskiego życia. Na Domu ciążyły P. K. B. Twór .. . Nur... Mór ... -
pożyczki hipoteczne niemieckie. Wymó- nie dla nas. Za długi i za monotonny, 
wiono je naraz. Ubodzy robo tni cy polscy po mimo pewnego zacięcia w ki eru nku 
byli bezsilni wobec zamachu- i Domowi satyry i iro~ii . 
zagroziła licytacya. Z wie l koduszną i P. M. Zytyńskiej w Łucku. ,Dziwy 
patryotyczną pomocą pośpieszyła braciom ży ci a" oddawna nie wychodzą już. Adres 
sląskim pani Bronisława hr. Starzeń ska ksi t;garni Treptego: Erywańska , 16. 
z Kołomyi, znana już chlubnie z ofi arno- P. B. Bucewiczowi. Adres p. T. 
ści na ce le publiczne, nadsyłając w os· Nalepińsk i ego: Chmielna 29 m. 2. 

r--pabryk; Kapeluszy damskich I. K A C E W 
I ~ oraz Piór fantazyjnych = 

(Długa .M 50 obok Hotelu "Passaż") 

Poleca NA SEZON NADCHODZĄCY OSTATNIE NOWOŚCI 
Filia I Pasaż Simonsa sklev M 16 Fil1a II Wierzbowa 3 obok Knnera POrannB[o. 

Ceny fabryczne - stałe. 7405 

Na Białorusi. 

Z rozpo rz ą dzenia władz admini stra-
cyjnych ks. Wła­
dysław Miła ­
szewski, pro­
boszcz w Rubie­
ży, skazany zo­
stał na trzy mie­
s ią ce więzie­
zienia. Po trzech 
tygodniach po­
bytu w areszcie 
ks. Miłaszewski, 
na skutek inter­
wencyi J. E. ks . 
srcyb iskupa Klu­
czyńskiego, zos­
tał wypuszczo­
ny na wo lność 

ks . Wład : Miłaszewski. 

Sprostowanie i uzupełnienie. 

W M 4 ,Świata w notatce o Domu 
polskim w Meram:e nazwisko członka Ko­
mitetu wi nno być : Dr. Bi nder (który 
ofiarował poradę bezpłatn ą dla Domu). 
Oprócz tego grono członków komitetu 
na l eży uzupełni ć nazwiskiem d-rostw a 
Kwiatkowskich, którzy sp rawą Domu gor­
li wie s i·ę zajmują. 

Termometry , barometry i hygrome­
try samozapi sujące firmy J . Richard 

polec aj ą przedstaw iciele 
Towarzystwo Mebli Szkolnych i Pomocy Naukowych 

"URANJA~' 
Warszawa 10, Bracka 18. Tel. 77-60. 

KRAJOWA FASR. WYROBÓW TYTUNIOWYCH 

Braci Polakiewicz 
.. Warszawie. = l!. gz. od r. 186~ 

6293 P oleca PAPIEROSY 

.. Derby" 10 5Zt. 10 kop. 

uM ." i .. M .. " 10 • 6 • 
.. Wiwat" 10 

stosowana z najlepszym rezultatem przy 
skurozu żołądka , kwas nem odbijaniu , roz- I 

szerzeniu żołądka, katarze kiszek, chro· 
nioznycb cierpieniacb nerek. piasku mo -... Dobrze płacę, a tanio sprzedaję· Nabrwam kwity ~ombardowe, br~- h -d b ł b' . 

Jan ty, perły oraz inne d rogoc~nn e prz e ~mloty, pł3;cąc najlepiej. <?ds u;puJ«: I czowym, emorol ac , os a leniu ner­
je z małym zyskie m, sprze daJ«: tet tani O nową bl t utery«: l zegarkI l enomo- wowem , podagrze. cukrzycy i przy 
wanych fa bryk . Wybór ogromny poleca A D zke Marszałkowska 102. ' innnych zab~zenia c h pzemiany materji. 

f egzystujący od 1887 r. Magazyn Jubilerski • US ,~_~T~e~I~. =10~5~-~39~. __ ~, ~~~~~~!!~!!!!!!!!!!!!!!~ 
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Pie rwsze mniej sze mo t o ry na gaz ssany (35 koni) . 

Elektrownia w Mokotowie. 
Elektrownia Mokotowska założoną 

została w 1909 roku przez -kę firmowo­
Komandytową, początkowo ~ kapitałem 
zakładowym 25.000 r ubli - i rozpoczęła 
swą dz i ała l ność, ur uchomi ając w stycz­
niu 1909 roku pierwszy 35-konny motor 
dla oświetlenia ulic, Jecz na żąda nie prze­
Inysłowców zaraz w tym że roku w czer­
wcu został uruchomiony drugi motor 35-
konny, dla celów przemyslowych, i praco­
wał dzień i noc na zmianę. - W roku 
1910 już l iczba abonentów była większą. 

Od początku 1911 r. usta l iło się prze­
konanie, że Elektrownia pracuje z nale­
żytą sprawnością i że prawidłowa dosta­
wa p rądu jest najzupelniej zagwaranto­
waną. Dzi ęk i temu, w Mokotowie zaczę­
la s i ę stale zw i ększać i lo ' ć drobnych za­
kladów przemysłowych, i liczba abonen­
tów na prąd szybko zaczęła wzrastać. 

Po utworzeniu ze wsi Mokotowa, 
ielc, Henrykowa. Wierzb na, Królikarni 

samodzielnej gminy, Spółka zawarła z 
tą ostatnią kontrakt, na mocy którego 
S-ka otrzymała na przec i ąg lat 40 wy­
lączne prawo dostarczania prądu w Mo­
kotowie i Sielcach do oświetlenia i do 
celów p rzemysłowych. Czyn iąc zadość 
stale wzrastającemu zapotr zebowaniu, 
S-ka n abyła jeszcze dwa moto ry "Diese-

la" o sile 150 i 250 koni, tak że obecnie 
ogólna siła motorowa wynosi 470 koni, 
z których tylko polowa pracuje, druga 
połowa tworzy rezerwę zapasową.-Cał­
kowita instalacya tacyi Centralnej mie­
ści się w wielkiej nowej hali murowanej, 
na wlasnym placu postawionej. 

Elektrownia Mokotowska w r. 1910 
wytworzyła 88.000 kilowat godzin, w r. 
1911 przy koszcie 41.000 rubli wytwo­
rzyła 145.000 kilowat godzin. w roku 1912 
przy koszcie 89.000 rubli wytworzyła 
2 1.000 kilowat godzin. 

Obecny koszt całej instalacyi wyno­
si rb. 158.417. Majątek -ki składa się 
z nieruchomości wraz z budynkami, przy 
ulicy andomierskiej w Mokotowie, z 7 
kilometrów przewodn ików ulicznych ze 
słupami, na których umieszczono 200 
lamp, do o' wietlenia ulic, z 5 i pól kilo­
metrów przewodników dla sity moto ro­
wej, oraz powyżej wymienionych moto­
rów, mogących wytworzyć 600.000 kilo­
wat godzin, a pracując forsowniej - do 
00.000 kilowat godzin rocznie. Elektro­

wnia obsługuje 182 abonentów. - Do­
chód brutto za 1912 rok wynosił 31.500 
rubli, za rok 1913 przewiduje się 40.000 
rubli. 

Wkład spólników wynosi około 
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Ogólna sala. 

Motory Diesla w dużej sali. 

100.000 rubli, należność za ostatnie mo­
tory rozłożona j ~st na dogodnych warun­
kach do 1 lipc<t 1915 roku.- Spólnicy, w 
miarę potrzeby, chętnie powiększają swe 
wkłady, ponkważ Elektrownia od same­
go założenia, po odpisywaniu na kapitał 
amortyzacy jr:y i rezerwowy, przynosi 
dobre i pewne oprocentowanie. Od czasu 
założenia Elektrowni Mokotów zaczął się 
szybko i niepomiernie rozwijać. 

Zarząd, w miarę powiększenia Elektro­
wni, stale obniżał corocznie cenę abonen­
tom, i dziś cena ta wynosi za oświetle­
nie mieszkall od 25 - 22 kop., za oświe­
tlenie sklepów, klatek schodowych po 18 
kop., a dla więcej zużywających i dłużej 
palących '.'1 nocy od 18 - 15 kop. za ki­
lowat godzinę. - Cena dla motorów od 
12 - 6 i pół kop. 

półka Elektrowni wkrótce zamienio­
ną będzie na Akcyjne Towarzystwo z ka­
pitałem 300.000 rb. -

W marcu r. b. S-ka przystępuje do 
układ:lI1ia kabli w ielcach, szosą Bel­
wederską aż do Marcelina, dla częścio­
wego oświetlenia przyległych ulic oraz 
dla celów przemysłowych. 

Gtównymi organizatorami i kiero­
wnikami Elektrowni są: pp. Kazimierz 
Olszowski i Edward Rudowski ; do Za­
rządu należą również firmowi p.p. F. 
Koepke, A. Pytlosiński i A. Paszkowski. 
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Front magazynu firmy A. Kłyszewski i K. Raczkowski. WnEltrze~magazynu . 

!l. Kłyszewski K. Raczkowski, 
Ś-to Krzyzka NQ 35, telefon NQ 276-48 (drugi dom od Marszałkowskiej) . 

Specyalny magazyn wszelkiego rodzaju przybrań: 
Koronek, Haftów, Tiuli, Wstążek , Aksamitów, 

Galonów, Pasmanteryi i t.p. 

Wszechwładna 

"M o d a" rozmiło­
wała się od lat kil-

\ ku w wielkiem 
\ zdobnictw ie, czyli 
j w najróżnorodniej-
1 szych p rzyb r a-
j niach, składają-
j cych się na wy­

j tworną całość ka­
.l żdej staranniejszej 

.... tualety kobiecej. 
Dążność w tym 

kierunku wzmaga się z każdym 

sezonem. W stolicy "Mody" - w 
świetlanym Paryżu, powstała cała 

olbrzymia gałąź zdobniczego . prze­
mysłu, zasilająca tę modną fantazyę ... 
Cudne wzory galonów, pasmanteryi 
i haftów, rysowane przez odnośnych 
artystów, a wykonywane przez pa­
ryskich artisans i arii ann es, czyli 
również artystów w swej sztuce sto­
sowanej, wspaniale a specyałne aksa-

mity, gazy i wstążki, wszystko to 
znajduje się dzisiaj na sukniach, pła­
szczach, bluzkach, a nawet na kape­
luszach. Przybywa jeszcze do tel[o 
repertuaru cały dział koronek: fran­
cuskich, belgijskich, weneckich, an­
gielskich, i tych prawdziwych drogo­
cennych, i doskonałych imitacyi. 

Ponieważ Warszawa pod wzglę­
dem strojów i elegancyj pań - jest 
małym Paryżem i ściśle się na nim 
wzoruje - więc, oczywiśc i e, przy­
swoiliśmy sobie tę modną zdobniczą 
fantazyę. Chodziło o to, by szybko 
powstał Magazyn nasz polski, w któ­
ry m by dostać można wszystkich 
wyżej wymien ionych nowości 00 ce­
nach realnych, możliwie nizkich, ob­
liczonych na zarobek umiarkowany, 
a dający kupującym towar jaknajle­
pszy, jaknajpiękniejszy. Dziś Maga­
zyn taki właśnie już istnieje pod fir­
mą A. !(lyszewski i K. Raczkowski, 
posiadający na składzie wszystko, co 

w tej gałęzi przemysłu egzystuje. 
Idealnie piękne galony, pasmanterye, 
hafty, wstążki, koronki, aksamity, 
gazy, wualki, i t. d., i t. d., wszystko 
s ię znajduje w tym wytwornym Ma- -
gazynie naszym polskim, a więc za­
słu gującym na uznanie i poparcie. 
Pan Raczkowski, współwłaścicie l fir­
my. pracował przez dłu g i szereg lat 
w firmie "B. Iierse" - w dziale spe­
cyalnym, jest zatem doskonale obe­
znany z tą gałęzią. Właściciele firmy 
obchodzą s i ę bez pośrednktwa, spro­
wadzają towar z pierwszej ręki - i 
to właśnie daje im możność cen naj­
przvstęnniejszych. 

Marce/e. 



Ś. p. Wanda z Paliszewskich 
Grabowska, 

zmarła w Zakopanem dn . 10 lutego skut­
kiem ran, odnie­
sionych w nie­
szczęś liw ym wy­
padku w san­
kach sportowych. 
Zmarła pocho­
dziła z W. Ks. 
Poznańskiego 
i l iczyła dopiero 
3.5 lat. Bąwiła 
w Zakopanem z 
5 letni ą có recz­
ką i właśnie na­
zajutrz za mie­
rz ała powróci ć 
do domu po 
szczęśliwym dl a 
siebie i dla có­

reczki pobycie. Katastrofa - n as tąpil a 
skutki em uderzeni a rozpędzonych sa nek 
sportowych na sanie g5ralski e. 

Ś . p. Stefan hr. Kw ilecki. 
W pełni sit 

zma rł po cięż kiej 
operacyi we Wro· 
cławiu znany i 
zacny obywatel 
W. Ks. Poznań­
skiego, wnuk ge­
nerała Henryka 
D ąbrowskiego, 
Stefan hr. Kwi­
lecki z Jankowie. 
Brał zawsze czyn­
ny udział w 
służbie publicz­
nej i o dznaczał 
się nieposzl ako­
wanym charak-
terem. 

Ś . p. Ela z Godlewskich 
Hulewiczowa, 

có rka nieżyj ących Korneliusza i Kazimie­
ry z Grabkowski ch- po krótkich , lecz 
ciężkich cierpi eni ac h, z m arła w Młynow i e 

na Wołyniu dnia 
2/15 s t ycz nia 
1913 roku- prze­
żywszy lat 35. 
W pełni szczę­
śc ia o d eszł a, po­
zostawiaj ąc mę ­
ża i czworo droh ­
nych dzieci. Ś . 
p. Ela J-lulewi­
czowa była wy­
j ą tkowo j as n ą i 
promienna pos­
t aci ą, ni etylko 
dla męża, dzie­
ci i n ajbli ższe j 
rodziny. ale i 
dla całego oto­

czeni a była siłą, dź wigni ą i światłem . Ko­
chała życie, wierzyła w ni e i tak Bogu 
była . ~dzięczną za ogrom osobi stego 
sZczęsc l a, że p ragnęła ka żdemu życi e 
osłodzić, ułatwi ć. Była opiekunką i po­
ci.eszycielką smutnych, zniechęconych i 
biednych. Dowodem ża l tell prawd ziwy, 
szczery, jaki pozostawiła po sobie. Choć 
odeszła w tak młodym wieku, żniwo Jej 
już było wielkie. Nietylko że była wzo ­
rem żony, matki; gorliwej polki , ale po­
c.zuwała się do obowiązku budzenia myś­
h, czynu, przykładem swym niezmordo-

Żl1ŁOBNA KARTA. 
wanym!. Droga, wskazywana przez ni ą, by­
ła jasna ,prosta: Kocha nie Boga, kraju, ro­
dziny, ludzkośc i ! Niech nietylko ża l idzie 
za Jej ukochaną pamięc i ą, lecz jak najwię-

"5ej serc dobrej woli za Jej przykładem . 

Ś . p. Stanisław O ksza Strzelecki . 
Zm a rł w Ręczn i e ziem i piotrkowskiej 

ś. p. Stani sław Oksza Strzelecki , urodzo­
ny w okolicy Tarnowa, sy n ziemianina, 

uczestnik wypad­
~---------. ków 1863 r. Po 

ukończe niu sz kół 
w Krakowi e od ­
b y ł pr a kt y k ę 
gospo darską w 
dobrac h księcia 
Sa nguszki w Gu­
mniskach pod 
Tarnowem. Wy­
padki stycznio­
we roku 186.1 
pociągnęły ś . p. 
Str ze lec ki ego 
do Królestwa, 
gdzie brał czyn­

~~~--=.----!~~ ny udz ia ł przez 
ca ły szereg mie­

sięcy, n as tę pnie , jako na l eżący do woj­
ska, szczęśl iw i e powrócił do Austryi, w 
ni edługim jednak czasie będąc uwolnio­
nym, przenosi się do Królestwa, gdzie 
administruj e w większych majątkach na 
Kujawach, od kilkunastu zaś lat w ziemi 
piotrkowski ej, jako d z ierżawca obsze rn e­
go majoratu,. pozostawiaj ac po sobi e pa­
mi ęć dobrego ziemianina i obywatela kraju. 

Ś . p. W incenty Korab-Karpiński , 
b. rrofeso r politechn ik i lwowskiej. doktór 
fil ozofi i, właśc . dóbr Łysoch a w Siedlec­
ki em, jeden z najwybi tni ejszych ro lników 
naszych, jako uczony znawca gleby, za-

służo ny zie mia­
nin , zm arł w 
Warszawie dn. 
15 lutego, w si­
le wieku, bo w 
45 roku życ ia 
dopiero . Urodzo­
ny w m aj ątku 
rodzinnym na 
Podlas iu, sko ń­
czył sz k oły w 
Wa rszawie, a na­
stępnie oddał 
s i ę studyom przy­
rod n iczy m na u­
ni we rsyte cie w 
Zuryc hu i Slra-
sbllfgu, gdzi e u­

zyskał stopień doktorski. Wróciwszy do 
kraju, pracował w stacyach doświadczal­
nych: w Sob ieszynie, następni e w Suha­
kach na Podolu i w Grodzisku. Zwróciw­
szy uwagę cenn emi pracarni swoj emi z 
za kresu chemii ro lniczej i gleboznaw­
stwa, powołany został na profeso ra nowo 
otworzonej katedry rolnictwa na politech­
nice lwowskiej. a na s tępn i e w akademii 
w Du blanach . Zmarł nagle, sku tki em 
ni eszczęśliwe j operacyi. 

Ś . p. Wincenty de Farensbach­
Faszowicz. 

Przy końcu 191 2 roku z marł na Wo­
łyniu obywatel ziemski, ś . p . Wincenty de 
farensbach-faszowicz , przeżywszy lat 64 . 
Straciwszy starszych braci w r. 186 1, z 
których jeden zos tał zab ity pod Mi ropo­
lem, drug i wysłany na Sybir, a najstarszy 
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wyemigrował za granicę i był przez długi e 
lata ambasadorem przy Stolicy Apostol -

skiej od Rzplitej 
--------- -, San - Domingo, 

Ś, p. Wincenty 
również przeby­
wał 11 miesięcy 
w więzieniu w 
Lytomierzu. Bę­
dąc jeszcze mło ­
dzieńcem, wró­
ci ł do .-domu i 
jął się pracy o­
koło roli w wa­
runkach takwów­
czas trudnych, a 
jednak przy u 
silnej pracy i o­
szczędności wy-
robił sobie byt 

ni ezal eż ny. Był idealnym synem, do­
radcą li cznej rodziny i opiekunem po­
trzebujących pomocy. Dzielny, energicz­
ny i pełen humoru, zjednał sobie li czne 
gro no przyjaciół, to też zostawił po so­
bie żal głę b oki i ni ezatartą pamięć śród 
tych wszystkich, którzy go znali. Opatrzony 
Sakramen tami , umarł i został pochowany 
na cmentarzu w Lytomierzu 

Ś . p_ Maurycy Bormann , 
wyb itny przemysłowiec, inżynier i pre­
zes za rz ą du Tow. akc. zakładów mecha­

nicznych firmy 
~ ________ ___ ~ BormanniSzwe-

de , zmarł w 
Mentonie, w 68 

I roku życ i a . O­
trzymawszy dy­
plom inżyniera 
w Szkole Cen­
tralne) w Paryżu, 
pra cował zmar­
ł y, po powro­
cie do kraju, ja­
ko wybitny tech-
nik i 'konstruk­
tor do r. 1R74 w 
zakładach Lilpop­
Rau i Lćiwenstein, 
poczem założył, 

na spółk ę z p. Szwedem, własne zakła­
dy mech aniczne. 

- ---
B. p. Henryk Bergman. 

On 19 b. m. rozstał s i ę z tym św i a­
tem znany pochlebnie w sze rokich ko-

łach przemysło­
.==--------, wo -handlowyc h 

naszego miasta 
i ceniony przez 
wszys tk ic h, z 
którymi łączyły 
go węzły przy­
j aźn i lub stosu n­
ki towarzyskie , 
kupie c i obywa­
tel, b. p. Henryk 
Bergman . Zmar­
łego cechowa­
ły ni eposzlalw ­
wana uczciwość 
i prawość cha­
rakteru. Osi ero-

. c ił pozostałych 
w ni eutulonym żalu żon ę, córeczkę i 
czterech sy nów. Cześć Jego zacnej pa­
mięci! Niechaj mu ziemia, kt ó rą tak go­
r ąco miłował, l ekką będzie . 

Sprosto wanie. W],§ "Ś1viala" wydrukowano 
błędn ie ś. p , zamias t: b . p. Jan Ławski. 



Treść NQ 9 "Świata". 
Oysku sya nad wojną . K. E. 
Zmierzch półksiEjźyca. (Z 8 d.) Tad. MiCIński. 
57 w ys tawa " Sztuki " krakowskiej . (Z I iI.) 

Stos ław. 
Monog r afie w zakresie kultury i sztuki w Wi ei · 

kopolsce . (Z .J ,l.) Cz. Kędzierski. 
Z nadnewskiej st oli cy . Bh . K. 

Z Kalotechniki. 

Nr. S. Piegi usunie radykalnie 
krem angielski d-ra Orgley'a; trzeba 
go zacząć stosować już t eraz, gdyż 
marcowe słońce najwięcej opala. 
Kremem smarować twarz na noc, r a­
no zaś po umyciu wytrzeć się pły­
nem Vesta. W Wilnie do nabycia u 
Orużewskiego. 

Nr. 13. Prosimy o szczegółowy 
adres - odpowiemy listownie. 

Nr. O. Zmartwionej. Zbytecz­
ne włosy radykalnie usuwa s i ę w 
Kalotechnice. Prosimy zgłosić iG w 

Poradnik hygien. -kosmetyczny. 
Mlodzz'eż a zęby. 

Badania lekarskie, przeprowadzone 
w szkołach , wyk azały, ż e stan zdro­
wotny zębów naszej młodzieży przed­
stawia się wprost rozpaczliwie. Winą 
tego jest nadzwyczaj niedbałe pielę­
gnowanie zębów od lat dzieci nnych 
i dopuszczenie do tworzenia się na nich 
przeróżnych osadów mikrobów, niszczą 
cych ema l ję i kość . Ażeby zapobiedz 
temu na przyszłoś ć , najlepiej od naj­
młodszych lat wdrażać dzia tw ę do 
czyszczenia zębów i jamy ustnej twar­
dą szczotką i antyseptycznemi prze­
tworami "Tlenolu " (krem, płyn, proszek), 
przyrządzonemi według przepisu d· ra 

Patryotyzm na scenie. (Z 2 il.) K . Datl. -Slr::. . 
Z teatru krakowskiego . Ch. 
Z· teatrów warszawskich. ( Z .J il.) S. K . 
Na występy do Kijowa. (Z 2 i l. ) 
Humor i Satyra. I L 6 il. ) Krogulec . 
Zmiana tronu w Abisynii. (Z 2 il.) 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Odczyty " Przyjaclela Dzieci ".(Z J ,l .) 
Ocalenie ważnej placówki. (Z I ii.) Niew. 
Historya Malarstwa. 

godzinach przyjęć lekarskich, od 
4 - 6. 

Nr. 54. Czerwoność nosa i r ąk 
kutkiem odz i ębi enia usunie krem 

Eros. 
Nr. 789. Włosy (wyczeszki) 

przysłać do analizy lekarskiej do 
K alotechniki. Kosztuje rb. 3. L ekarz 
zbada i zaleci odpowiednie ś ro dki. 

r. 7. R.omanie. Prosimy o po­
danie odresu. 

N r. 88. Zazwyczaj po d ług i ej 
chorobie zanika t kanka tłuszczowa 
pod k órn a, w kutek czego cera rob i 
s i ę zw i ędłą - i poma rszczo n ą; aby 
ją ożywić, trzeba stosować masaż 

Napoleona Cybulskiego, prof. Wszech­
nicy Jag iellońskiej. Przepis i sposób 
użycia znajduje się przy każdem pu­
dełku. 

L z·ch t- rnitina. 

Najlepszym środkiem zabezpiecza­
jącym od piegó AT, tak często zjawiają ­
cych si ę pod wpływem promieńi słońca 
wiosennego, jest stosowanie tak zwa­
nej Licht·mitiny Krewela, przygotowa­
nej na podstawach naukowych, to jest 
kremu mitinowego, zabezpieczającego 
skórę od promieni światła, stale zale · 
caner o przez wybitnych lekarzy der­
matologów. 

Zawiera on wśród swoich części 
składowych chinin ę, nadtlenek wodoru 
i mitinę. Stosuje go się przez wciera-

KSIĘGARNJE ::: 
i SKŁADY NUT LEONA IOZIKOWSKIEGO 

w KIJOWJE [§] [§] w WARSZAWIE 
KRESZ eZ A T Y K 29. MARSZAŁKOWSKA 119 . . -. 

Polecaj ą nas tępuj ące w ydawni c twa 

GWIAŹDZISTA NOC :; Koście/co P ogorski. Wy d anie 
Powi eść z tycia artystów przez wykwintn e. Cena rb 2. 
juljussa Gem,aHa. Cena rb . 2.50 . JEJ WIOSNA 

ZA CUDZE WINY 
P o wieść z fr a nc . Rac/li/de. Gło­
śna n OwośĆ! T ł omaczy ł a z u p o­
waż n ienia aut o rk i H . Żó łkiewska. 

. Cena rb . 1.50. 

Na Białorusi. (Z J II.) 
Elektrownia w Mokotowie. I Z -I il. J 
A . Kłyszewski i K. Raczkowski. (Z 2 il.J Marcilc_ 
Żałobna karta. (Z 8 il. ) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 

Nowy ambasador francuski w Petersbu·rgu . 
Zmiana prezydenta we Francyi. 

k remem Rad ium codzierl przez eza 
dłuższy, myć s i ę zami ast mydła O­
trąbkami Vesta z Wodą różaną radio­
a ktvwn ą. l\hsaż możn a s toso wać 
samej A utowibra10rem D-ra Johan­
sena, lub też w Kalotechnice, Mar­
szałkowska, 116, telef. 16-73. Z pu­
drów polecamy hygieniczny puder 
Ves ta, jako zu pełni e nieszkodliwy. 

Nr. 14. Przeciw rozdwajaniu siG 
włosów i wą ów, oraz na porost ich 
dobrze wpływa Ol. H el radioakty ­
wny . W e Lwow ie dostanie Pani 
u Pawłowski ego, Akademicka, nr. 21. 

l arzQd Kalotechniki. 

nie rano i w południe w małej ilości 
w skórę twarzy i do rąk. 

P apie!' P Olld1'e wamochodzie. 

Panie, używające sportu samocho­
dowego, wiedzą dobrze, jak szkodliwy 
wpływ na ce rę wywiera pęd wiatru, 
kurz i t. p. Znakomite usługi w tym 
razie oddać może jedynie tylko pra­
wdziwy angielski papier pudrowy w 
książeczkach, (PaPier P oudre Ltd.), 
którego jedna karteczka, roztarta na 
twarzy, okrywa ją warstwą pudru, w 
zupełności zabezpiecz'ającą cerę od 
wpływów atmosferycznych tak szkod­
liwych dla cery, zwłaszcza na wiosnę, 
gdy panują silne wichry. 

Dr. M. D. 

Powieść z tycia ziemiań stw a pol­
skiego przez Am,tola K vsysaHow -
skiego. Cena rb . UO. W NOC PRZEDŚLUBNĄ 

P owi .. ść Da t le zaga dnień o bycza-
OWOC ZAKAZANY jowych. Nap i sa ł Zbig niew b ll·cs. 

. P o wie ć krymin alna z fycia ary- Cena rb . 1.20 

Bez wartościową i mitacy ę i fals y fikaty zawierają te wszystkie pudełka 
któ re nie są z a opatrzon e w ni e bi e ską band erolą z r osyjskim napisem 
oraz z dołu na pokryw ce pudełka ni e mają zami e s z czo nej firmy: Dr. 
Rayer es T4r"Ą . RudapelOt. Pudpika 65 kop . WP wozvstkicb aptekacb . 

s tokracyi polskiej. Napisał Lud­
wik Romocki. Cena rb . 1.80. 

ROMUALD TRAUGUTT 
Napisał ltfaryan nubiecki. Książka 
wyrokiem Senatu uwolniona od kon­
fiskaty . Cena rb. 1 80. 

KASSYDY 
MAURYT AŃSKIE 

z X-go wi e ku . I K assydy . rr Ry­
cerze . I II Gente l eggiadra . j an 

PROMETEUSZ E 
Powieść psycb o logicz oa n a tl e 
ru ch u wolnościo w eg-o. Napisal 
Sławom;'" Cena rb. 1.60. 

MOJA PIERWSZA 
HISTORJA 

Chr o n o l ogia kró lów p ol s kicb 
wi e r szem o pow i ed z i a ła Aryela. 
Ksiąte cz k a dl a m. d ziec i, któ r e 
cbc ą poznać d z iej e ojczy ste . 

Cena kop . 30. 

Na prowlncyę wysyła s i ę za zaliczeniem pocztowem. 

2Z 

Tow. Akc. J. JOHN w Łodzi 
wyrabia w 3-ch oddzielnych fabrykach: 

I. PĘDNIE (TRANSMłSYE). II. WYyŁADZIARKI (KALANDRY)I WALCE 
DO NICH. III. ORYGINALNE KOTŁY. STRElłLA DO OGRZEWAŃ. 

Biuro WarszawskieD Marszałkowska 148. 

G O R S E T Y 
najświeiszych fasonów na praWdziwych fis~binach od rb. 3 

poleca MAGAZYN K. POR~BINSKIEJ 
Elektoralna M 4. 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 1 marca 1913 roku . 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 
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- Na czem się pan zna? 
- Na tern, jak może wyglą-

dać piękna kobieta ... przestawiona 
w inne warunki. Pani jeździ do­
brze konno? prawda? 

- Jeżdżę tam ... naturalnie, że 
jeżdżę. Najlepiej lubię po męsku. 

- Tres moderne! ale w tej 
kombinacyi niemożliwe. Pani mo­
że cudownie wyzyskać swój typ 
piękności w przebraniu. Popracu­
jemy nad tern, - czy zgoda, pan­
no Manniu? 

- Ja wiem, jakbym się prze­
brała! - rzekła Manieczka, zapo­
minając o dyplomacyi, pociągnię­
ta nagle przez samą treść zaba­
wy - za Łowiczankę! 

- Za Łowiczankę? chłop­
kę? - - Wie pani, że mogłoby 
to być bardzo oryginalne - i ko­
lorowe i odbijające od całego ka­
drylu - odpowiedział LeśniowoI­
ski, byle się godzić. 

Ale wejście do pokoju nowe­
go gościa przerwało te układy i 
inne Jozmowy, gdyż gość był dość 
rzadki, człowiek bardzo zajęty 
i ogólnie znany, jeden z prezesów 
instytucyi ziemiańskiej. . Przy­
szedł głównie w celu otrzymania 
adresu Józefa Bronieckiego, bo nie 
mógł go od paru dni zastać w ho­
telu. Choć człowiek w sile wieku, 
uprzejmy, prezes wnosił zawsze 
z sobą niby memento spraw publi­
cznych do zebrań towarzyskich. 
Przywykł już do tego, więc nie 
zdziwił się i tutaj, że po paru mi­
nutach wstępnej, rozstrzelonej 
rozmowy, zapytała go jedna z pań: 

- Słyszał zapewne pan pre-

zes o nowych aresztowaniach w 
mieście? 

- Czytałem rano w dzienni­
kil - odpowiedział prezes dość 
niechętnie. 

J pani Obichowska starała się 
ominąć ten przedmiot, proponując 
gościowi różne ciastka do herba­
ty. Ale przedmiot był, widać, 
nieunikniony, bo zaraz odezwał 
się Leśniowoiski : 

- Mieliśmy i w klubie o tern 
wiadomość; porobiono dużo rewi­
zyi; między aresztowanymi jest 
i jakiś Czemski. -

- Czemski?! - zawołała je­
dna z pań - ten może, którego­
śmy poznali tutaj w zaprzeszły 
czwartek? 
~ Zdaje się, że ten sam -

Uómaczyla pani Obichowska -
to sąsiad od Sławoszewa Broniec­
kich, więc go raz, czy dwa przyję­
łam - - znam go mało. 

- Ależ to bardzo ińteresują­
cy młody człowiek! - wołała po­
przednia pani. Czy pan prezes go 
zna? . 

- Trochę. Jeżeli zabrnął głę­
boko, to szkoda go, bo tęgi mło­
dzieniec i wykształcony, tylko je­
szcze niewytrawny. Nieszczęście, 
to ten brak normalnego porozu­
mienia między dzielnymi lu­
dźmi. - -

J rozmowa przeszła na wy­
mianę ogólników, mniej lub wię­
cej trafnych, o życiu publicznem 
u nas. 

Na Manieczkę uderzyły ża­
ry. Jednychby zgromiła głośno 
za niechętne wzmianki o Stefanie, 
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a naprzykład prezesa uściskałaby 
za życzliwość dla "tęgiego mło­
dzieńca". Ale musiała milczeć, 
bo była sama skompromitowana, 
i to "politycznie"! Na szczęście, 
nikt o tern nie zdawał się wiedzieć, 
oprócz cioci Rozalii. Ale on, Ste­
fan, jeżeli "zabrnął głęboko", mo­
że siedzi w okropnem, podziem­
nem więzieniu?! może będzie ba­
dany okrutnie, sądzony na pozba­
wienie wszystkich praw?! ... 
Dreszcz chwycił dziewczynę, ale 
nie dreszcz lęku, lecz siły i odwa­
gi. Trzeba koniecznie mu po­
módz, wydobyć go z więzienia!-

Szukała między obecnym;i 
sprzymierzeńców. Ten Leśnio­
wolski zna tylu potentatów... Ej 
nie - Leśniowoiski zrobiłby coś 
dla niej, ale nie dla Czemskiego; 
gotówby jeszcze zdradzić - ta­
kie ma oczy... Ta pani, która ja­
kąś tam głupią sympatyę okaza­
ła dla Stefana? - - Cóż ona mo­
że? baba! - - Ale właśnie ten 
miły, dobry prezes! - o! -

Odrazu powzięła zamiar pro­
sty i serdeczny: czyhała na wyj­
ście prezesa, który wkrótce po­
wstał rzeczywiście i pożegnał się. 
Pani Obichowska odprowadziła 
go do progu, Zosia także, a Ma­
nieczka, jako panna domowa, po­
śpieszyła też z odprowadzeniem i 
nikt bardzo nie zadziwił się, że 
poszła za odchodzącym aż do 
przedpokoju. Mrugnęła na Zosię, 
aby wróciła do salonu i sama przy­
stąpiła do prezesa: 

- Pan szukał mojego oj­
ca? - - Jak tylko powróci ze 
wsi, powiem mu ... to pewno z po­
wodu odczytu o hodowli i o sztucz­
nych nawozach? 

- Tak jest. Nie wiedziałem, 
że mamy w pani tak uprzejmą i fa­
chową sojuszniczkę! 

Spojrzał wesoło na panienk~ 



która garnęła się do niego ze śli­
cznem zaufaniem. 

- Ale ja także chciałam pa-
./ na prezesa zapytać... jakby mo­

żna pomódz panu Stefanowi 
Czemskiemu, który tam... sie­
dzi --

Prezes spojrzał uważniej w 
oczy dziewczęcia: 

- Nie jest to łatwe, proszę 
pani, ale... Czy pani zna dobrze 
Czemskiego? 

- Jakże? sąsiad ze wsi! 
- Zamieszał się do robót, nie-

zupełnie trafnych. • 
- Jednak tęgi człowiek­

sam pan mówi? 
- I nie cofam tego. Teraz, 

gdy wpadł w nieszczęście, godzien 
jest, oczywiście, współczucia i po­
mocy. 

- On chce tylko dobra ludu. 
On jeszcze z nami będzie praco­
wał - zobaczy pan. 

- Jeżeli pani go nawróci -
bardzo wierzę. No... ja mogę 
spróbować... nie jestem wpraw­
dzie w dobrych stosunkach z ludź­
mi, od których to zależy - ale 
znam takich, którzy tamtych zna­
ją. 

- Panie prezesie! - -
Manieczka złożyła ręce bła­

galnie z Jak gorącem zaufaniem 
do człowieka, którego zaledwie 
znała, tak jasno, i kobieco, i dzie­
cinnie patrzyła iskrzącemi oczy­
ma, a świeżemi ustami rzeźbiła 
serdeczne słowa, że prezes roz­
rzewnił się i pocałował dziecko 
w rękę. 

- Sprobuję napewno; w ka­
żdym razie, dowiemy się dokład­
nie o sprawie. Niech pani nie 
miesza tu swego nazwiska... to 
trzeba robić ostrożnie. Mnie pani 
powiedziała - dobrze; innym nie 
warto tymczasem. A z naszej 
rozmowy nabrałem przekonania o 
Czemskim, że to porządny czło­
wiek. Do widzenia - dam pani 
znać. 

Powróciła Mańka do salonu, 
promienna od rozbudzonej na­
dziei. Spojrzał Leśniowoiski na 
pannę i nic nie zgadł; nie mógł 
jej przecie posądzać o zalotne kon­
szachty z prezesem; ale zauwa­
żył napewno, że jest ładniejsza je­
szcze, niż zwykle, - nietylko po­
sażna jedynaczka, lecz kobieta, 
pełna zdrowej i pociągającej siły, 
z którą wartoby się sprzymierzyć. 
Wydało mu się, że dzisiaj należy 
wYJasmc, czy może liczyć na 
wzajemność Manieczki. Zaledwie 
powróciła do salonu i usiadła 
zamyślona, słuchając tylko po­
zornie rozmów, przysiadł się do 

mej ze swobodą większą, nIż 
wprzódy. 

- Więc jakże, panno Maniu­
siu? mam się ubrać za markiza, 
czy za chłopa? 

- Dlaczego ma się pan prze­
bierać? - zapytała Manieczka, 
jak zbudzona ze snu. 

- No ... na ten kadryl w ma­
neżu. 

- Ach! niechże pan da spo­
kój! Tutaj mówiono o najważniej­
szych sprawach, a pan znowu 
z tym głupim kadrylem! Wstyd 
doprawdy ! 

- No, dobrze ... - wahał się 
oszołomiony Oleś - ale cóż ka­
dryl przeszkadza? - i jakim spra­
wom? 

- Nie słyszał pan, co mówio­
no o aresztowaniach najlepszej 
młodzieży? 

- Najlepszej? nie wiem. 
Przyznaję, że to niewesołe - ale 
tymczasem można przecie konno 
jeździć; to zabawa rycerska. 

- Można, można - odrze­
kła Manieczka niecierpliwie­
tylko ja nie pojadę. 

- To i ja nie! - ja tylko 
chciałem w to się wdać z panią 
i dla pani. 

Ten zwrot mowy energiczny 
i szczery nie rozrzewnił Maniecz­
ki, ale ją rozbroił. Spojrzała za­
dziwiona na Leśniowolskiego, 
który mówił dalej z przekona­
niem, a nawet mniej pretensyonal­
nym, niż zwykle, akcentem: 

- Myli się pani, jeżeli myśli, 
że ja jestem tylko światowcem i 
niczem więcej . Lyję w towarzy­
stwie, w którem się urodziłem, 
biorę udział w jego zajęciach i za­
bawach; ale nie wystarczają mi; 
sam czuję pustkę tego życia. 

- Więc dlaczegoż pan nie ro­
bi czegoś naprawdę? dlaczego nie 
siedzi, naprzykład, na wsi? 

- Owszem, bywam i w swoim 
majątku. A że tam nie pracuję, 
jakbym mógł? - no, to dlatego, 
że nie jestem doskonały. Jeżdżę, 
rozglądam się po świecie, szukam 
ludzi i poznaję ich zajęcia. - -
Gdybym na wsi miał dla kogo 
pracować, dla jakiejś wspólnej 
przyszłości... Zresztą nie mam 
jeszcze lat trzydziestu. 

Jakoś ten Oleś wydał się Ma­
nieczce w tej chwili mniej wstręt­
nym. Słuchała dość ciekawie je­
go wynurzeń, mniej wspaniałych, 
niż zwykle, zato szczerszych. A 
on wróżył sobie coraz lepiej z jej 
zaciekawienia. 

- Gdyby pani chciała trochę 
przyjaźniej mnie traktować, lepiej 
poznalibyśmy się. Ale pani trak­
tuje mnie, jak zbrodniarza. 
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- Co znowu?! gdzież tam! 
- No, to przynajmniej, jak 

jakieś podejrzane indywiduum, 
zepsute przez życie miejskie, ob­
ce... A my przecież jesteśmy tro­
chę krewni... Powinnaby mi pani 
mówić: "Olesiu". - -

- To znowu nie wiem, dla­
czego --

- \Vięc inaczej, ale w ten 
sens: to mi się w panu nie podoba, 
a tamto podoba. Przyjąłbym od 
pani z radością każdą naganę, 
gdybym tylko wiedział, że panią 
choć trochę obchodzę ... 

Manieczka milczała. 
- , A znowu gdyby pani przy­

wiązywała choć trochę znaczenia 
do mego zdania, czy jabym do­
radzał same kadryle, spacery, wi­
zyty? Z pewnością - że nie. Mó­
wiłbym z panią o wszystkiem 
szczerze: o ludziach, o kraju, o po­
lityce - - mówiłbym nietylko, 
jak z cudowną kobietą ... - ° nie! proszę już tylko nie 
o mojej cudowności, bo nie wie­
rzę. Mogę być dla kogoś ... przy­
jemna, ale potrafię być i niezno­
śna. 

- To właśnie pytanie ogrom­
nie ważne - une Question palpi­
tante - jaka pani chce być dla 
mnie? 

Manieczka pomyślała przy­
długo, sumiennie: 

- Dla pana chcę być .. uprzej­
ma. Ale pan jest zupełnie inny, 
niż ja - pewnie wyższy - -

- Chciała pani powiedzieć: 
daleki? 

- Daleki - powtórzyła Ma­
nieczka i utkwiła spojrzenie w swe 
ręce złożone i kurczące się od ner­
wowego napięcia. 

Urwało się, jakby wątła nić, 
którą bawili się oboje, pękła. I 
wtedy właśnie zwrócono uwagę 
z paru stron na Leśniowolskiego i 
Manieczkę, zanotowano ich miny 
niepowszednie. 

Po wyjściu gości pani Obi­
chowska wzięła żywo na bok sio­
strzenicę. ' 

- Przyznaj się, Maniuś: od­
palilaś Leśniowolskiego? 

- Nie, ciociu; nie było mo­
wy o takich rzeczach. 

- Aleś go zniechęciła... no, 
do projektu? 

- Starałam się go zniechę-
cić. 

- Wiesz co, Maniuś? bardzo 
cię kocham, ale od paru dni robisz 
mi same głupstwa! A tu jeszcze 
twego ojca, jak niema, tak niema! 

DeN. 

'-- . 
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Henryk Haber. 

Sensacyjny wywiad u Generalissimusa tureckiego. 
lek frankfurcki? Kilka dni temu kazał 
sobie ponownie spodnie w pasie rozsze~ 
rzyć, jak to wynika z przedlo~onego mI 
raportu naszego krawca wOJskoweg-o. 
Widzi pan - nic u nas się nie lekceważy. 
Mogę panu jeszcze coś powiedzieć, lecz 
to już pod sekretem: Ja sam ważę swych 
attaches! L .. 

Od korespondenta, który jeszcze nigdy=nie wąchał prochu. 

Główna kwatera wojsk tureckich. 

Gdy doniesiono generalissimusowi, 
że tylko co wróciłem z czoła armii tu­
reckiej, polecił on natychmiast wezwać 
mnie do siebie. Już kilkakrotnie przypadł 
mi w udziale zaszczyt rozmawiania z głó­
wnodowodzącym wojsk ottomańskich. 
Lecz dotychczas trzymałem to w tajem­
nicy, a to w tym celu, by nie wzbudzić 
zazdrości wśród kolegów. 

Głównodowodzący, czyli generalissi­
mus, należał do ludzi bardzo wykształ­
conych, mądrych i pracowitych. Po­
święcał wszystkie swoje wolne chwile -
tak liczne podczas krótkotrwałej kam­
panii obecnej - studyom nad chiroman­
cyą i somnambulizmem, albowiem głowa 
armii tureckiei święcie wierzyła w siły 
okultystyczne i spirytystyczne. 

Owego zaś dnia, gdy danem mi było 
przestąpić progi jego kancelaryi prywat­
nej, zastałem go pogrążonego nad ostat­
nią książką słynnej Madame de Thebe. 
"Les succes turques en 1912". 

Ujrzawszy mnie, zbliżył się ku mnie 
radośnie z wyciągniętll ręką: - Cieszy 
mnie niezmiernie - zaczął - że pana 
widzę. Doszły mnie bowiem echa, że 
korespondenci wojenni, zaakredytowani 
przy mojej armii, żalili się na zbyt su­
rową cenzurę ze strony mojego sztabu. 
No, ale to było na początku kampanii. Na­
tomiast teraz raduję się, widząc was 
zadowolonych, gdyż żona moja wciąż mi 
powtarza, że zadowolony dziennikarz ró­
wna się zadowolonemu żołądkowi. 

- Uczyniłem wszakże wszystko, cią­
gnął dalej z uśmiechem mój wybitny roz­
mówca, aby was traktowano z należ­
nym szcunkiem. Albowiem stosunki po­
między tymi, którzy historyę robią, a ty­
mi, którzy ją z dnia na dzień opisują, po­
winny być zawsze dobre i przyjazne. 

- Dzięki waszej ekscelencyi za je­
go dobroć - odrzekłem. Skutki tej naj­
wyższej protekcyi odczuwaliśmy aż nad­
to dobrze. 

- No cóż? Już teraz chyba wolno 
wam o wszystkiem pisać z największą 
swobodą! Macie dostęp do wszystkich 
zakątków, nie mamy przed wami ża­
dnych tajemnic!... 

- Tak jest, wasza ekscelencyo, ale 
z pewnemi wyjątkami... 

- Wyjątki? Jakież są one? 
- Chociażby naprzykład, że nie 

wolno nam wcale wspomnieć o ruchach 
armii tureckiej. 

- Acb, panie, toż to zupełnie natu­
ralne. Przypomina pan sobie bowiem 
niewątpliwie, że w roku 1870 sztab nie­
miecki czerpał z angielskiej prasy naj­
cenniejsze wiadomości, dotyczące ruchów 
armii francuskiej. Lecz zato dozwolone 
jest wam pisać o ruchach armii bułgar­
skiej. 

-:- Bezwątpienia. Lecz żałuję, że 
ruchy te nam wcale nie są znane. 

- Cóż robić, i ja żałuję, gdyż i nam 
są nieznane, dodał jakby ze smutkiem. 

- Również nie wolno nam pisać o 
stratach waszej ekscelencyi... 

- No, panie, straty nasze przecież 
są tak niez.naczne, że, zaiste, nie ~a[to o 
nich pisać ... 

- Oczywiście. Lecz także zabronio­
ne nam jest pisać o ilości wojsk pańskich, 

będących za każdym razem w ogniu! Nic 
o chwili rozpoczęcia lub zakończenia bi­
twy! Nic o tern, czy byla ona zwycię­
stwem lub klęską! I bardzo z tego powodu 
cierpimy L .. Redakcye literalnie zarzucają 
nas depeszami, bombardują nas co godzi­
na nawoływaniami w rodzaju następujące­
go (tutaj wydobyłem z kieszeni i pokaza­
łem tylko co otrzymaną depeszę): "Dla­
czego niema telegramów o starciach? Or­
gan konkurencyi wydrukował dziś bitwę. 
Natychmiast wystać felieton i dwuszpal­
tową depeszę o rzezi. Czy potrzebne pa­
nu pieniądze? 10.000 franków wysłano na 
Konstanty-nopoL" 

- Ho, ho! Jak widzę, to pensya ko­
respondentów wojennych bodaj czy nie 
przewyższa pensyi generała armii turec­
kiej. Lecz wracając do naszej poprzed­
niej rozmowy, to prócz wymienionych 
przez pana "wyjątków", wolno panu 
przecież o wszystkiem pisać? 

- Tak jest, o wszystkiem, tylko nie 
o bitwach ... o armii... o osobach i rze­
czach, które pośrednio lub bezpośreqnio 
związane są z wojną... :. 

- Bo to zbyteczne. Lecz zapewniam 
pana, iż pod względem informacyi jesteś­
cie traktowani- narówni z attach6s woj­
skow.Ymi, przed którymi nie mamy ża­
dnych tajemnic. Każdego rana wraz z wy­
śmienitą kawą turecką i obwarzankami u­
sługująca im fatima komunikuje jedno­
cześnie naj świeższe wiadomości z pola 
bitwy. Otóż te same wiadomości i dzien­
nikarze otrzymują. A propos. Jak podoba 
się panu życie u nas? Czy kuchnia turec­
ka smakuje panu? Czy macie mieszkanie 
wygodne? Spójrz pan na attaches woj­
skowych, o których panu tylko co wspo­
mniałem. Czy nie wyglądają oni świet­
nie? Czy tego maleńkiego kapitana ki­
rasyerów, którego delegowała nam fran­
cya, gdy powróci do kraju, pozna 
jego małżonka - tak utył u nas 
w ciągu kilku zaledwie tygodni!? A ten 
major niemiecki, który już zdążył z pa­
nem poczubić się, czyż nie jest on dosta­
tecznie czerwony i okrągły, jak ser de-

- Ekscelencya osobiście waży swo­
ich attaches? ! 

- Tak jest. W końcu każdego ty­
godnia sam asystuję pr~y wadze. Je: 
śli utyli to usługujące Im baszybuzukl 
otrzym~ją wynagrodzenie. Jeśli zaś 
przeciwnie... Oby nas Altach od tego 
ustrzegł! Baszybuzuk otrzymuje sto ró­
zeg w obecności tychże attaches ... 

Zbliżył się czas pożegnania zbyt ła­
skawego dla mnie generalissimusa. Eks­
celencya odprowadził mnie aż do przed­
pokoju. Uprzejmość ta dała mi tyle od­
wagi że zadałem wielkiemu tureckiemu 
męż~wi stanu jeszcze jedno pytanie: 

- Czy nie chciałby ekscelencya 
powiedzieć mi cokolwiek, chociażby dro­
bnostkę, lecz która, zakomunikowana ?li 
bezpośrednio z ust jego, wywołałaby me­
wątpliwie sensacyę w prasie europejskiej 
i uczyniłaby mnie królem dziennikarzy 
wojennych? 

-Generał przez chwilę namyślał się 
i wreszcie rzekł tonem poważnym: 

- Mam dla pana szczególną sympa­
tyę, chętnie więc wyjawię przed panem 
wielką tajemnicę! (tutaj generał zniżył 
głos) 

- Jak się wojna skończy, tego panu 
sam Altach nie powie. Zależy to bowiem, 
oczywiście, od bułgarów. My zaś nape­
wno pozostaniemy albo z}VYcięzcami, 
albo zwyciężonymi. Jeśli będziemy zwy­
ciężeni, cofniemy się w tył. 

- Jeśli zaś zwycięzcami, w co sta­
nowczo wierzę? .. - ośmielilem się prze­
rwać genera lissimusowi. 

- Ah, w takim razie, ·na to paulI 
daję słowo honoru, nic nie stanic nam 
na przeszkodzie do posuwania się Ha­
przód !! ! 

Usłyszawszy te znamienne słowa, 
pożegnałem szybko generała, aby co 
tchu pędzić do biura telegraficznego i 
przesłać mojej redakcyi tę kapitalną wia­
domość, która P9ruSZY Europę w posa­
dach. 

==================== 

Leonard Merrick. Z cyklu "Szepty o kobietach ". 

Niewierny pan Noulens. 
Ilekroć będzie mowa o tym, któ­

rego nazywać będę "Noulens", - o 
jego powieściach, jego metodzie, je­
go ekscentrycznościach-można być 
pewnym, że ktoś nie omieszka po­
wiedzieć: "Ale coż to za idealna pa­
ra, on i jego żona! Tak są oddani 
jedno drugiemu! " Można być pe­
wnym, że się to usłyszy. A ile razy 
ja sam to słyszę, tyle razy myślę 
o tem, co on mi powiedział owego 
wieczoru - i pamiętam wstrząśnie­
nie, Takiego doznałem. 

Z początku nie spodziewałem 
się po nim wiele. Gdym wszedł, żo­
na jego powiedziała mi: "Obawiam 
się, że pan będzie miał w nim dzisiaj 
nudnego towarzysza; ma napisać 
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coś krótkiego uo "La Voix", a uie 
może znaleźć tematu - już sobie 
mózg męczył dzień cały". Daleki od 
przeczuwania silnych wzruszeń, o­
świadczyłem, że może lepiej zrobi!­
bym, przychodząc do nich na obiad 
innego wieczoru, ale ona nie chciała 
mnie puścić. 

"Przyniesie mu pan może na­
tchnienie-rzekła. - Wtedy po odej­
ściu pana napisze lub podyktuje catą 
rzecz w godzinę". 

Więc zostałem, a po obiedzie on 
wyciągnął się na sofie, narzekając na 
los, który uczynił z niego literata. 
Salon łączył się z jego pracownią, a 
przez otwarte drzwi widzieć mógł 
zap~aszające. go biurko, arkusz pa~ 



pleru, który ona mu przygotowała, 
lampę zapaloną i paczkę papierosów. 
Miała nadzieję, że to go podnieci, ale 
wkrótce widocznem się stało, iż 
przestał wogóle myśleć o swojej po­
wieści. Mówił o jakimś aktorze w 
nowej roli, o ostatniej książce Ana­
tola france'a, o reVlze w Parisienie. 
Nagle w przedpokoju zadzwonił te­
lefon, i pani Noulens wstała, by od­
powiedzieć : "AHo l AHo l" 

Nie powróciła. Była cisza, a po­
tem on szepnął: 

"Ciekaw jestem, qy jaki niezna­
jomy się zlitował i telefonem przesłał 
mi iaki temat". 

"Co?" - spytałem. 
"To brzmi jak szaleństwo, pra­

wda? A jednak to się raz zdarzy­
ło - w taką samą noc, jak dzisiaj, 
kiedy mój duch był tak samo wy­
czerpany. Naprawdę l W ciszy je­
dna kobieta opowiedziała mi piękną 
powieść.. Naturalnie, nie skorzysta­
łem z niej wcale, i nie wiem, czy 
ona z niej skorzystała, ale nigdy nie 
zapomnę jej. I przez lata nie mo­
głem słyszeć dzwonka telefonu bez 
drżenia. Nawet teraz, kiedy pracu­
ję późno w nocy, spostrzegam się, iż 
czekam jej głosu. 

"CzyŻ powieść była aż tak cu­
downa?" 

Rzucił okiem na pracownię, jak 
gdyby chciał się przekonać, że jego 
żony tam nie było. 

"Czy pan może w to wierzyć, 
żeby człowiek mógł kochać, - ser­
decznie i prawdziwie kochać, kobie­
tę, której nigdy nie widział?" 

"Zdaje mi się, że pana nie rozu­
miem". 

"Bvła w ]nojem życiu tylko jedna 
kobieta, któr:a była dla mnie wszyst­
kiem, - rzekł - i tej jednej nigdy 
nie widziałem". 

Co miałem odpowiedzieć? Spoj­
rzałem na niego. 

"Ostatecznie, cóż w tern nie do 
wiary?" zapytał. "Czyż my dajemy 
naszą miłość twarzy, postaci, czy też 
duszy? Przysięgam panu, że nie 
znałbym lepiej duszy tej kobiety, 
gdybyśmy czynili sobie wzajem 
zwierzenia w uściskach. Wiedzia­
łem o niej wszystko, oprócz tych 
drobnostek, które każdy zauważy w 
chwili, gdy jest komuś przedsta­
wiony, jako to: wzrost, cera, na­
zwisko, etc. Nie, o tern nic nigdy 
nie wiedziałem. Ale jej gusta, jej 
sympatye, jej duszę, te tajnie pra­
wdy w kobiecie, to było mi tak zna­
nel11. jak jej samej". 

Zawahał się. 
"J estem w kłopocie. Jeżeli w 

oczach pana poniżę moję żonę, będę 
podły; jeżeli panu pozwolę przypu­
ścić, że byliśmy tak szczęśliwi ra­
zem, jak to ludzie o tem sądzą, ńie 
zrozumie oan doniosłości tego, co 
chcę panu opowiedzieć. 

"Powiem tyle: przed ukończe­
niem poślubnej podróży już zanudzi­
łem ją na śmierć. Kiedy byliśmy za­
ręczeni, zwierzałem jej moje roje­
nia co do niej; kiedy pobraliśmy się, 

mówiłem jej o moich zamiarach 
względem mojej Sztuki. Ta zmiana 
ją przeraziła. Była zmrożona, zgnę­
biona, zamilkła. Chciałem, żeby 
dzieliła ze mną całą istotę mego ży­
cie. W odpowiedzi ziewnęła i zapła­
kała. 

,,0, te jej łzyl te wieczne łzy l 
te łzy, w których utonęła moja mi­
łośćl 

"filozofem stać się można, ale 
filozofem nikt się nie rodzi. W pierw­
szych latach buntowałem się strasz­
nie. 

"Potrzebowałem towarzyszki, 
powiernicy, i nigdy nie czułem się 
tak rozpaczliwie osamotniony. 

"Mieszkaliśmy wówczas na R,ue 
de Santay, a telefon miałem w swo­
jej pracowni. Jednej nocy, gdy sie­
działem tam do późna, rozmyślając, 
dzwonek telefonu wyrwał mnie z o­
drętwienia, i głos, kobiecy głos o­
świadczył mi z daleka: 

"J estem taka samotna; muszę z 
panem pomówić, zanim zasnę". 

"Nie mogę opisać dziwnego wra­
żenia, jakiego doznałem, słysząc tę 
dochodzącą mnie zdaleka prośbę. 
Wiedziałem, naturalnie, że zaszła po­
myłka. Ale zdawaćby się mogło, że 
w wielkiem mieście jakaś nieznana 
dusza odpowiedziała echem skardze 
mego serca. Posłus~ny pierwszemu 
impulsowi, rzekłem: 

"J a także jestem bardzo samot­
ny - zdaje mi się, że zdawien cze­
kałem na panią". 

"Nastąpiła pauza, a potem ona 
spytała zmieszana: 

"Kto to jest?" 
"Nie ten, o kim pani myślała, 

odrzekłem, ale ktoś bardzo stęsknio­
ny . 

.!.Usłyszałem cichy śmiech. "A! 
to śmieszne", szepnęła. 

"Bądź pani litościwa", ciągną­
łem. "Jesteśmy oboje smutni, i Los 
najwidoczniej zarządził, byśmy się 
wzajemnie pocieszali. To nie może 
pani skompromitować, ponieważ na­
wet nie wiem, kto pani jesteś. Pro­
szę zostać i mówi,ć do mnie przez 
~ięć minut". 

,,0 czem pan sobie życzy, że­
bym mówiła?" 

"Oh! na temat, który nas oboje 
zajmuje, - o sobie" l 

"Po chwili odpowiedziała: "Na 
to kręcę głową". 

"Bardzo nieladnie z pani stro­
ny, - rzekłem - a ja nawet nie mam 
pociechy widzieć, jak to pani robi". 

"Pauza, a potem jej głos przy 
mem uchu: 

"Powiem panu, co mogę zrobić 
dla pana - opowiem panu bajkę". 

"Prawda podobałaby mi się le­
piej , - odrzekłem. Jednak, jeżeli 
mam wybierać pomiędzy bajką pani 
a pani milczeniem, oczywiście, wy­
bieram bajkę". 

.. Chwalę pański gust" - rzekła. 
"Czy pan już się usadowił wygod­
nie l" 

"Usiadłem z uśmiechem, Mada­
me" --

.• Nie było odpowiedzl 
Wtedy: "Mademoiselle" -

"Znów cisza. 
"No, powiedz pani przynaj­

mniej, czy pozwalasz mi palić, kiedy 
będę cię słuchał"? 

"Zaśmiała się: O! posuwa pan 
grzeczność daleko! 

"A jak daleko?" spytałem szyb-
ko. 

"Ale nie chciała nawet wymie­
nić, z jakiej okolicy do mnie mó­
wiła. "Uwagal" zawołała - i za­
częła: 

"J est to historya dwóch kochan­
ków - rzekła. Pawła i Rozamundy. 
Mieli się pobrać, ale Rozamunda u­
marła ~awcześnie. Umierając, dała 
mu lok pięknych ciemnych włosów, 
które on niegdyś całował. "Au re­
vatr, kochanie", szepnęła; "głupio bę­
dzie w niebie, dopóki ty nie przyj­
dziesz. Pamiętaj, że na ciebie cze­
kam, i bądź wierny. Jeżeli twoje mi­
łość dla mnie zwiędnie, ujrzysz, że 
ten mój lok zwiędnie także". 

"Codzień w czasie zimy Paweł 
obsypywał jej grób kwiatami i szlo­
chał. A na wiosnę sypał kwiaty I 
wzdychał. A w lecie zapłacił komuś, 
żeby kwiaty zaniósł na grób zamiast 
niego. Czasem, kiedy patrzał na wło­
sy zmarłej dziewczyny, zdawało mu 
się, że były bledsze, niż dawniej, ale 
ponieważ. teraz rzadko na nie pa­
trzał, łatwo mógł sobie wytłómaczyć, 
że się pomylił. 

uWtedy snotkał kobietę, która 
go uczyniła znów szczęśliwym; .a 
wiatr zmiótł zwiędłe kwiaty z grobu 
Rozamundy i ogołocił go zupełnie.­
Pewnego dnia żona Pawła znalazła 
mały pakiecik zapomniany w biurku. 
Otworzyła go zazdrośnie, nim mógł 
jej prze_szkodzić. Paweł obawiał się, 
że widok tych włosów sprawi jej 
przykrość i patrzał na nią z niepoko­
jem. Ale po chwili ona się już śmia­
ła. "Jaka ja głupial" wołała. "Ba­
łam się, że to włosy jakiej dawnej 
kochanki l" Włosy były śnieżno­
białe". 

" Jej fantastyczna powieść -
ciągnął Noulens, - opowiedziana z 
przejęciem, którego oddać nie u­
miem, ~robiła na mnie wrażenie o­
gromne. Nie wystąpiłem z żadną kry­
tyką, nie bawiłem się w komplemen­
ty; rzekłem poprostu: 

.,Kim pani jesteś?" 
"J est to pytanie, którego nie 

wolno panu czynić, - odrzekła. -
No, cóż, czy pan jeszcze znudzony"? 

"Nie". 
"Trochę zaciekawiony?" 
"Bardzo". 
"Ja też czuję się szczęśliwsza, 

niż pierwiej. A teraz adieu l" 
"Czekaj - błagałem. Powiedz, 

kiedy z tobą znów będę mógł mówić. 
"Wahała się; i zaręczam panu, 

że nigdy nie czekałem z większym 
niepokojem na odpowiedź kobiety. 
którą trzymałem za rękę, jak cze­
kałem na odpowiedź tej kobiety, któ­
rej nie mogłem widzieć. "Jutro", za­
prononowa1.em, . "jutro rano"? . 
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"Rano byłoby mi trudno". 
.. Po południu". 
"Popołudniu niemożliwie" . 
"No. to wieczorem - o tej sa-

meJ porze?" . 
.. Może", szepnęła, "jeśli będę 

wolna. 
.. Mój numer", rzekłem, "jest pięć­

pięć-dwa-zero-dziewięć. Może go pa­
ni zapisze?" 

"Już zapisałam". 
"Proszę, powtórz pani, żeby 

nie było pomyłki." 
"Pięć-pięć-dwa-zero - dziewięć. 

Tak?" 
"Tak. Jestem pani wdzięczny". 
"Dobranoc". 
"Dobranoc. Spij dobrze". 
"Może pan przypuszcza, że na-

zajutrz przypomniałem sobie to zda­
rzenie z uśmiechem i wydrwiłem 
wzruszenie, jakie ono na mnie wy­
warło? W takim razie myli się ' pan. 
Przeciwnie, przypominałem je sobie 
z wzrastającem zaciekawieniem: wy­
czekiwałem naznaczonej godziny z 
niecierpliwością, której się sam dzi­
wiłem. Rozmawialiśmy najwyżej 
dwadzieścia minut, ukryci jedno 
przed drugiem - pół Paryża może 
rozdzielało nas; niczego innego nie 
mogłem się spodziewać i w ten wie­
czór. A jednak odczuwałem wszy­
stkie wzruszenia człowieka, który 
czeka na spotkanie, na pocałunek. 
Byłem oszołomiony. Rozumiałem 
możliwość miłości na pierwszy rzut 
oka; ale czy duch potrafi odczuć 
ducha pokrewnego przez telefon?" 

"Bywa w felietonach zdanie, 
które mnie zawsze gniewało: "taką 
była jego niecierpliwość, iż zdawało 
mu się, że zegar się zatrzymał". U­
ważałem to za idyotyzm. Od tego 
wieczora nigdy nie pogardzałem tern 
zdaniem, bo naseryo mówię, iż tego 
wieczora nieraz myślałem, że zegar 
się zatr~ymał. Na dobitkę, żeby 

' spotęgować sytuacyę, żona moja, 
która rzadko wchodziła do mej pra­
cowni, weszła. Widząc, żem nie za­
jęty, zaczęła rozmowę. Teraz, kie- . 
dy się godzina nareszcie zbliżała, 
żona moja była obecna, z widocz­
nym zamiarem pozostania tu na cały 
wieczór". 

"Wskazówki zegara zaczęły się 
teraz poruszać coraz prędzej. Jeże­
li pozostanie aż do odezwania się 
dzwonka, co ja pocznę? Odpowie­
dzieć, że mam kogoś u siebie, było­
by zrozumiałe dla nieznajomej, ale 
brzmiałohy podejrzanie dla mojej żo­
ny. Odpowiedzieć, że jestem zaję­
ty, brzmiałoby niewinnie' dla mej 
żony, ale byłoby zniewagą dla tam­
t.ej. Nie zwracać wogóle uwagi na 
Qzwonek, byłoby zachęceniem żony 
żeby sama poszła do telefonu. By~ 
lem w opałach. 

(DN.). 
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Nie zdawała sobie sama do­
brze sprawy, skąd jej się wziął 
ten duch przeciwieństwa. Może, 
gdyby Lady Bassett nalegała by­
ła na nią, żeby przyjęła Nicka, by­
laby odmówiła i zapomniała wnet 
o tem. Ale było coś w zachowa­
niu się lady Bassett, co pobudziło 
ją do oporu. Jakiem prawem lady 
Bassett wtrącała się pomiędzy nią 
a jej gości? 

- Kiedy ma przyjść? - za­
pytała. - Chcę go przyjąć nie­
zwłocznie. 

Lady Bassett ustąpiła w je­
dnej chwili. 

- Jak sobie życzysz, kochan­
ko. Proszę cię jednak, abyś była 
rozważną. Pisze, że chce przyjść 
dziś jeszcze. Czy nie byłoby le­
piej, abyś odłożyła te odwiedziny, 
aż ja będę mogła być obecną? 

- Nie; wolę, żeby przyszedł 
zaraz, - odpowiedziała Muriel z 
prostotą. 

- Ach! Bardzo dobrze-rze­
kła lady Bassett takim tonem, 
jakgdyby zrzucała z siebie wszel­
ką odpowiedzialność. Pochyliła 
się nad leżącą i pocałowała ją w 
czoło z wymuszonym nieco uśmie­
chem. 

- Do widzenia, kochaneczko. 
Gdybym była tobą, nie przeciąga­
łabym tej wizyty. I sądzę, że na­
zywaj go kapitanem Ratcliffe te­
raz, kiedy wróciłaś znów do cywi­
lizowanego świata. 

Muriel nic nie odrzekła. Nie 
rozumiała tych mglistych przesła­
nek, ale nie dość lubiła lady Bas­
sett, aby dbać o jej zdanie. Miała 
do niej zawsze instynktowną nie­
chęć, pomimo że ojciec starał się 
zwalczać w niej to uprzedzenie ze 
względu na swego przyjaciela, sir 
Reginalda. 

Gdy lady Bassett wyszła, 
Muriel starła z czoła ślad dotknię­
cia jej chłodnych ust. 

- teby ona wiedziała, jak ja 
nienawidzę tych całusów - szep­
nęła. 

Poczem wstała z wysiłkiem 
i zadzwoniła. Skoro Nick miał 
przyjść, a ona postanowiła go 
przyjąć. chciała się zabezpieczyć 
w tym względzie własnem rozpo­
rządzeniem. Poczem położyła 
się znowu. Ale nie spała. Sen nie 
nawiedzał jej w tych czasach na 

. -zawołanie. Zdawało jej się nieraz, 
że była zbyt wyczerpaną moralnie 
i fizycznie, by znów kiedykolwiek 
módz usnąć naturalnym, krzepią­
cym snem. 

Leżała tak bIizko godzinę, 
nadsłuchując. I nagle uszu jej do­
leciał odgłos szybkich kroków i 
dźwięki nuconej od niechcenia pio­
senki. 

'Niby pchnięcie sztyletu w sa­
mo serce, wstrząsnęło nią wspo­
mnienie tego ostatniego wieczoru 
w forcie Wara, gdy po raz ostatni 
tuliła się do ojca na dobranoc, a 
on powiedział jej: do zobaczenia! 

Ze ściśniętem gardłem po­
wstała, trzymając się poręczy so­
fy. Jak ona przeniesie to spotka­
nie! Serce biło jej, jak młotem. 
Była chwila, że chciała już pójść 
za radą lady Bassett i posłać mu 
słówko przeproszenia, ale już by­
ło zapóźno. Krajowy sługa stanął 
w oszklonych drzwiach werandy 
i Muriel odgadła, że Nick jest tuż 
za nim. Zaczerpnęła powietrza 
w piersi z rodzajem spazmatycz­
nego lęku i odwróciła się, aby go 
powitać. 

X. 
Nick wszedł do pokoju tak 

niedbale, jakby się wczoraj dopie­
ro rozstali; wszedł z powitalnym 
uśmiechem na swej żółtej, wesołej 
twarzy i ze słowami koleżeńskiej 
życzliwości na ustach. 

Wziął rękę Muriel, a ona bar­
dziej uczuła, niż zobaczyła, że rzu­
cil na nią jedno tylko dziwnie ba­
dawcze spojrzenie z pod wciąż 
mrugających powiek. 

- Widzę, że masz się lepiej­
rzekł, - więc oszczędzę ci trudu 
zapewniania mnie o tem. Kochana 
lady Bassett udała się zapewne na 
dworską garden - party? To bar­
dzo pięknie. Uwiadomiłem ją o 
mojem przyjściu. Czy musiałaś 
przekonywać ją bardzo usilnie, aby 
ci pozwoliła zobaczyć się ze mną? 

Muriel zesztywniała trochę na 
to pytanie. Ogarnęło ją jakieś 
nieokreślone rozczarowanie. Zapo­
mniała, jak żartobliwym potrafił 
być Nick. 

- Nie przekonywałem jej wca­
le - odparła chłodno. - Powie­
działam jej poprostu, że chcę cię 
widzieć, żeby ... 

- Tak? - wtrącił Nick z roz­
promienioną miną - żeby co? 

Ku wielkiemu niezadowole­
niu, Muriel uczula, że się rumieni. 

Nie dokończyła zaczętego zda­
nia i usiadła. Miała zamiar grzecz­
nie i krótko wyrazić mu wdzięcz­
ność za poniesione dla niej trudy, 
ale utknęło jej to w gardle. Zre­
sztą, widocznem było, że Nick nie 



spodziewa się żadnych podzIęko­
wań. 

Zbliżył się i usiadł przy niej 
na sofie. 

- A teraz pogadamy sobie­
rzekł. - Doktorzy, o ile wiem; wy­
puścili cię już ze swojej opieki? 

Muriel, leżąc, oparta o podu.sz­
ki, nie podniosła nawet oczu, aby 
mu odpowiedzieć: 

- O tak - rzekła - odda­
wna już. Jestem zdrO\va, tylko 
wciąż bardzo zmęczona. 

Nick ściągnął zlekka brwi, u­
słyszawszy to. Choć nie patrzył 
na nią, Muriel doznawała wraże­
nia, że niemniej obserwuje ją wciąż 
pilnie. 

Parę razy pokiwał głową, po­
czem nagle położył dłoń na jej o­
bu rączkach. 

- Ogromnie się cieszę, żeś 
już wyzdrowiała - rzekł takim 
głosem, jakby lada chwila mial 
parsknąć śmiechem. - To znacz­
nie upraszcza położenie. Przysze­
dłem zapytać cię, droga moja, jak 
prędko uznałabyś za możliwe 
wziąć ze mną ślub? Dziś? Jutro? 
Na przyszły tydzień? Oczywiście, 
nie chcę cię przynaglać, ale, nie 
widzę powodu do czekania. Ioso­
biście-nienawidzę czekania. A ty? 

Zwrócił się ku niej przy tych 
ostatnich słowach. Mówił bardzo 
łagodnie, ale w tern wszystkiem, co 
powiedzjał, drżała jakaś żartobliwa 
nuta. 

MUrlel rozwarta szeroko oczy 
i wpatrywała się w niego z osłu­
pieniem. Twarzyczka jej z różo­
wej stała się szkarłatną. 

- Wziąć z tobą ślub? - wy­
jąkała wreszcie. - Ja? Dlaczego ... 
Skąd, skąd taka myśl przyszła ci 
do głowy? 

- Powiem ci zaraz - od­
rzekł Nick prędko i swobodnie. -
Snilo mi się, że pewne młode dzie­
wczę było bardzo samotne i nie­
szczęśliwe. Biedactwo to potrze­
bowało, ogromnie potrzebowało, 
żeby się ktoś nią zaopiekował, że­
by jej ułatwiał życie i starał się 
wynagrodzić jej choć w części 
poniesione straty. A potem przy­
pomni,alem sobie, że ta dzieweczka 
należała do mnie, że mi ją oddał 
jej własny ojciec, żebym ją kochał 
i czuwał nad nią. I to mi dodało 
odwagi, żeby przyjść do niej i po­
wiedzieć jej to poprostu. Sądzi­
łem, że nie potrzebuję dręczyć jej 
przedwstępnemi ceremoniami. Ja 
i ty, Muriel, jesteśmy poza tern. 
i poprosiłem ją pokornie, aby 
naznaczyła dzień, kiedy oboje 
wstaniemy bardzo wcześnie i na­
mówimy słodką lady Bassett, a­
by uczyniła to samo, i wstąpimy 

na krótko do koścIoła; a potem po­
żegnamy wszystkich kochanych 
przyjaciół i ruszymy sobie w świat. 
Jąkże, Muriel, czy zechcesz zasta­
nowić się poważnie nad tą sprawą? 
Wierzaj mi, że jest tego warta. 

Trzymał wciąż jej rękę, a 
brwi jęgo podnosiły się i opuszcza­
ły tak prędko, że Muriel była tern 
jakby urzeczona. Przy tern oczy 
gorzały mu, jak węgle. Muriel słu­
chała go bardziej zdziwiona, niż 
oburzona. Z tern wszystkiem tak 
ją to zaskoczyło, że narazie nie 
była zdolna dobyć głosu z piersi. 

- Powiedz mi, co o tern my­
ślisz? - rzekł Nick łagodnie. 

Ale nie odbierając odpowiedzi, 
mówił dalej jeszcze łagodniej: 

- To nie żadna fantazya ani 
kaprys z mej strony. Jestem czło­
wiekiem stałych uczuć i niezmien­
nych zamiarów. Twój ojciec wie­
dział o tern. A ponieważ wiedzi ał, 
więc cię mnie powierzył. To był 
jedyny powód, dla którego to u­
q;ynit 

Umilkł, bo drobne paluszki 
Muriel oplot~ się nagle dokoła je­
go ręki. Nie patrzyła już na nie­
go. Myśli jej pobiegly ku tej stra­
szliwej, ostatniej nocy ojca. U­
słyszała głos jego, mówiący jej o 
tym człowieku, który życiem wła­
snem ręczył za jej życie, usłysza­
ła pytanie, jakie jej zadał, czy do­
myśla się, kto to taki, przypomnia­
ła sobie swoję własną odpowiedź, 
a potem - jego! 

I nagle coś ją za gardło chwy­
ciło. Uwolniła rękę z uścisku Ni­
cka i wstała. Raz jeszcze dawny 
wstręt do tego człowieka zalał ca­
łą jej istotę swą mglącą falą. Raz 
jeszcze stanęła przed jej oczyma 
ta okrutna zjawa, która przez ty­
le, tyle nocy dręczyła ją, pozba­
wiając ją snu i spokoju - zjawa 
człowieka, mordowanego temi bez­
li tosnemi palcami. 

To było więcej, niż znIeść mo­
gła. Obu rękoma zasłoniła twarz. 
W głowie jej szumiało. 

- Och! nie! nie! - jęknęła.-
Nie potrafię. Boję się! . 

Nick nie poruszył się z miej­
sca. Jej przecież wydało się, w 
tej chwili rozbudzonej trwogi i a­
wersyi, że jakąś magnetyczną wła­
dzą człowiek ten trzyma ją w swo­
jej mocy. Próbowała walczyć z 
nią, strząsnąć ją z siebie, ale nie 
mogła. 

Nick przemówił wreszcie, a o­
na odwróciła się posłusznie na 
dźwięk jego głosu i słuchała. 

-Nie masz się czego bać! -
rzekł serdecznie. - Ja chcę tylko 
mieć prawo troszczenia się o cie­
bie, bo jesteś biedactwo samotne 
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i zbyt młode, 'Zbyt nIedośwIadczo­
ne, by sobie samo mogło radzić 
na tym świecie. A jeśli mi zaufasz, 
Muriel, i zostaniesz moją żoną, bę­
dę dla ciebie nieskończenie do­
brym. 

Było coś w tych jego ostat­
nich słowach, jakaś nuta miękka, 
prosząca, która znalazła drogę do 
jej serca, jakby wbrew niej samej. 
Zresztą Nick mówił prawdę. By­
ła bezbrzeżnie, niewypowiedzianie 
opuszczoną. Wszystko dokoła 
niej leżało w gruzach. 

Stała jednak niepewna. Czy 
zdoła, czy odważy się na ten krok? 
A co będzie, jeżeli tamta okropna 
wizya prześladować ją będzie aż 
po dzień śmierci? Czy z czasem 
nie zohydzi jej do nieprzezwycię­
żenia tego człowieka, którego po­
mocną rękę gotowa była przyjąć 
teraz, w swem zupełnem osamot­
nieniu i bezradności. 

Niepodobieństwem było zna­
leźć zadawalającą odpowiedź na 
te dręczące pytania. Ale - sama 
to dobrze rozumiała - czekanie 
na nic się tu nie zdało. Nie miała 
nikogo, przed kim moglaby otwo­
rzyć swoję biedną, wy torturowaną 
duszę, poradzić się, nikogo! A 
zresztą, jeżeli niedola przeznaczo­
ną jej była, to cóż to szkodziło? 
Czemu nie miałaby go wysłu­
chać? Alboż nie dał jej już dowo­
dów; że potrafi być dobrym? 

Nagły przypływ wdzięczności 
poruszył jej sercem - niby pło­
myczek, wznoszący się nad popie­
liskiem jej młodości. Odraza i 
trwoga rozwiały się, jak sen. 

Odwróciła się i podeszła do 
sofy, na której Nick wciąż siedział. 

- Nie dbam o to, co teraz 
ze mną będzie - rzekła znużonym 
głosem. Pójdę za ciebie, skoro 
tego chcesz, i jeżeli, jeżeli jesteś pe­
wnym, że nigdy tego nie pożału­
jesz. 

- Mądrze powiedziane­
rzekł Nick z uznaniem. - Zatem, 
sprawa załatwiona; bo byłem te­
go pewny przed wiekami. 

Uśmiechnął się zagadkowo. 
Jakiemi były w rzeczywistości je­
.go uczucia w tej chwili, o tern Mu­
riel nie miała najlżejszego poję­
cia. 

Z żałosnym uśmieszkiem za­
miast odpowiedzi położyła mu rę­
kę na kolanie. 

- Będziesz musiał być bar­
dzo cierpliwym ze mną, bardzo 
pobłażliwym - rzekła drżącym 
głosem. - Bo, pamiętaj. Straci­
łam wszystko na tym świecie, a 
tyś jest jedynym przyjacielem, 
jaki mi pozostał. 

-- .. - .--~~ - --- ---- ~ ~ '~. . --.'-~ 



Ujął znów jej rękę ciepłym, 
serdecznym uściskiem. 

- Kochanie moje - rzekł 
tkliwie-będę zawsze pamiętał, żeś 
mi to raz powiedziała. 

XI. 
Muriel spędziła większą część 

nocy bez~ennie, rozmyślając nad 
tem, co zasz·ło. W gruncie rzeczy, 
ta nagła zmiana w jej życiu nie 
przerażała jej. Było to wreszcie 
coś określonego, coś, na czem jej 
smutny wzrok. biegnący w pustą, 
czarną przyszłość, mógł spocząć. 

Pozostało w niej jednak coś z 
instynktownego lęku do tego czło­
wieka, który siłą ocalił ją od losu, 
jaki byłaby niewątpliwie podzieliła 
z ojcem. 

A choć uprzytamniała sobie 
jego kobiecą prawie .. troskliwość i 
delikatność, nie mogła pomimo to 
zapomnieć, że poza tą uśmiechnię­
tą, żółtą maską krył się szatan 
gwałtu i mordu - i że go raz wi­
działa. 

J sama dziwiła się swojej 
śmiałej decyzyi, czując jednocze­
śnie, że tak się stać musiało. Prze­
ciwności tak ją zgnębiły, że nie 
miała ani sił, ani nawet chęci do 
oporu. Próbowała pocieszyć się 
myślą, że wypełniłą życzenie ojca, 
choć była to słaba pociecha. 

oC c Nie mogła bowiem stłumić 
wątpliwości co do tego, czy i sam 
ojciec jej znał dobrze tak nadzwy­
czajnie zagadkowy charakter Ni­
cka. 

Zmęczona usnęła wreszcie i 
śniło jej się, że porwał ją orzeł i u­
nosił szybko, szybko w przestrze­
nie do swego górskiego gniazda. 

Było coś nieopisanie podnie­
cającego i jakby upajającego w 
tym locie. Obudziła się z lekkim 
okrzyk;iem raczej rozczarowa­
nia, niż trwogi, i usłyszała tupot 
końskich kopyt pod swem oknem 
i nucący nie do taktu, wesoły, lek­
ko schrypnięty głos. 

Zaśmiała się prawie, uświa­
domiwszysobie,. co to bylo i w jed­
nej chwili wszystkie jej no~ne wąt­
pliwości rozwiały się, jak cień. Nick 
wymógł na niej wczoraj obietnicę 
konnej przejażdżki o świcie i oto 
stawiał się. Wyskoczyła z' łóżka 
i podniosła storę. 

Głośne "hallo-ha!" pozdrowi­
ło ją, i Muriel cofnęła się szybko 
zdążywszy jednak zobaczyć Ni~ 
cka. paradującego tam i napowrót 
po ~zied~ińcu na szparkim, długo­
nogIm wIerzchowcu, i dającego jej 
gwałtowne znaki, żeby się spieszy­
la. Mały, uśmiechnięty sais trzy­
mał drugiego konia z damskiem 

siodłem. Słońce unosiło się juź 
szybko z poza gór. 

Muriel zaczęła ubierać się go­
rączkowo, . jakgdyby niecierpli­
wość jej towarzysza i jej się udzie­
lila. 

Przyszło jej też do głowy, co 
lady Bassett pomyśli o tej wcze­
snej eskapadzie (lady Bassett ni­
gdy nie wstawała rano), i omal nie 
parsknęła śmiechem . 

Wybiegłszy wreszcie na we­
randę, zastała Nicka czekającego 
na nią u schodów. Poskoczył ku 
niej zgłośnem dzieńdobry. 

- Jakże ci się podobała mo­
ja serenada? Pójdż! pójdź! Nie 
mamy czasu do stracenia. ' Do­
brze spałaś? 

Muriel odpowiedziała twier­
dząco'. 

- J śniłaś o mnie? - tak wła­
śnie, jak przystało. 

Nic nie odrzekła, a on roze­
śmiał się, jak swawolny chłopiec. 

. -Widzisz, że zgadłem. No, 
dalej. Pogalopujemy sobie pysz­
nie; zabrałem kilka tabliczek cze­
kolady, by cię uchronić od głodo­
wej śmierci. No! hop! Jesteś 
wciąż haniebnie lekką, moje dziec­
ko. Dlaczego się nie odżywiasz 
lepiej? 

- Ty sam jesteś chudy, jak 
śledź, - odparła Muriel z niezwy­
kłą u niej żartobliwością. 

Nick posadził ją na siodle i 
spojrzał na nią z uśmiechem, po­
czem raptem, odkrywsz~ głowę, 
pochylił się i ucałował skraj jej 
czarnej amazonki z pokorą i czcią, 
jak przystało na niewolnika. 

Ten pocałunek jego przejął ją 
dziwnym dreszczem. Oblała się 
gorącym rumieńcem i odwróciła 
twarz, aby tego nie widział. 

Poranek był cudny. Sosny 
pachniały upajająco. Muriel i Nick 
wypuścili konie i pomknęli wskroś 
tej przesyconej dziką wonią atmo­
sfery, jak przez zaczarowany 
świat. 

Muriel nigdy jeszcze w ten 
sposób nie jeździła i, gdy wresz­
cie Nick zarządził postój, chciała 
się temu sprzeciwić, cała zaróżo­
wiona, z błyszczącemi oczyma. 

Ale i odpoczynek miał swoje 
dobre strony. Można było, siedząc, 
spokojnie obserwować szybkie 
przeobrażenie, jakiemu uległo 
wszystko dokoła pod dotknięciem 
boga - słońca. 

DeN. 
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Wiadomości literackie. -

Polonica. 
X W miesięczniku paryskim "Les 

amities trancaises" p. Leon Bernardin 
zamieścił w rubryce: "Pays amis" ("Kra­
je przyjazne") artykulik, w którym na 
wstępie zaznacza, że polacy mają wielkie 
zamiłowanie i łatwość do języków, do 
francuskiego zaś w szczególności. Nastę­
pnie charakteryzuje autor ze znajomością 
rzeczy różnice wpływu kultury francus­
kiej w trzech dzielnicach Polski, uważa­
jąc Królestwo za najpodatniejsze temu 
wpływowi. Wymienia nazwiska tych, 
którzy szerzą u nas literaturę francuską, 
a między nimi Jana Lorentowicza, długo­
letniego współpracownika "Mercure de 
France", Aleksandra Kraushara, który 
"umie doskonale spożytkować nasze pra­
ce", Wl. Jablonowskiego, który tlómaczyl 
Barresa, p. Starzyńską, tlómaczkę "Nie­
śmiertelnej Polski", Gabryela Dallchot 
i t. d. Następnie przechodzi p. Bernardin 
do W. Ks. Poznańskiego i Galicyi. 

Z literatury francuskiej. 
X Gaston Leroux. "L'epouse du so­

leil". ("Małżonka słońca".) Do Peruwii, 
między potomków dawnych inkasów, pro­
wadzi czytelnika autor, z niepospolitym 
talentem opisując ich dziki fanatyzm, wie­
kopomne tradycye wyznawców kultu 
Słońca, w imię którego, jak legenda nie­
sie, dopuszcza się najstraszniejszych o­
krucieństw, a którego ofiarą omal nie pa­
da bohaterka powieści. Wychowana w 
Paryżu urodziwa Marya Teresa, córka 
margrabiego de la Porre, dumnego po­
tomka jednego .z zuchwałych rycerzy, 
którzy pod wodzą awanturnika, Pizarra, 
zdobyli Peruwię i na stosie spalili osta­
tniego jej króla, Atahualpę, dostępuje 
wielkiego zaszczytu: oto fanatyczni ka­
płani indyjSCY wybierają ją, jako "Mał­
żonkę słońca", której przeznaczona jest 
śmierć straszna - zamurowanie żywcem. 
Nie pomagają wpływy ojca, daremne są 
bohaterskie poświęcenia narzeczonego 
Maryi Teresy, młodego inżyniera fran­
cuskiego. Już zdaje się, że piękna, wy­
kwintna peru wianka zginie śmiercią mę­
czeflską, gdy indyanin, do szaleństwa w 
niej rozkochany, wyzwala zamurowaną 
już ofiarę, czyn ten świętokradzki wla­
snem życiem opłacając. P. Leroux efek­
townej treści dał bardzo zajmujące ra­
my - opisy dzikiej, malowniczej przyro­
dy Andów peruwiańskich zalecają się ar­
tyzmem. 

Z literatury angielskiej. 
X Hillel Samson. "The story ot 

Francis Horatio". ("Dzieje Franciszka 
Horacego".) Są to dzieje skromnego po­
słańca-wyrostka z City londyńskiej, któ­
rego pełne nazwisko brzmi: franciszek 
tloracy Jago. franciszkiem nazwala go 
matka, włoszka, na cześć uwielbianego 
świętego franciszka z Asyżu - tloracym 
oj~iec, ko:n:valijczYk, marynarz, na pa~ 
mlątkę najWIększego marynarza na świe­
cie. Wreszcie przydomek Jagona za­
wdzięcza chłopiec dalekiemu przodkowi 
k!óry, ~ armadą hiszpańską przybył d~ 
mego~cmnyc~ wYbrzeży angielskich. 
ChłOPIec nOSI na szyi na łańcuszku meda­
lion, a w nim bronzową nitkę z habitu 
ś-!fo franciszka, kawałek sukna njebie­
sklego z munduru lorda Nelsona i ma­
leńki WYblakły obrazek kolorowy Don Ki­
~zota. Ci trzej ludzie: święty, marynarz 
1 rycerz są tpwarzyszami chłopca, dobry · 



mi duchami jego krótkiego życia. Nie 
opuszczają go w przechadzkach po uli­
cach, placach i parkach Londynu, osła­
dzają mu samotność, gdy odumierają go 
rodzice. Macocha chłopca, u której mie­
szkał, przyjaciel jego, ksiądz, zwierzchnik 
biura, gdzie pracuje i córka zwierzchnika, 
która obdarzyła chłopca cudnym dniem 
na wsi, wspólnie spędzonym - stanowią 
otoczenie bohater'ł tej powieści niepo­
wszedniej. Unosi się z niej bowiem tchnie­
nie niezwykłej świeżości i idealizmu, nad­
to autor ma styl niezwykle poetyczny. 

TREŚĆ Ni 9. 

Gromada. Jó8e! Weyssenhoff. 
Sensacyjny wywiad u generalissimusa tu -

reckiego. Hmryk Haber. 
Niewierny pan Noulens. L. Merrick 
Szlakiem orła. E. M Del/. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERATA wynosi Z przesyłką po­
cztow"" 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
BIURO REDAKCYI I ADMINISTRACYI: 

Warszawa, ulica Zgoda Ni 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze "ŚWIAT". 

Redaktor odpowiedzialny na Gallcyę: Antoni 
Chołonlewskf, Kraków, ulica Bonerowska 12. 

Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 
Pocztówce. Chcąc wzmocnić osła­

bione włosy i powstrzymać ich wypada­
nie, trzeba zupełnie zaniechać mycia gło­
wy aż do lata, a tymczasem co dwa ty­
godnie lub trzy naidalei czyścić głowę 
na sucho specyalnym pudrem Florentine, 
ale nie sprzedawanym częściowo, na wa­
gę, lecz pakowanym w sześcienne pudel-
a z etykietą firmy Tissota. Następnie trze-

ba przy codziennem rannem czesaniu 
skrapiać głowę Tetralem Tissota, a roz­
dwajające się na końcach włosy przypa­
lać nad świecą. Za kilka przyjemnych 
słówek serdeczne dzięki; służymy chętnie 
naszemi skromnemi radami, nie pozując 
na wyrocznię, lecz zalecając środki, któ­
re, według naszej Ścisłej obserwacyi, rze­
czywistą pomoc przynoszą. 

Ukraince. Sądząc z Jej opisu, cera 
pani znajduje się w opłakanym stanie; 
należy więc zająć się radykalną kura­
cy ą, aby owe wysypki, podskórne kro­
steczki, plamy i opierzchnięcia, razem 
z ukazującemi się zmarszczkami usunąć. 
Wszystko to jest możliwe przy stoso­
wantu masażu pneumatycznego apara­
tem lIeros i Abaridu, wcieranego na noc. 
Rano myć się Otra,bkami abaridowemi, 
bez mydła, wetrzeć odrobinę kremu 
Neutre i zapudrować pudrem abarido­
wym. Siwym włosom najlepiej przy­
wraca kolor Orizalina. 

Eugeniuszowi. Krosty, wągry i t. P. 
tylko masażystka lIeros mechanicznie 
usunąć może; dla oczyszczenia krwi za­
leca się pić Zioła Paragwajskie d-ra 
Grimma, zaparzane, jak herbata. 

Do Pań w Galicyi. Abarid i wogóle 
środki, tutaj zalecane, fałszują w Galicyi; 
trzeba je nabywać we Lwowie u Pawłow­
skiego, ul. Akademicka, 21, a w Krako­
wie u Miklaszewskiego, pl. Dominikań­
ski, 1. 

Sylwinie. Czerwoność powiek i łza­
wienie, oraz uczucie jakby obecności pia­
sku pod powiekami usunie płyn Virginal, 
przykładany -na oczy na płatkach waty. 

Cierpia.ceJ. Odciski usuwa radykal­
nie Cornil z zupełnie nowem zastosowa­
niem. Zbyteczne włosy wygubi Epil 
Max. Odmrożenia rąk, nóg, nosa i uszu 
wyleczy zupełnie Gelurine, płyn i krem, 
jednocześnie użyte. Jeśli puder nie chce 
się trzymać twarzy, trzeba przedtem 
bardzo lekko wetrzeć odrobinę kremu 
Creme de Perles. 

ZwiedleJ rucie. Brak jędrności biu­
stu usunie masażystka lIeros, specyalna 
do biustu, - Wzrok nie ucierpi. Cen-

DOM BANKOWY 

nika Pani zażąda z iednej z podanych 
poniżej firm. 

lIelenie. Włosy pięknie rozjaśni bez 
szkody płyn lIella. Do twarzy tylko 
puder abaridowy, wolny od przymieszek 
bielideł metalicznych, co się we WSZyst­
kich innych pudrach inajdują. 

Do Wszystkich. Srodki, tutaj oma­
wiane, mai ą na składzie firmy: . "Per­
fection", Szpitalna, 10, i Paszkowski, 
Marszałkowska, 109, i Nowo-Senator­

ska, 2, w Łodzi Spiess, w Wilnie Gru­
żewski, w Odesie Anderski, w Krako­
wie Miklaszewski, pl. Dominikański, l. 

M-me ErcedIs. 

Siwa .łoay. 
,Inll b""powrotnle po jed.oruowem u)'ela 
,.Wody Ptgmol". Woda ta nie far~uje lecz prz)'­
wraca .aturalny kolor wlo.ów. Nie zawiera 
tłuazezu ani o .. d.. NIe brudzl .kór)', pron, 
raz .próbować jdli Dle pod:utkuje, prz)'jm.jem)' 
.. powrotem: .kład glów.y perfumer)'jn)' J. Wr6-
bJew.klej , dawniej Liplnk. WIerzbowa róg Nie-

nIej, tel. '75-56. W)'.yłka .. a nHezenlem. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzedat 

·ST. STANISZEWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm. Ni 31. 

Skład apteczny i perfum ery jny. 

'.FO RMACYE. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesad 

rautowych najlepiej zwrócić się do specya .. 
listy, który zrobi to według ostatniej mo­
dy, z zasłosowaniem do rysów twarzy. 
Radz.imy udać się do Wiktora, ErflWań­
ska 16. Można telefonicznie. 

W.kazówki. 
Pani Zojl. G. Uczesanie modne, ~ez odpo­

wiednich dodatków, je.t niem01ebne. Najlepiej 
udac! .ię o n,e doapecyali.t;, - fryz),era, p J6-
._j" BagHOwski_go Wj/C8a ~5, r6g Jlarsa"łko •• lli_/. 
dom W-ro J. Fnuióakiero. 

Waraz. Poliklinika = 
Lekarako-Dentystyczna, BieDna wDowa 

po obywatelu demskim bez tadD.;,ch 
środków do tycia, zwraca sit; z 1:0-
rllclI projbll o pomoc. Ofiar;, pod 
literami K. M. przyjmuje Admini-

Z. Szemp1iński i Ska NO~~Ś9~~!~:ro' 
Nowy-Świat JIIi 5. 

Cblrurgna miel.cu. Porada bezpłatna, 
Zęby I.tuczne w złocie, kauczuku­
pl omby, koron;, dote, leczenie; pro­
.towaoie krzywo ro.nll')'cb zębów, 
prz), poliklinice ambuJator)'ulII dla 
niezamotnych chorych . Jd:.., 9-10 r. Itracya naszego pi.ma. 

K.p.o I .przedat papierów proee.towych, przekazy na zaera.ie". An­
kuracya. Lokat)'. Ko •• erwacye w Tow. Kred)'towem. 

P·.1~pr,S l~ł~,.i . :i,ar7~~Zi~ ,""iOW' i a~~"at,a"łI1l.'3Crjn,~ ' 

"~ ,'JÓief :TroetJer"i B~! :~' , 
c<"; '. ~'. ':; ;" .'-:":h--· ",' •• , .. _.- _: :~r.~ :;",~~,::", .' 
=======:: !W"" ·PjUJSZICoWle. " c-~ 

n'U'lł ,y'jU""~ ••• it .. N: 'i. T~le'fnti1 .. 5.6. 

Warszawska Kasa OszczQdności 
i Po:łyczek. 

Krakowskie-Przedm. NR 20, tel. 50-92. 
Wydaje poż.czki od 300 rb •• spłacane ratami na dogodnych 

wllunkach. Przyjmuje wkład.. płacąc do 7%. 

........................................ 

~fw.dawnlotwa Tow. Akc. W.dawniczego .. Świat" 
u l 'f -

WINC. KOSIAKIEWICZ " BOLESŁAW OOR~SKI 

Powrót Na tropie 
z za świata trucizny 

ROMANS. 
(. \\ Cena rb. 1.80. 

~~======~ ~ 
Cena rb. 1.-

Do nabycia we w8zy.tkich k8i~g.rnlach. 

Sparaliżowana 
na oble r"ee wdewa po art)"cł. m.Jn. 
bła,a o Jakllkohviek pomoc. ~ .. k.wedatlr.ł 
dla M. JaIJło6akiej ,rzyjmllJe Redakc;,a' 
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LOKALE dla Banków, Kupców LOKALE i Przemysłowców 
w najlepszym punkcie miasta "OWO •• ·odowa alG 3 róg Senatorskiej i Junkierskiej, do wyna­
(w nowobudującym sią domu) ... .IW:' jącia od l-go L i pca r. b. Lokal odpo-
wiedni także na lIawiarnie. cukiernie i t. p. - Na ż ądan ie mogą być potączone 3 lokale pi ątrowe z dolnym skle­
pem, 4 wystawowemi oknami 9X 9 i 4 okna 4 X 4 o łokci , wi e lkość sal 520 O łokci , mogą bxć rozdzielone wedtug 

wymagań . Centralne ogrzewanie, 2 windy i wszelkie nowoczesne urządzenia. 

Wiadomość na miejscu od 10 - 12-ej, lub u właści ciela Z. Alberga, Marszałkowska 53 od 3 - 5 godz. Telefon 30-27. 

Iluzjon 
n m!\~~OTTEu 

{l!rogram pierwszorzędny 
CJlClJzy/Ca koncerfowa 

RODOE~t) 4-
we Wtorni i goooty NOW08C1 l!! 

r ~ajtańsze ośwlełlenie1t 
klate '( schOdowych. kuchen. korytarzy i t. p. 

Palnik gazowy " MIKRO" o sile światła 16 świec 
zużywa na godziną gazu za l/ S kop. I 

E3 Cen a 75 kop. E3 
)( Skład główny : E R Y WA Ń S K A NQ 3, tel. 87-99. ~ 

NICI 
T 

I 
KupuJ' ę Brylanty skrW~.btyrol'Omzłboatord' . owary 1'Ilorymbergskie, Galanteryjne, ROboty ręczne 

~~~IO Albert Sperlich, Jerozolimska 19. NOW:-:!~~ 5:.~~_18~~~ętro. 
długalBtni wsp6ł~rac. Firmy A. Ludwig róg Brackiej 6706 Sprzedaj~ bitutery~ i sreb r a ol<azyj -

'~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~e. KooteDt~~ ~~ małym zy8~em . bo w mles2kaolu. tel. 55-28. 

STACYA DR Ż . W.-WIEo . g a. k' 45 MINUT JAZ-
POCZTA I TELEGRAF NA DY KOLEJĄ 00 

MIEJSCU . POŁĄCZE "E ro ZI s w A R S Z A W Y 
TELEFONICZNE Z WAR- 5 MINUT SZOSĄ 

SZAWĄ · OD STACY!. 6608 __ ~~ 

ZAKŁAD LECZNICZY ~ ~ ~ Cały rok otwarty. 
Ład ny park, kanaliucy . , świ . tło el pktr\"czne. oj!"rzewanie centralne. Ku­
chn :a wlasna i dl ele lyczn a. L etalnla i kl\uie 1e sło n eczno.powi e lr.ne . !II 0 -
~Jl Insta lacya bydro- terap e llt \ czna. Kąpl e le śWlellne, 4 komorowe, sinuso­
Idaln,:, j!"azow e.z płynoe.o CO,: natryski z go ' ą ce~o p" wlet r , a. Masat r~­
czoy J wlbracVJny MerhanOI.rap l a Cena od iJ rb. 75 kop. do 6 rb . Pro · 
spekl i cenni ki gr atis i f r aoco . KiPro wnlk zakładu Dr. BronlsławMalew"ki. 

Dobrze płacę , a tanio sprzedaj, . lIauywam kwity lombardowe. 
brylanty. p e rły oraz Inne droj!"ocenne przedmio .y . p'acllc 
naJlepIeJ . Od.t~puj<: je z; małym zyskie m, sprzedaj~ let 
tanio nowlI bitutery~ i zegarki rt:nomowanycb fabryk. 
Wybór o~romny p o ł eca egzystujący od 1881 roku Magazyn 

Jubilerski, A. DUSZKE, Marszałkowska 102, f.l . 106-all. 

ARSKIE.pILZE 
KULMBACH 

POLECA 
T~ A~ BROW. 'AR· 

.rRBUSCHi .:JI •• ~ ......... :::. 

Kaucyonowane Biuro Pośrednictwa Pracy 

SZYM.BORSKIE] 
Warszawa, Zórawia M 27, tel. 26·54 

poleca: Inkasentów (z kaucyą), wo źnych , bileterów do i ll uzyonów, 
szwajcarów, kucharzy, lokalów, stróżów, służ ących sklepowych , 
Chłopców na po syłki i do terminu , Jak równieź służb~ teńs ką o ś wia-

dectwach TYU<O SPRAWDZONYCH. 

Nowe wydawnictwo tygodniowe 

"Najsławniejsze 
powieści świata" 
ukazało się z dniem 1 Lutego r. b. 

"J{ajsławniejsze powieści świata" 
drukować będą najwybitniejs7e arcydzieła po­
wieściopisarstwa polski e go i obcego , w s ta­

rannych przekładach. 

"J{ajsławniejsze pOW· eści świata" 
będą ozdobione obficie ilustracyami pierwszo­
rz~dnyc~ artyst.ów, drukowa,ne na wykwintnym 

papierze. pięKnem, wyraznem pismem. 

"J{ajsławniejsze powieści świata" 
rązpo~zynają w I zeszycie druk znakomitel po­
w.eścl A. l.JUMASA - "TRZECH MUSZKIE­
TERÓW", w nowym przekładzie S. Sierosław­
skiego, z ilustracyami według rysunków Z. Ba­
dOwskiego, M. Leloira, oraz obrazów Ruben-

sa, Van Dycka i innych. 

"rtajsławniejsze powieści świata" 
wychodzą co tydzień w zeszytach; każdy ze­
szyt obejmuje 4 arkusze (64 strony) druku i 3 

do 4 ilustracyi . 

"J{ajsławniejsze powieści świata" 
prenumerować można również tomami; każdy 
tom, ukaZUjący się .raz na ":liesi .ąc , Obejmuje 

około 300 stronic druku I 10 Ilustracyi. 

"lbjsławniejsze powieści świata" 
kosztulą kwartalnie: w Warszawie w zeszytach 
lub w tomach broszurowanych 2 rb. 40 kop . 
z przesyłką pocztową w zeszytach 2 rb. 90 k. 
w tomach 3 rb. 15 k. Prenum .. rata w tomach 
oprawnych w płótno, z barwneml wyciskami 
w futerale, kwartalnie 3 rb. 60 k ., z przesyłką 
4 rb . 35 k. Cena pojedyńczego zeszytu ~O kop . 

"tłajsławniejsze powieści świata" 
prenumerować można w każdej ksi~garni lub 

wprost w adminlstracyi wydawnicht.·a: 

WARSZAWA, ulica S A D O • A NR 6. 
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leczniczy dla przychodzących 
z chorobami toł"dka i kiszek 

D~ Tadeusza Wilczyńsklego 
Al. J ero&olimska JI& 35. Tel 282-25, 
przyjęcia od 9-1 0 r ., od 1- 3 i 6-7 p .p . 

AKUSZERYJNY ZAKŁAD 

akuszerki M RING 
l~ rzędu • 
urz~dzony podług tegocze snych wy· PI\yJO 'DROZDOWJkIE 
ma;:ać Przyj muje na czas dlll t s/y. M n 'Or':O:'L7t:1 
Porady. Dyskrecya . Krucza 3 7 - 8. r\~~' I W .Co 

• • NAJBA"R'DZIFJ 
W. Cybulski I S-ka tJIENC'YONALNE' 

piekarnia ~owa fi. f. J(owy-Świał lU 68 
oabyła na wyłączną własność prawo wyrabiania specyalnego chleba i lU· 

chark ów dla dy abetyków -LEBON" po dług przepisu proC. 
(chorych na cukrzy cę) p . n · "a F . X. Kleinpetera w 
Wiedniu . "KLEBON" sprzedaje się za pozwoleniem Urz . Lek. m. W. 
... sklepie głównym Piekarni Nowej, NOWY-ŚWIAT JIA 68 w spec ·, 
hygieni cznem opakowaniu, opatrzonem marką fabryczną , oraz podpi.em 

wynalazcy . 

Trę~!~!E~ 9. PIWO NA .fVJltClt 
ul, Nowo-Senatorska N~ 7, f7:===================)'\ 

Tel. 60 29. CO N~'BY(1~ \oIt wllYJTKIOi IKU;J'AC~ .oJ ••• 0 o •• • •• ••• o o ........... ........ o.. 'l' 
Wyroby Słodlarsko- I RE".ITĄVAA\'YAC'H _ -. 
Rymarskie i Spor- IKtAtI GtO'WNY Z E1AZN,h. 58 .". . . . towe. TE:L . lO · 'i6 . ." 

,r.o-'~;w:':t:a~ti~,a-;;;jr~;· ~i I ~~D~Zl@ 
. . 

~ R. Gliniecki i 8. Wierzejski ~ 

~~ w Krakowie. ul. Szewska 2. i 
{

poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy-
1\1 borów myśliwskich, sportowych, oraz własną pr.- Ilł 
\!: cownię i warsztaty reparacyj Ile. 'ił 

.'5=~'~.~ =' ..... ~.~,,= ~ 

~~~\kęD (IDlID~D 

"ISKIt\~ 
iattw atlystlczne 

®il®~0D® 
~OO~ 

(C®~ O : [)QMOl)®~ 
lb®L1 ~®UQ o 

• _,0 

. . . . . . . . . . . . . . .. -............... . o' • 

. . . 

GŁÓWNY SKŁAD NA - t:ł ,. k· w DĄBROWIE 
KRÓL. i CESARSTWO ,. :ł0snlac I GÓRNICZEJ. 

Reprezent. : A. LANGOWSKI i S. KRASNODĘBSKI 

· · 

, ,. · 

Ofiarności czytelników naszych polecamy ucznia klasy IV-ej 
szkoły ' Rychtowskiego, idącego o własnych siła ch, a proszącf'go 
o pomoc na zapłacen ie wpisu. Ofiary dla J. S. przyjmuje Admin. 

~ w Warszawie, Nowogrodzka N2 6~, tel. 180: 14. () 

Bracia JABŁKOWSCY ., 
TOWARZYSTWO 

AKCYJNE 

000 

WARSZAWA, 

BRACKA 23. 

DOM TOWAROWO KONFEKCYJNY 

II 


